Konstrukcje z huty „Szczecin” 
dla huty „Katowice ” 


Wydział konstrukcji huty „Szczecin” kończy realizacją tego- 
rocznego zamówienia na konstrukcje budowlano dla huty „Ka- 
towice” — dostarczono ich już ponad 900 ton a obecnie przy- 
gotowuje się ostatnią w br. partię wielkości ok. 300 ton, Pia- 
nuje się, iż tegoroczne zamówienie huty „Katowice” gostanie 
zrealizowane do końca sierpnia. 


59 statków w zespole porliowym 
Szczecin — Świnoujście 


59 statków = polskich f ebeych bander znajdowałe się w 
niedzielę w zespole portowym Sxzczecin-Świnoujście., W Swi- 
noujściu trwa m. in. rozładunek z PZM-owskiego masowca „Tue 
roszów” ponad 70 tys. ton brazylijskiej rudy, przeznaczonej dla 
polskiego hutnictwa. W Sxczecinie rozładowuje się masowiec 
bandery czechosłowackiej „Trinec”, który przywiózł w tran- 
zycie do Czechosłowacji 32 tys. ton rudy. Ładuje się zaś 23 tys, 
ton węgla na szwedzki masowiec pływający w polskim czar- 
terze „Gotik Waza”. Kończą także załadunki węgla polskie 
statki pływające na moście węglowym do Danii „Pstrowski” 
i „Jedność Robotnicza”, 

W sumie w niedzielę przeładowano ok. 50 tys. ton towarów, 


Wietnam odpiera ataki Kambodży 


HANOI. Wietnamska agencja prasowa VNA podaje, że w ubie- 
głym tygodniu zbrojne oddziały kambodżańskie znów kilkakro- 
tnie wtargnęły na terytorium SRW w prowincjach Tay Ninh 
i Song (ok. 100km na północny wschód i na północ od miasta 
Ho Chi Minha}. Armia wietnamska, wspomagana przez ludność 
tych prowincji, zadała najeźdźcom ciężkie straty w ludziach 
| sprzęcie. W okręgu Ben Cau np. wyeliminowano z walki ok. 
300 żołnierzy kambodźańskich zdobyto ponad 100 sztuk różne- 
go rodzaju broni. W okręgu Loc Ninh wyeliminowano z walki 
ponad 450 żołnierzy kambodżańskich. 


Atak wojsk rodezyjskich na Mozambik 


LONDYN. Wojska rasistowskiego reżimu Smitha w Rodezji 
zaatakowały w niedzielę terytorium Mozambiku. Rzecznik do- 
wództwaą wojsk rodezyjskich oświadczył, że celem operacji jest 
zniszczenie baz powstańców pozostających pod wojskowym i po- 
litycznym przywództwem Roberta Mugabe, 


Jak wiadomo Robert Mugabe wraz z Joshuą Nkomo jest przy- 
wódcą patriotycznego frontu Zimbabwe, walczącego z władzami 
rasistowskimi oraz odrzucającego tzw wewnętrzne porozumienie 
osiągnięte w marcu br. przez premiera Smitha z trzema ugodo- 
wymi działaczami murzyńskimi. 

Podkreśla się, że. podjęta w niedzielę operacja wojskowa jest 
największym atakiem wojsk rodezyjskich na bazy powstańców 
od listopada ub. roku, kiedy to wojska rasistowskie dokonały 
straszliwej rzezj w Mozambiku pod pretekstem walki z party- 
Eee) cenia się, że zamordowano wówczas około 3 tysięcy 
osób. 


Kolejne starcia zbrojne w Bejrucie 


KAIR, PARYŻ. W stolicy Libanu Bejrucie, znów doszło do 
incydentów zbrojnych między siłami libańskiej prawicy oraz 
jednostkami arabskiego Korpusu bezpieczeństwa Starcia nastą- 
piły w wyniku prowokacji zbrojnych dokonanych przez oddziały 
konserwatywne, Radio libańskie ogłosiło komunikat arabskiego 
korpusu bezpieczeństwa stwierdzający, że powodem starć zbroj- 
nych, w czasie których obie strony użyły moździerzy, broni ma- 
szynowej oraz artylerii był ogień prawicowych snajperów skie- 
rowany na patrole arabskiego korpusu, w rejonie dzielnicy Ain 
Remmaneh. 

Władze libańskie zapowiedziały, że w poniedziałek 31 b.m. 
zostanie wysłany do południowego Libanu pierwszy kontyngent 
odbudowanych libańskich sił zbrojnych. 


Zair i Angola nawiążą stosunki dyplomatyczne 


KINSZASA. Zairska agencja prasowa AZAP poinformowała, 
że Zair i Angola postanowiły nawiązać stosunki dyplomatycz- 
ne na szczeblu ambasad. Decyzja ta jest wynikiem zainsko- 
angolskich rozmów przeprowadzonych w Kinszasie. 


"W klubie na „Ścianie Wschodniej” 


— wystawa fotograficzna „Polak w kosmosie” 


29 bm. w Klubie Międzynarodowej Prasy | Książki na 
„Ścianie Wschodniej” w Warszawie otwarta została wystawa 
fatograficzna „Polak w kosmosie”, 

Autor wystawy fotoreporter KAW Dionizy Gładysz towarzy= 
szył polskim kosmonautom w przygotowaniach do lotu, był przy 
starcie rakiety kosmicznej oraz w momencie lądowania na 
Ziemi. Powstałą w ten sposób seria kolorowych zdjęć będących 
kroniką polskiego lotu w kosmos, 


Pierwszy na Dolnym Śląsku 
Dom Kombatanta w Miliczu 


29 bm. w Miliczu (woj. wrocławskie) przekazany został do 
użyiku Dom Kombatanta. W domu tym © funkcjonalnym roz- 
kładzie wnętrz, mieszkać będzie 120 zasłużonych kombatantów- 
rencistów Do dyspozycji mieszkańców oddano ponad 100 po- 
kojów jednoosobowych ł kilkanaście dwuosobowych, klub. salę 
do ćwiczeń rehabilitacyjnych, stołówkę I pralnię. Nad zdrowiem 
mieszkańców czuwać będą tutaj lekarze i pielęgniarki, 


P:ototypowa baza rybacka w Gdańsku 


Z pochylni Stoczni Gdańskiej im. Lenina spłynął na wodę 
kadłub prototypowej bazy rybackiej, otwierającej nową gene- 
rację tego typu jednostek, Statek przeznaczony dła armatora 
radzieckiego ma nośność 11,5 tys. DWT | jest prawdziwą „pły- 
wanjącą fabryką” produkującą na dobę z kilkuset ton surowca 
rybnego 14 rodzajów wyrobów — od Konserw po tran i olej 
techniczny. Baza służy do współpracy z flotą łowczą operującą 
na otległych łowiskach. 


Wakacje młodzieży polonijnej 


Blizt 50-osobowa grupa młodzieży polonijnej x Francji 
spędzą swoje wakacje na ziemi włocławskiej. W obozie. zorga- 
nizowanym dla gości przybyłych z okręgu Lille, blorą udział 
także działacze młodzieżowi z «miny Radziejów Kujawski. 
Wsnólne wakacje pełne są atrakcyjnych imprez kulturalnych, 
rozrywkowych i sportowych. Młodzi Francuzi wzięli m.in. 
udział w wycieczce, której trasa wiodła turystycznym szlakiem 
„1000-1ecja państwa polskiego”. 


Polska wyprawa na lodowce Norwegii. 


31 lipca br. wyrusza do północnej Norwegii połska wyprawą 
naukowa pod kierownictwem prof. Zbigniewa Jaworowskiego 
zorganizowana przez Centralne Laboratorium Ochrony Radio- 
logicznej. Uczestnicy wyprawy prowadzić będą badania na lo- 
dowcu Svartisen. 


Studencka akcja „Chełm — 80” 


W woj. chełmskim dobiegły końca pierwsze wakacyjne tur- 
nusy studenckich brygad, biorących udział w akcji „Chełm-80”. 
W okresie minionego miesiąca na rzecz zakładów przemysło- 
wych i przedsiębiorstw budowlanych oraz w rolnictwie tego 
regionu pracowało 1350 studentów ze wszystkich ośrodków aka- 
demickich kraju. a 
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(P) Żniwa w Leoncinie 


Reporterski rajd „Žycia” 
Rolnicy wykorzystują sprzyjającą pogode 
Pracowita niedziela na polach 


(P) Na taką pogodę czekali rolnicy już od dawna, Upalne, 


słoneczne dni wykorzystuje się maksymalnie, 


znaczne opóźnienia. Miniona 
dniem pracy. W całym kraju 


by nadrobić 
niedziela była dla rolników 


koszono zboża, zbierano rzepak, 


zaorywano ścierniska, koszono trawy. 


Także w 
warszawskim zaczęły się już 
prawdziwe żniwa. Pierwsi za- 


województwie . 


częli kosić rolnicy na półno- 
cy województwa w gminach 
Czosnów, Leoncin, Tułowice 


Potwierdzenie jedności ruchu 


Konferencja niezaangażowanych 
zakończyła obrady 


Od stałego korespondenta 
JERZEGO WOYDYŁŁY 


Belgrad, 30 lipca 


(P) Sprawdziły się przewi- 
dywania obserwatorów 
konferencja ministrów spraw 


| zagranicznych krajów nieza= 


angażowanych w Belgradzie 
nie zmieściła się w zaplano- 
wanym czasie. Miała ona za- 
kończyć się w sobotę po po- 
łudniu, a trwała jeszcze w 


Gorący koniec 
chłodnego lipca 


Informacja własna 


(P) Sobota i niedziela upły- 
nęły pod znakiem  słoneczneł 
i bardzo ciepłej pogody. W nie- 


dzielne południe termometry 
wskazywały od 23 st. w Kłodz- 
ku. Bielsku-Białej i w Prze- 


myślu do 30 st. w Łebie, Szcze- 
cinie 1 Toruniu. 

Nic nie wskazuje na to, by 
w najbliższych dwóch dniach 
pogoda miała ulec zmianie. Pol- 
ska znajduje się wciąż pod 
wpływem wyżu znad Białorusi, 
napływa do nas bardzo ciepłe 


powietrze. 
Jednakże tegoroczny lipiec 
będzie chyba  najchłodniejszy 


od wielu lat. Średnia tempera- 
tura za pierwsze 25 dni wy- 
niosła w Warszawie 15,2, co 
iest najniższą średnią miejsco- 
wą temperaturą lipca w tym 
stuieciu. Ostatnie upały sred- 
nia tę w niewielkim stopniu 
podwyższyły. Naichłodniejszy 
dotychczas lipiec zanotowano w 
1974 r., kiedy to średnia tem- 
peratura miesiąca wyniosła 15,8 
st. (CAD) 


Prognoza pogody 


(P) IMIGW przewiduje w 
Warszawie zachmurzenie 'male 
i umiarkowane. Temp. maks. 
w dzień 28 et. Wiatry słabe 
i umiarkowane z kierunków 
wschodnich. (PAP) 


KALENDARIUM 
© Poniedziałek jest 212 dniem 
1978 roku. Do końca roku po- 
zostało 153 dni, w tym 128 dni 


roboczych. 
© Słońce wzeszło dziś o godz. 
4.54, zajdzie o godz. 20.29, 


© Imieniny obchodzą: Ignacy 
i Lubomir, (CAD) 


nych, 


niedzielę, dokładnie o 16 go- 
dzin dłużej. 

Pracowano przy tym zarów= 
no na posiedzeniach plenar- 
jak i za zamkniętymi 
drzwiami dwóch komitetów — 
politycznego ji ekonomicznego 
— również w nocy. 

Przedłużenie konferencji wy- 
wołało sporo komplikacji, po- 
nieważ wiele delegacji miała 
zarezerwowane miejsca w nie- 
dzielnych samolotach, odlatują- 
cych z Belgradu i dalsze połą- 
czenia transkontynentalne. U- 
znano jednak, że najważniejszą 
sprawą jest właściwe doprowa- 
dzenie konferencji do końca, 
wyczerpanie całego, obejmują- 
sę 18 punktów porządku ob- 
r 


ad. 

Decyzja ta, jak | przebieg ca- 
łego spotkania, świadczy naj- 
łepiej o tym, jak ważnym sta- 
ło się ono wydarzeniem dla 
przyszłości ruchu niezazngażo- 
wania. Delegaci zdawali sobie 
bowiem sprawę, jak wiele za- 
leży od wzajemnego porozumie- 
nia, od szczerej į otwartej wy- 
miany poglądów. 

Ich zasięg był przy tym bar- 
dzo szeroki — obejmował naj- 
ważniejsze sprawy  wspó!czes- 
nego świata, polityczny i go- 
spodarczy, a także samego ru- 
chu — stosunków pomiędzy na- 
leżącymi do niego krajami. 
Poddano ostrej ocenie imperia- 
listyczne próby rozbicia jednoć- 
ci niezaangażowanych poprzez 
wprowadzanie sztucznych po- 
działów — na przykład na kra- 
je biedne czy bogate, na mniej 
lub bardziej postępowe. Wyra- 
ziste stały się również próby 
Zachodu wykorzystania ruchu 
niezaangażowania przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, prze- 
ciwko obozowi krajów socjali- 
stycznych, 

Za szczególnie niebezpieczne 
uznano konflikty zbrojne, spo- 
ry ( napięcia pomiędzy poszcze- 
gólnymi krajami niezaangażo- 


wanymi. Stwierdzono wielo- 
krotnie, że jest to zjawisko 
wysoce niekorzystne zarówno 


dla nich samych, jak jedności 
i solidarności ruchu. Szukano 
sposobów likwidacji tego typu 
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Niedziela, 30 lipca, południe, Stolica przeniosła sią nad wodę 


Fot. Ryszard Przedworskł 


i Serock, gdzie gleby w wiek- 
szości są piaszczyste, łatwo 
przepuszczalne, co sprzyja 
szybszemu dojrzewaniu zbio» 
ru. 

W gminie Czosnów koszenie 
żyta zaczęto w sobotę. Trzy 
snopowiazałki (w sumie miejs- 
cowy SKR ma ich 10) pracowa- 
ły na polach wsi Pieńków. Zbo. 
ża zebrać trzeba będzie w tym 
roku z ok. 2600 hektarów. Bli- 
sko połowę tego skosi się ma- 
szynami Spółdzielni Kółek Rol- 
niczych. Jak nam mówi naczel- 
nik gminy, Romualda Kraj- 
czyńska, wszystko zostało przy- 
gotowane by prace mogły 
być przeprowadzone jak naj- 
sprawniej. SKR zebrał zamó- 
wienia na prace, przygotował 
harmonogramy prac 4 kombaj- 
nów i snopowiązałek. 

Jest na terenie gminy — mó- 
wi pani naczelnik — sporo 
osób, które nie mogą sobie z 
różnych względów dać rady ze 
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codzienne 


DKIE 


SEn i enre (6) 


1944 "y ok UN 


CENA 1 ZŁ 


Przy szybkości 28 tys. km na godzinę 


Kowalonok i iwanczeniow pracowali 
w otwartej przestrzeni kosmicznej 


Demontaż i wymiana 


MOSKWA (PAP) Korespon= 
dent PAP, Jerzy Grzywa, pi- 
sze: Suhota, 29 czerwca, do- 


chodzi godzina szósta rano 
czasu warszawskiego. W Cen- 
trum Kierowania Lotami 


Kosmicznymi w  Kaliningra- 


dzie pod Moskwą — pełna 
gotowość. Mija  'łaśnie rów- 
ne sześć tygodni od chwili 


przejścia W. Kowałonka i A. 
Iwanczenkowa ze statku kos- 
micznego „Sojuz 29” na po- 
kład naukowo.+badawczej. sta- 
cji orbitalnej „Salut 6”. 


Ale nie ta data jest powodem 
pełnej koncentracji personelu 
centrum. W kosmos skierowano 
komendę: otworzyć luk stacji. 
Rozpoczyna się jedna z naj- 
trudniejszych operacji w bada- 
niach kosmosu — W. Kowalo- 
nok I A. Iwanczenkow wycho- 
dzą ze stacji w otwartą prze- 
strzeń kosmiczną, 

Celem wyjścia w otwarty 
kosmos były prace przy demon- 
tażu i częściowej wymianie apa- 
ratury naukowej, zainstalowa- 
nej na zewnętrznej powierzchni 
stacji. Za pomocą tej aparatury 


przez 10 miesięcy, od chwili 
wprowadzenia stacji w prze- 
strzeń kosmiczną, przeprowa- 


dzono doświadczenia dotyczące 
badania sytuacji w dziedzinie 
mikrometeorytów oraz wpływu 
środowiska kosmicznego na 
własności różnych materiałów. 


Wyjście w otwartą przestrzeń 
kosmiczną i praca w niej od- 
bywały się w kilku etapach. W 
tunelu przejściowym kosmonau- 
ci włożyli skafandry, następnie 
rozhermetyzowali tuneł i o godz. 
7.00 czasu moskiewskiego otwo- 
rzyli luk przeznaczony do wyj- 
cia w kosmos, 


Jako pierwszy wyszedł w 
przestrzeń kosmiczną inżynier 
pokładowy, Aleksander Iwan- 
czenkow. Otworzył specjalną 


aparatury naukowej 


platformę, pozwalającą na po- 
ruszanie się po zewnętrznej po- 
wierzchni stacji i przystąpił do 
demontażu aparatury i zakłada- 
nia nowej. Pomagał mu W. 
Kowalłonok, który następnie 
obsługiwał kamerę telewizyjną, 
przekazującą na zlemię koloro- 
wy braz. Przypomnijmy, że 
działo się to wszystko przy 
szybkości okrążania Ziemi wy- 
noszącej 28 tys. km na godzinę! 


Załoga przeniosła do pomiesz. 
czenia w stacji jeden z przy- 
rzadów systen.u rejestrowania 
mikrometeorytów, pojemniki z 
materiałami polimerowymi, op- 
tycznymi i innymi materiałami 
konstrukcyjnymi stosowanymi 
przy budowie przyszłych apa- 
ratów kosmicznych a także ze- 
staw kaset z biopolimerami. 

Na powierzchni zewnętrznej 
stacji kosmonauci zainstalowali 
aparaturę do rejestrowania nro- 
mieniowania kosmicznego. Pro- 
gram pobytu na zewnątrz prze- 
widywał dalsze próby ze ska- 
fandrami typu  półsztywnego, 
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Eksport: + 9,3 prot. 
Import: + 3,8 prot. 
Obroty handlu 
zagranicznego w br. 


(P) Obroty handlu zagranicz= 
nego wzrosły w I półroczu br. 
o 2.3 proc.: eksport był wyższy 
o 93 proc. a import o 3,8 proc. 
niż w analogicznym okresie 
minionego roku. Zgodne jest to 
z jednym z podstawowych kie- 
runków manewru gospodarcze* 
go: uzyskania znacznie szybsze- 
go wzrostu eksportu przy u- 
miarkowanym ogólnym wzroś- 
cie import. (P) 


XI- Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów 


H-WANA (PAP). Sprawozdawcy PAP, Ryszard Rymaszew- 


ski i Adolf Reut relacjonują: Po uroczystej inauguracji ucze- 
stnicy XI Światcwego Festiwalu Młodzieży | Studentów w 


Hawanie przystąpili 
spotkania. 


Już od pierwszych godzin 
ma ono zdecydowanie cha- 
rakter polityczny, koncen- 
truje się ra wielu trudnych 


da realizacji bogatego programu tego 


| problemach 


Ligowcy zainaugurowali 45 sezon 


| 


Zerieestwa Wisły, Legii, ŁKS” 65 


(P) Fragment meczu Gwardia — Lech, zakończonego remi- 


sem 1:1. 


(P) Z wielką niecierpliwością 
czekaliśmy na inaugurację 45 
sezonu ligi piłkarskiej w Pols- 
ce. Czterdziestego piątego, bo 
w wojnę (1940—1945), a także i 
2 następne łata nie było w na- 
szym kraju rozgrywek ligo- 
wych, o czym zapominają nie 
tylko urodzeni po II wojnie 
światowej informatorzy z wie- 
lu środków masowego przeka- 
zu. : 

Inauguracja wypadła bardzo 
dobrze dla warszawskich zespo- 
łów, Legia wygrała we Wrocła- 
wiu 1:0 z wicemistrzem Polski 
z poprzedniego sezonu — Ślą- 
skiem, Gwardia natomiast w 
pierwszym swym po powrocie 
do ekstraklasy meczu zremiso- 
wała (1:1) w stolicy z poznań- 
skim Lechem, trzecią drużyną 
poprzedniej batalii ligowej. 

W pozostałych spotkaniach I 
ligi padły następujace wyniki: 

ista — Ruch 3:1 

Odra — Szombierki 2:2 

Polonia — Zagłębie 0:0 

Sta! Mielec — Widzew 1:1 

GRS Kat. — Arka 1:0 

LKS — Pogoń 2:1 


Fot. Zbigniew Furman 


Rozpoczęły się również roz- 
grywki II-ligowe. w. Warsza- 
wie Polonia przegrała z Reso- 
vią 1:2, a w Ursusie sławny w 
przeszłości Górnik z Zabrza 
stracił 2 punkty. Piłkarze Ur- 
susa wygrali 3:1. 


* 


Wojciech Fibak po zwycię- 
Gottfriedem 7:6, 6:1, 
turnieju 


4:6. 


ii 
yul 
liku 
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Patil 


teni 


współczesnego 
świata, na sprawach nurtują- 
cych jego młodą generację. 
Rozpoczęły swoją działalność 


Wiece solidarności © liczne spotkania uczestników 


stałe ośrcdki dyskusji polity- 
cznej. 


Ośrodki palityczne 

Szczegćlra uwaga  uczestnie 
kćw  hawańskiego festiwalu 
skupiona jest na pracach $ sta- 
łych cśr.dxćw dyskusji polity= 
cznej oraz na pracy międzyna- 
rcdowego trybunału „Młodzież 
cskarża imperializm”. Intere- 
sujące debaty toczą się w o0- 
śrcdku, którego przewodniczą- 
cym i koordynatorem jest 
przedstawiciel Polski, Charak- 
ter tego centrum jest określo- 
ny w temacie: „Młzdzież i stu. 
denci w walce o Światowy po- 
kój, odprężenie, bezpieczeń» 
stwo i współpracę międzynaro- 
dowa, ograniczenie wyścigu 
zbrojeń, całkowite i pzwszech»- 
ne rozbrojenie”. 


Polacy, inicjujący tu młoa 
dzieżowy dialog, zapoznali u= 
czestników centrum z istotą 


inicjatywy zgłoszonej przez I 
sekretarza KC PZPR — Edwar- 
da Gierka na XXIX Sesji ONZ 
w sprawie wychowania dla po- 
koju. Dyskusje w tym ośrodku 
koncentrują się m. in. w kwe- 
stiach realizacji postanowień 
KBWE w Helsinkach, proble- 
mach ograniczenia zbrojeń i 
sprawach rozbrojenia. W tym 
kontekście podejmuje się szcze. 
gólnie problemy zakazu pro-. 
dukcji i prób wprowadzania dz 


arsenałów militarnych bron: 
neutronowej. 

Trybunał 
międzynarodowy 
Niekonwencjonalną formą 
protestu  młcdvych przeciwko 


(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


Śmig'owiec pomaga 
przy budowie w górach 
lirii wysekiego napięcia 


(P) Opodal elektrowni szczy- 
towo-pompowej  „Porąbka-Żar” 
buduje sie w rejonie górskim 
linie wysokiego napięcia. 

Na odcinku kilku kilometrów 
stawia się 17 słupów w wyjąt= 
kowo trudnym terenie leśnym. 

W normalnych warunkach bu- 
dowa tej linii trwałaby co naj- 
mniej pół roku. podczas gdy 
z pomocą śmigłowca zmontowa* 
na bedzie w ciągu kilkunastu 
dni. Śmigłowiec z bodwieszony- 
mi konstrukcjami transportuje 
słupy wysokiego napięcia na 
miejsce a nastepnie ustawia je 
w specjalnie przygotowanyc' o- 
tworach, gdzie zostaja naipierw 
umocowane, a następnie zabe- 
tonowane. 

Całością przedsięwzięcia kie- 
ruja brygady głównego wyko. 
nawcy krakowskiego „Energo» 
polu 2” i krakowskiego „Elbu* 
du”, (PAP) . 


Nadrobić zaległości |Pracowita niedz 


(P) Rada Ministrów na swym 
posiedzeniu 28 bm. rozpatrzyła 
m.in. wyniki gospodarcze osiąg= 
nięte w I półroczu br. i ustali- 
łą kierunki działania, które ma 
zazwarantować pełne wykona- 
nie tegorocznych zadań. 

Jak wiadomo z opublikowa- 
nego niedawno komunikatu 
Głównego Urzędu Statystyczne- 
go» gospodarka narodowa osiąg- 
nęła w I półroczu na ogół do- 
bre wyniki — wzrosła produk- 
cja przemysłowa, zwiększyły się 
dochody ludności i dostawy to- 
warów na rynek, nastąpił po- 
stęp w produkcji eksportowej, 
wzrosły rozmiary budownictwa 
mieszkaniowego. ; 

Możemy odnotować te osiąg- 
nłęcia przede wszystkim dzięki 
wielkiemu  wysiłkowi załóg 
przedsiębiorstw przemysłowych 
} budowlanych, które musialy 
pokonywać wyjątkowo duże 
trudności, 

Było — i jest — tych trud- 
ności cały splot. Zbiegiy się 
komplikacje w rolnictwie wy- 
nikłe z wyjątkowo złych wa- 
runków atmosferycznych z per- 
turbacjami w handlu zagranicz- 
nym, których głównym powo- 
dem jest recesja gospodarcza w 
krajach zachodnich. Gdy mu- 
sieliśmy Zwiększyć zakup z 
i pasz, aby zahamować znaczny 
spadek hodowli trzody i bydła 
1 stopniowo odbudowywać tę 
hodowlę — co już następuje — 
nie można było utrzymać na 
odpowiednio wysokim poziomie 
importu, związanego z produk- 
cją przemysłową. Po prostu nie 
starcza środków na wszystko 
na raz, zwłaszcza wobec utrud- 
nień w naszym eksporcie do 
krajów zachodnich. Stąd ostre 
nieraz braki w zaopatrzeniu w 
surowce i materiały niektórych 
zakładów. 

Zrozumiałe, łe takiej sytuacji 
trzeba przeciwstawiać się za- 
równo poprzez częściową zmia- 
nę kontrahentów jak i przy- 
spieszone rozwijanie własnej 
bazy zaopatrzeniowej. Nikt zre- 
sztą nie może powiedzieć, że nie 
pamiętaliśmy o tej ważnej, 
podstawowej sprawie. Przecież 
budowa huty „Katowice”, Lu- 
belskiego Zagłębia Węglowego, 
kombintan paliwowo-energe- 
tycznego „Belchatów”, rozbudo- 
wa zagłębia miedziowego, bu- 
dowa nowych wielkich elek- 
trowni itd, — to właśnie bu- 
dowa tej bazy. Uruchomienie 
huty „Kałowice” już uwolni- 
ło nas w dużej mierze od ko- 


nieczności importu znacznych 
ilości stali. 
Są jednak potrzebne też 


przedsięwzięcia bardziej doraźż- 


ne, dostosowane do konkretnych 
potrzeb określonych zakładów 
czy gałęzi przemysłu. I przed- 
sięwzięcia takie są podjemowa- 
ne, przy czym nie zawsze dają 
one od razu efekty, nieraz trze- 
ba do nich dochodzić póprzer 
inwestycje, co trwa pewien czas. 
Bywa zresztą, że trwa to zbyt 
długo — trzeba więc obecnie po- 
łożyć szczególny nacisk na przy- 
spieszenie produkcji zaopatrze- 
niowej, kooperacyjnej, aby prze- 
łamać trudności zaopatrzeniowe, 
oprzeć się mocniej o własne za- 
soby, o własne możliwości su- 
rowcowe i produkcyjne. 

Nie chodzi tu, rzecz jasna, o 
autarkie, lecz o wyrównanie 
naszego frontu produkcyjnego, 
stworzenie mocniejszej podsta- 
wy dla przemysłów przetwór- 
czych. 

W tym czasie, gdy podejmuje 
się odpowiednie kroki w tej 
dziedzinie, trzeba wykonywaó 
wytyczone zadania, pokonując 
występujące braki i trudności. 
Jak powiedzieliśmy, znakomitej 
większości zakładów i załóg 
udało się to, co dało w clekcie 
ogólną pozytywną ocenę I pół- 
rocza. 

Jednakże są też i opóźnienia 
w stosunku do planu, niektóre 
fabryki nie osiągnęły wytyczo- 
nej wielkości produkcji, są też 
zaległości w niektórych inwe- 


stycjach, równieź  prioryteto- 
wych. 

Jest więc obecnie sprawą 
najwyższej wagi dołożenie 


wszelkich starań, aby w pełni 
wykonać całoroczne zadania. Od 
tego zależy dalsze pomyślne 
realizowanie głównego celu — 
wzrost poziomu życia w naszym 
kraju, zwiększenie jego siły. 

Chodzi o sprawy bardzo kon- 
kretne, o realne zadania, na- 
stawione obecnie przede wszyst- 
kim na powiększanie produkcji 
rynkowej i eksportowej, żyw- 
ności, na zwiększanie budow- 
nictwa mieszkaniowego. 


Rada Ministrów ustaliła kie- 
runki działań w tym zakresie 
nie tylko dła ogniw gospodarki, 
ale i dla centralnych i tereno- 
wych organów administracji 
państwowej. Potrzebne jest sze- 
rokie, wszechstronne działanie. 

W ostatecznym rachunku jed- 
nak sprawy będą się decydować 
na stanowiskach roboczych w 
fabrykach i na placach budowy. 
Załogi udowodniły w I półro- 
czu, że przy wszelkich kompli- 
kacjach potrafią osiągać wie- 
le. Trzeba zrobić wszystko, aby 
przez lepszą organizację pracy, 


lepsze zaopatrzenie umożliwić 
załozgom wykazanie w nelni 
możliwości. E. w. 


Pilśniowe, wiórowe i sklejki 


Więcej płyt drewnopochodnych 


Informacja własna 


(A) Rozwija się pomyślnie 
przemysł płyt drewnopochod- 
nych: mamy tu na myśli naj- 
bardziej poszukiwane w prze- 
myśle meblarskim płyty wió- 
rowe, poza tym płyty pilśnio= 
we, służące budownictwu i 
meblarstwu oraz dawniej zwa- 
ne dyktą — sklejki. 


Źródła radzieckie podają, że 
1 m sześc. płyt wiórowych za- 
stępuje 2,4 m sześc. tarcicy. A- 
żeby te zastępcze 2,4 m sześc. 
tarcicy zdobyć trzeba zużyć 3,6 
m sześc  wielkowymiarowego 
drewna, którego — o czym już 
wspomnieliśmy — jest niedobór. 
Na 1 m sześc. płyt wiórowych 
zużywa się natomiast zaledwie 
1,7 m sześc drobnicy, odpadów, 
drewna małowyrmiarowego. 


Jeżeli chodzi o płyty piłśnio- 
we zrsiępują one 5 m sześc tar- 
cicy, do produkcji której trzeba 
zużyć 7,5 m sześc. drewna wiel- 
kowyrmiarowego. Przemysł na- 
tomiast zużywa nie 7,5 m sześc. 
drewna wie!kowymiarowego 
łez 25 m sześc drewna ofna- 
dowego i na tym właśnie po- 
le7a znaczenie rospo”arcze prze- 
mysłu płytowego. 


Produkcja płytowa jest odpo- 
wiedni<iem blisto 5 rłlr m 
sześc. tarcicy rocznie. Można by 
było rozwinać szybciej budow- 
nictwo miesz"”aniowe i rozwinąć 
meblarstwo, gdyż każde nowe 
mieszkanie wymaga nowych 
mebli 

Podstawowym zadaniem jest 
zapewnienie dostaw matertałtu 
dla fabryk mebli. Przysrieszony 
rozwój budownictwa miesza- 
nloweg» i zwiększony wyrób 
mebli jest przewidziany w trm 
roku, 


Płvt "wiórowych wyprodukuje 
przemysł w br. o 45 proc wię- 
cej niż w 1977 r. a w płytach 
wiórowych będą przeważać 
płyty uszlachetnione. Przemvsł 
nastawia się na ponad 4-krot- 
nie większy wyrób płyt wió- 
rowych  łaminowanych. Skro- 
mniej rozwijać się będzie 
produkcja płyt  pilśniowych. 
zwiększy się ona w stosunku do 
1977 r. tylko o 5 proc. nato- 
miast płyt uszlachetnionvch pil- 
śniowych będzie o 15—20 proc. 
więcej, 


Oczywiście dalszy 
uszłachetnionych płyt 
wych i pilśniowych 
rozbudowy zakładów. Będzie 
kontynuowana m. in. rozbudo- 
wa zakładu w Czarnkowie w 
woj poznańskim oraz nowego 
zakładu w Żarach w woj. zielo- 
nogórskim, modernizowane i 


Ostreżniej na drogach! 


Informacja własna 


(A) Nadmierna szybkość jaz- 
dy była przyczyną tragedii w 
miejscowości Karwino w woj. 
koszalińskim. „Svrena” prowa- 
dzona przez 45-letniego Henry- 
ka W. uderzyła w drzewo. 
Śmierć na miejscu potiósł pa- 
sażer, 40-letni Rorfan R., kie- 
rowcę w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala. (CAD) 


rozwój 
wióro- 
wymapa 


rozbudowane będą inne liczne 
zakłady przemysłu płytowego. 
I. G. 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
zbiorami. Będzie im w tym ro- 
ku, podobnie jak w latach po- 
przednich pomagała młodzież z 
miejscowej organizacji ZSMP, 
zapowiedzieli też pomoc przy 
żniwach pracownicy zaprzyjaź- 
nionych z gminą Miejskich Za- 
kładów Komunikacyjnych. 

Z Czosnowa jedziemy w stro- 
nę Leoncina. Po drodze spoty- 
kamy snopowiązałkę należącą 
do SKR w Leoncinie. Uwijają 
się przy niej mechanicy, przed 
chwilą nastąpiła awaria urzą- 
dzenia wiążącego, spowodowa- 
na jeszcze za mało wyschniętą 
słomą. Jak mówi obecny przy 
naprawie krownik ZUM, Hen- 
ryk Żurawski, te pierwsze pra- 
ce na niezbyt jeszcze wyschnię- 
tym zbożu są najtrudniejsze, 
ale trzeba się spieszyć. Jeśli 
jednak maszyny przejdą tę 
ciężką próbę bez większych 
awarii, to potem będzie już 
bardzo dobrze. Praca idzie 
sprawnie, maszynę naprawia 
jeden z najlepszych mechani- 
ków SKR-u Wacław Cybulski 
i wkrótce maszyna kontynuuje 
koszenie, 

Kilka kilometrów dalej, w 
Grochalach Nowych, spotykamy 
na polu Zdzisława  Kiełbasiń- 


skiego. Mam do skoszenia dzie- 
sięć morgów żyta — mówi. — 
Koszę własną żniwiarką cłąg- 
nioną przez dwa konie. Maszy- 
na jest prosta i już pietnaście 
lat służy mi bez zastrzeżeń, to- 
też nie potrzebuję korzystać £ 
maszyn SKR-u. Trzeba się spie- 
szyć, bo spóźniony jestem spo- 
ro, w roku ubiegłym skosiłem 
żyto na początku lipca. Cała 
rodzina pracuje przy Łniwach, 
ja koszę, a pozostali stawiają 
snopki w mendile, Żyto jest 
jeszcze trochę wilgotne, ale nie 
ma co czekać, trzeba wykorzy- 


stać upalną pogodę. 
Po odze wchodzimy do 
sklepu spożywczo-przemysło- 


wego w Głusku. Zaopatrzenie 
dobre. Jest chleb, trochę wędlin, 
mięsa, konserwy i inne podsta- 
wowe artykuły spożywcze. Nie 
brakuje też potrzebnej w upa- 
ły wody mineralnej. 

W _  _ Leoncinie odwiedzamy 
miejscowy SKR. Na placu spo- 
kój, cisza. Wszystkie snopowią- 
załki pracują w polu. Do nie- 
dzieli skoszono już tu — mówi 
dyrektor Michał Burdziak — bli- 
sko 200 hektarów żyta. Tempo 
pracy jest coraz Szybsze. Za- 
częliśmy żniwa jako chyba 
pierwsi w województwie we 


Trwają sesje KSR 


Analiza przyczyn zaległości 


w dostawach 


(P) Poprawa zaopatrzenia 
ludności w drugim półroczu 
— to główny temat dyskusji 
na sesjach KSR w przedsię- 
biorstwach, w których pro- 
dukcja jest przeznaczona bez- 
pośrednio na rynek lub słu- 
ży realizacji zobowiązań ryn- 
kowych innych zakładów. 

W ocenie dotychczasowych 
wyników działalności przedsie- 
biorstw w br. przedstawiciele 
załóg nie poprzestają na ogól- 
nych wskaźnikach planu. lecz 
analizują przyczyny zaległości 
w dostawach na rynek poszcze- 
pólnych wyrobów cieszących się 


pobytem. 

Trudności. złównie surowco- 
we i kooperacyjne. dały się w 
pierwszym półroczu we znaki 
załogom niektórych zakładów 
przemysłu lekkiego. Z tych 


wzgledów np. zakłady przemy” 
słu dziewiarskiego ..Karo” w 
Siedlcach — mimo wartościowe- 
go wykonania planu sprzedaży 
— wyprodukowały o 1 mln roz- 
maitych wyrobów mniej niż 
nrzewidywał plan. Dla uzuweł- 
nienia tych braków zapropono- 
wano m.in. zwiększenie w dru- 
gim półroczu produkcji wyro- 
bów z mieszanek przędzy. np. 
bawełny -ze stiłonem. 

W innych zakładach dziewiare 
skich — „Polo” w Kaliszu kło- 
poty były podobne. Do tezo do- 
szły zmłany asortymentowe do- 
konane w pierwszym półroczu: 


Nie istniejąca organizacja 


— Jak nazywa się ta organi- 
zacja? 

— Przyjaciele nazywają mnie 
prezesem Kręgu Przyjaciół 
Krajobrazu Polskiego, ponieważ 
przed kilku laty rzuciłem pu- 
blicznie myśl skoncentrowania 
działań na rzecz ochrony tych 
wartości tradycyjnych i estety- 
cznych z zakresu przyrody, hi- 
starii i sztuki. KPKP jest spon- 
taniczny, po prostu oficjalnie 
nie istnieje, nie ma statutu i 
zarządu, nie korzysta z dotacji 
i subwencji. Wymierne i zau- 
ważalne są natomiast efekty 
jego działalności, zwłaszcza 
wśród młodzieży, która —,w 
miarę rozwoju cywilizacji tech= 
nicznej i związanego z tym zja- 
wiska pewnej monotonii, sza- 
rzyzny — coraz pełniej rozumie 
potrzebę poznawania całej pa- 
lety piękna naszego krajobrazu 
! zawartych w nim pamiątek 
historii. 

— Czy chodzi głównie o 
obronę przed zniszczeniem? 

— Sądzę. że od tego są licz- 
ne placówki i instytucje, legi- 
tymujące się mniejszymi lub 
większymi osiągnięciami. Rów- 
nie ważne jest — moim zda- 
niem — szerzenie informacji o 
pięknie polskiego krajobrazu, 
jego propagowanie w kraju i 
za granicą. Występując jako 
„Kustosz muzeum krajobrazu” 
znów trochę samozwańczo 
— wykorzystuję każdą sposob- 
ność publicznego przedstawie- 
nia tych problemów. Sam piszę 
do czasopism młodzieżowych 
i kulturalnych, inspiruję pu- 
blikacje prasowe, filmy. audy- 
cje telewizyjne Urządzam wy- 
stawy swoich „krajobrazowych” 
fotografii, których tematami są 
najpiękniejsze zakątki ziemi 
ojczystej oraz ciekawe zabytki 
przeszłości. Ośrodek Dokumen- 
tacji Zabytków zakupił już ode 
mnie ponad 2 tysiące negaty- 
wów tego rodzaju. 

— W jaki sposób dosredł Pan 
do takiego dorobku, kiedy sa- 
częły się te zninteresowania? 


ich 


Rozmowa z lanem Wojnarskim 


— Z pewnością geny wrażli- 
wości na piękno krajobrazu 
przekazał mi ojciec, krakowski 
grafik į malarz, profesor ASP, 
którego twórczość poświęcona 
polskiemu pejzażowi dziś jest 
w kraju trochę zapomniana. 
Wiele też dały mi w tej dzie- 
dzinie wędrówki po północ- 
nych ziemiach Pnlski, na któ- 
rych znalazłem się wiosną 1943 
r, gdy przybyłem z Krakowa 
do Gdańska wkrótce po wyz- 
woleniu Pomorza. W później- 
szych latach często wyruszałem 
z plecakiem, namiotem i apa- 
ratem fotograficznym do innych 
krajów, wszędzie poszukując 
śladów Polaków i polskiej kul- 
tury. Byłem na Bałkanach, we 
Francji i Włoszech, w Hiszpa- 
nii, Algierze, Jugosławii, Szwaj- 
carii. 

— Zapewne s tego okresu po- 
chodzą Pańskie kontakty, które 
umożliwiły wiosną br. zorgani- 
zowanie kilku wystaw „kraj- 
obrazowych” za granicą? 

— Z moich zdjęć korzystały 
już dawniej w celach propa- 
gandowych takie organizacje, 
jak np. Association France-Po- 
logne w Paryżu. Ostatnie „tour- 
nee” wiodło przez Francję, 
Szwajcarię, W. Brytanię. Po- 
jechałem tam aby — pozwolę 
sobie na odrobinę emfazy 
budować mosty tęsknoty za 
krajem rodzinnym. Zawiozłem 
około 600 fotogramów i sporo 
reprodukcji pejzażowych i gra- 
ficznych z dzieł mego ojca, któ- 
re tam powieliłem i sprzeda- 
łem, w ten sposób pokrywając 
koszty podróży. Dodam, że w 
kraju wykonanie kilkuset fo- 
togramów na wystawę umożli- 


wili mi — udzielając pożyczek 
— sympatycy tego „.konspira- 
cyjnego” Kręgu Przyjaciół 


Krajobrazu Polskięgo. Bez ich 
pomocy nie zdołałbym urzeczy- 
wistnić swych zamiarów, gdyż 
— jako rencista — nie dyspo- 
nuje żadnym „kapitałem obro- 
towym”. Również w Szwajcarii 
znany mecenas sztuki dr Julian 
Godlewski z Lugano okazał mi 
wiele serdeczności, podkreślając, 
że jak on przekazuje narodowi 
polskiemu cenne zabytki kul- 


tury, tak z kolei ja daję emi- ' 


gracji polskiej portret ojczyz- 
ny. Oczywiście — toute propor- 
tion gardee.. Z tej podróży 
przywiozłem stertę wycinków 
prasowych i księge opinii zwie- 
dzających wystawę — nie tylko 
zresztą polskich emigrantów. 
Na całym świecie obserwuje 
się dziś duże zainteresowanie 
krajobrazem jako całością wraz 
z zabytkami przeszłości i po- 
mnikami współczesności. Otrzy= 
małem propozycje dalszych wy- 
staw z Hiszpanii, Włoch i USA. 
Sądzę, że walory naszego Kraje 
obrazu, umiejętnie eksponowa- 
ne. mogą być dla Polski cenną 
wartością propagandową. (A) 


Rozmawiał: 
JERZY RASPRZYCKI 
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na rynek 


wprowadzono do produkcji wy- 
roby bardziej pracochłonne, W 
rezultacie nie udało się w 
pełni wykonać niektórych za- 
dań rynkowych i eksportowych. 


W kaliskich zakładach prze- 
mysłu jedwabniczego .,Wistil” 
mimo dobrych wyników ogól- 
nych. wyprodukowano mniej 
niż przewidywał plan poszuki- 
wanych na rynku syntetycznych 
tkanin jedwabnych oraz dywa* 
nów i chodników igłowych. I 
tu uznano za sprawę wielkiej 
wagi właściwa gospodarke defi- 
cytowymi surowcami i mate- 
riałami oraz lepsze spożytkowa- 
nie czasu pracy, tym bardziej 
że zakład dotxiiwie odczuwa 
braki kadrowe. (PAP) 


e e 
Mianowanie 
g r e 
ambasadorów Polski 
ee è se 
w Turcji i Danii 
(P) Rada Państwą mianowała 
ambasadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej w Republi- 


ce Turcji — Kazimierza Sidora; 
w Królestwie Danii — Bohda- 


"na Trąmpczyńskiego. 


Fr 


Kazimierz Sidor urodził się 
1915 r. na Lubelszczyźnie w fo- 
dzinie chłopskiej. Ukończył 
wyższe studia prawnicze, W 
okresie międzywojennym u. 
czestniczył w młodzieżowym 
ruchu ludowym. W czasie oku- 
pacji brał czynny udział w 
walce z okupantem, pełniąc 
kierownicze funkcje w GL i 
AL, W 1944 r. był przewodni- 
czącym WRN, wojewodą w 
Lublinie oraz członkiem KRN, 
W 1945 r. wstąpił do służby za- 
granicznej, w której zajmował 
szereg odpowiedzialnych sta- 
nowisk, m.in. dyrektora depaTe 
tamentu, szefa misji wojsko- 
wej w Rzymie, attache wojsko- 
wego w polskiej misji wojsko- 
wej w Berlinie, posta nadzwy-= 
czainego i pełnomocnego PRL 
w Iranie i Afganistanie, amba- 
sadora PRL w Kairze, a w la- 
tach 1972—1977 ambasadora 
PRL we Włoszech i na Malcie. 


Ostatnio był doradcą ministra 
spraw zagranicznych. Jest 
członkiem PZPR. 

W 


Bohdan Trąmpczyński urodził 
się w Rusocinie 1943 r. w ro. 
dzinie inteligenckiej. W 1938 r, 
ukończył Uniwersytet im. Ada. 
ma Mickiewicza w Poznaniu 
jako magister ekonomii. W cza- 
sie studiów pracował w Związe 
ku Spółdzielni Rolniczych i Za. 
robkowo=Gospodarczych, a na- 
stępnie w Banku Ztwiązku Spé- 
tek Zarobkotwwych. Jako uczest. 
nik kampanii wrześniowej, zo- 
stał wzięty do miewołł i prze. 
bywał w obozie jenieckim w 
Woldenbergu. Po wyzwoleniu 
do 1956 r. pracował w CZSS 
„Społem”. Od 1957 r. zajmował 
stanowisko wiceprezesa, a od 
1958 r. prełesa Zarzadu Cen- 
tralnego Związku Spółdzielczo= 
ści Pracy. Jednocześnie pełnił 
funkcję wiceprezesa Naczelnej 
Rady Spółdzielczej oraz wice» 
przewodniczącego Komitetu 
Spółdzielni Przemysłowych Mię- 
dzynarodoweco Związku  Spół- 
dzielczego. W 1969 r. uzyskał 
w SGPiS w Warszawie sto- 
pień doktora nauk ekonomicz- 
nych. Bezpartyjny. (PAP). 


Zaśmiecone 
Tatry 


(P) Rejon Świnicy, w pobliżu 
Kasprowego Wierchu w Ta- 
trach, zaczyna przypominać 
śmietnisko. Wszędzie poniewie- 
rają się puszki po konserwach 
i sokach, flaszki, papiery, í 
resztki jedzenia. Podobnie jest 
w rejonie Morskiego Oka, a 
także na innych bardziej popu- 
larnych szlakach tatrzańskich. 

Dyrektor Tatrzańskiego Par- 
ku Narodowego Leon Niedziel- 
ski informując o tym na pół- 
metku sezonu letniego, wBpom- 
niał również. że turyści zbyt 
często naruszają obszary cis- 
łych rezerwatów przyrody. Ta- 
try nawiedziła plaga poszuki- 
waczy grzybów, malin | jagód, 
a tymczasem — jak wiadomo, 
na terenach wszystkich parków 
narodowych w naszym kraju — 
nie wolno niczego zrywać ani 
zbierać, (PAP) 


wtorek, za dwa trzy dni jak 
tyłko pola podeschną wyjadą do 
pracy kombajny. Nasza gmina 
— mówi dyrektor — należy do 
największych w województwie 
stołecznym, toteż trzeba się 
spieszyć, bo pracy jest sporo. 
Z 2200 hektarów zbóż maszyny 
kółkowe zbiorą ponad 1600. Ma- 
szyny są przygotowane dobrze 
do prac. Kłopoty są tylko z 
częściami. Sporo narzeka za- 
opatrzeniowiec na słabą organi- 
zację pracy Agromy w Ząb- 
kach. Jako przykład zupełnie 
absurdalny podaje system 
sprzedaży pasków  klinowych. 
Do kosiarek rotacyjnych potrze- 
ba ich np. 16. Tymczasem w 
Ząbkach sprzedają jednorazowo 
tylko cztery paski. Trzeba więc 


jeżdzić przez kilka dni, by 
skompletować wszystkie po- 
trzebne paski. W ten sposób 


transport kosztuje kilkakrotnie 
drożej niż same paski, nie mó- 
wiac o straconym czasie ludzi. 
Kłopotów z częściami jest wię- 
cej, nie ma tu też żadnego, na- 
wet minimalnego zapasu, który 
pozwoliłby w razie awarii szyb- 
ko usunąć uszkodzenie. Trzeba 
wzywać brygadę z POM-u, co 
jednak czasem długo trwa. Kło- 
poty jednak kłopotami — mó- 
wi zastępca dyrektora d/s tech- 
nicznych, Kazimierz Różycki — 
my jesteśmy jednak rozliczani 
z wykonanej roboty, trzeba 
więc tak pracować, by maszy- 
ny były sprawne, dogadywać 
się z POM-em, Agroma i inny- 
mi instytucjami, wspólnie za 
łatwiać trudne sprawy. 


Jedziemy teraz w kierunku 
Tułowice, po drodze wchodzimy 
do sklepu przemysłowego w 
Leoncinie prowadzonego przez 
miejscowy GS. Zaopatrzenie do- 
skonałe. Nie brakuje narzędzi 
potrzebnych w żniwa, Są kosy, 
młotki, babki, kilka rodzajów 
osełek, są też części zamienne 
do maszyn używanych w go- 
spodarstwach indywidualnych, 
zaopatrzenie w inne artykuły 
też jest bardzo dobre, budzące 
zazdrość  bywalca  warszaw- 
skich sklepów przemysłowych. 

Wracamy do Warszawy. Na 
polach widać dużo żniwiarzy. 
Żyto kosi się snopowiązałkami, 
konnymi  żniwiarkami, sporo 
też koszących kosami. Wszyscy 
chcą wykorzystać sprzyjającą 
żniwom pogodę. (mp) 


29 bm. z przebywającym w 
woj, katowickim ambasado- 
rem ZSRR w Polsce — Bo- 
rysem  Aristowem spotkał się 
członek Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW PZPR w Ka. 
towicach — Zdzisław Grudzień. 
Zapoznał on gościa s  dorob- 
kiem regionu, inicjatywami woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej w 
środowisku wielkoprzemysłiowej 
klasy robotniczej oraz 2 perspek- 
tywami dynamicznego  rozwołu 
Śląska i Zagłębia. Następnie 
w towarzystwie gospodarzy ` re- 
gionu B. Aristow gościł wśród 
górników kopalni „Lenin w 
Mysłowicach - Wesołej, która od 
szeregu lat utrzymuje bliską 
współpracę z górnikami kopalni 
w Donbasie, noszącą także imię 
wodza Wielkiego Października. 
Pod pomnikiem Lenina w Myslo- 
wicach-Wesołej ambasador ZSż.. 
złożył kwiaty. 

W Fabryce Samochodów Mało- 
litrażowych w Tychach, która do- 
starczy w br. 160 tys. „Fiatów 
126p” amb. Aristow zapoznał się 
z ciągiem produkcyjnym tloczni, 
spawalni i wydziału montażu; 
zwiedził także rozbudowujący Bię 
kombinat ogrodniczy, gdzie sta- 
wia się kolejne szklarnie radziec- 
kiej produkcji. 


W Polsce przebywali przed- 


© stawiciele departamentu 

sprawiedliwości USA: szef 
utworzonego w październiku 
1874. r. Urzędu d;s Ścigania 


PAP DONOSI 


© W br. obchodzi półwiecze 
swej działalności Związek Podha- 
lan w Północnej Ameryce — sto- 
warzyszenie zasłużone w dziedzi- 
nie kultywowania polskich tradye 
cji i popularyzacji kultury regit- 
nu  podhalańskiego. Przez całe 
niema! półwiecze siedzibą Zarządu 
Głównego tego powstalego w 1928 
r. związku jest Chicago — naj- 
większe skupisko polonijne w Sta- 
nach Zjednoczonych, a zarazem 
najliczniejsze środowisko naszych 
rodaków wywodzących się z Pod- 
hala. W odróżnieniu od wielu in- 
nych polonijnych stowarzyszeń w 
USA, Związek prowadzi wyłącz- 
nie działalność kulturalną, 

% Coraz liczniejsze są przy« 
padki  samorzutnego, czynnego 
współdziałania obywateli z organa” 
mi porządku publicznego. Wyra- 
zem uznania dla osób, które 
niejednokrotnie z narażeniem wła- 
snego zdrowia i życia — udarem- 
nity dokonanie przestępstwa, 
schwytały lub pomogły w ujęciu 
jego sprawcy, jest wyróżnianie 
przez prokuratorów specjalnymi 
listami pochwalnymi oraz symbo- 
licznymi upominkami. Tylko w 
cłagu ub.r. uhonorowano w ten 


sposób za obywatelską postawę 


(P) Zdzisław Kietbasiński kosi zboże na swoim polu. 


Zbrodni Hitlerowskich (LSU) — 
Martin Mendelsohn 1 asystent 
specjalny prokuratora generalne- 


'go USA w Nowym Jorku — Tho. 
‘ma? Hug Bełote. Odhyli oni rot- 


mowy z dyrektorem Głównej Ke- 
misji Badania Zbrodni Hitlerow= 
skich w Polsce — prof. Czesła- 
wem  Pilichowskim, które doty- 


, czyly współpracy śledczej i ba- 


dawczo-dokumentacyjnej w spra. 
wach o zbrodnie hitlerowskie oraz 
prohiematyki powszechnego sto- 
sowania zasady nieprzedawnienia 
ścigania hitlerowskich  sbrodni 
wojennych. hw 


Spotkałi się również x min. Ja- 
nuszem Wieczorkiem — przewod 
niczącym Rady Ochrony Pomni- 
ków Walki I Męczeństwa i Spo- 
łecznego Komitetu Budowy Cen- 
trum Zdrowia Dziecka oraz wice- 
ministrem sprawiedliwości Zdxł- 
sławem Jędrzejczakiem., , 


M. Mendelsohn i T. H. Belote 
zapoznali się z dzłałalnością Rady 
OPWiM oraz z budową Sźpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka, zwie- 
dziii Muzea Martyrologii w byłej 
siedzibie gestapo w al. Szucha i 
na Pawiaku w Warszawie, cmene- 
tarz w Pajmirach oraz niektóre 
miejsca straceń na ulicach War- 
szawy. Uaali silę również do 
Oświęcimia-Brzezinki w celu zło- 
żenia hołdu oflarom hitlerowskie- 
go tłudobójstwa ìi zapoznania się 


ać pracą Państwowego Muzeum w. 


Qświęcimiu. 


W SKRÓCIE 


prawie 5% osób, przedstawiciel 
różnych zawodów 1 środowisk 
społecznych. Akty wyróżniania 
dzielnych ludzi dokonywane są 
zawsze w uroczystej formie — 
podczas spotkań w zakładach pra- 
cy, szkołach, jednostkach wojsko» 
wych czy też prokuraturach — z 
udziałem przedstawicieli organie 
zacji społecznych, przełożonych, 
kolegów z pracy i sąsiadów. 


(PAP) 


© 29 bm. zakończył się w Lu- 
blinię 2-dniowy centralny zlot 
przodujących kierowców wszyst- 
kich rodzajów sił zbrojnych. Ime 
preza zorganizowana w roku 352 
-lecia Ludowego Wojska Polskie+ 
go, stała się okazją do przypom- 
nienia osiągnięć t nakreślenia za- 
dań w dziedzinie rozwoju ruchu 
przodowrictwa i współzawodnic= 
twa  żołnierzy-kierowców. Około 
70 procent żołnierzy-kierowców po 
zakończeniu służby wojskowej 
podejmuje pracę w przeasiębior= 
stwach transportowych. komunia 
kacji miejskiej, PKS oraz w sek» 
torze rolnictwa. Większość z nich 
kwalifikacje kierowców Samocno+ 
dowych 1 innych pojazdów me» 
chanicznych uzyskała właśnie w 
wojsku. | 


Fot. Ryszard Przedworski 


6 milionów gości w 1980 r. 


Krośnieńska baza turystyczna 


Informacja własna 
(A) Bieszczady i Beskid Niski — to najbardziej atrakcyjne 


tereny województwa krośnieńskiego. 


Obok nich — Doły Ja- 


sielsko-Sanockie, Pogórze Strzyżowsko-Dynowskie i Przemys- 


kie. Góry 1 wzniesienia zajmuj 


wództwa, tłasy — ok. 50 proc. 


57 km kwadr. zajmuje Bie- 
szczadzki Park Narodowy, w 
którym ścisłej ochronie pod- 
lega ponad 20 km kw. lasów 
i połonin. 


Województwo ma 21 rezer- 
watów leśnych, wodnych, roć- 
linnych | torfowiskowych, re- 
zerwatów cisów j olszy zielo- 
nej. W sumie region nie- 
zmiernie atrakcyjny dla tury- 
styki, wypoczynku i rekreacji. 
Oto cm jest. A czym dyspo- 
nuje? 


W ub. roku przyjechało do 
województwa krośnieńskiego 5,1 
min turystów. Z tego 2,5 mln 
na wycieczki, a po 1,3 mln — 
na wypoczynek świąteczny | 
tzw. pobytowy. Ogólnodostępna 
baza noclegowa (całóroczna) to 
niespełna 6 tys. miejsc w ho- 
telach, motelach i zajazdach, do- 
mach wypoczynkowych, schro- 
niskach i kwaterach prywat- 
nych (najwięcej, bo ok. 2,5 tys.). 
Również ok. 5 tysięcami miejsc 
dysponują zakładowe i uzdro- 
wiskowe ośrodki wypoczynko- 
we. Najwięcej tych obiektów 
jest w południowej części wo- 
jewództwa, natomiast w wielu 
miastach i- gminach, łącznie z 
samym _Krosnem, 
znaczny niedostatek miejsc nd- 
clegowych. 

Turystyka kwalifikowana 
koncentruje się na 16 oznako- 
wanych szlakach długości 585 
km. Są tam 4 schroniska, 1 ba- 
cówka 9 pól namiotowych. 
Stan tych obiektów jest zdecy- 
dowanie zły, podobnie jak i 
bazy gastronomiezno-handlowej. 
148 zakładów gastronomicz- 
nych, o niskim zresztą standar- 
dzie, może przyjąć jednocześnie 
tylko 12,5 tys. osób, Braki wy- 
stępują też w sieci sklepów i 
zagospodarowaniu ośrodków za- 
kładowych — typowym przy- 
kładem jest tu Krempna, gdzie 
przy 400 miejscach  noclego- 


ą blisko 3/4 powierzchni woje- 


Obsługą ruchu turystycznego 
zajmuje się 15 jednostek spe- 
cjalistycznych, przy czym rolę 
wiodącą spełnia WPT  „Biesz- 
czady”. Mimo znacznego rozwo- 
ju w ostatnich latach, nie za- 
pewniają one jednak komplek- 
sowej obsługi turystycznej. 
Przykładowo baza PTTK. 
Większość obiektów obsługują- 
cych rocznie pół miliona tury- 
stów nie posiada stołówek. nie- 
które z i tak niewielu domów 
muszą być rozebrane, równie 
mizernie przedstawia się stan 
wyposażenia wypożyczalni. 


Tak — w maksymalnym skró- 
cie — wygląda stan przygoto- 
wania tego regionu, wymarzo= 
nego dla wypoczynku „na ło- 
nie natury”, do przyjęcia wzra- 
stającego ruchu turystycznego. 
Prognozy prze ują bowiem, 
że wielkość ruchu turystyczne- 
go osiągnie w 1980 r. liczbę 6 
min osób, a w -1990 — już 10 
min. 


Odpowiednio do tej 
należałoby zapewnić 240 
miejsc noclegowych. z tego o- 
koło połową — w bazie stałej. 
Do 1990 r. niezbędne jest pow- 
stanie 14 -zajazdów, 8 moteli, 
11 campingów: utworzenie na- 


liczby 
tys. 


występuje | wych 28 wsi letniskowych, 45 


pól biwakowych i miejsc wi- 


dokowo-wypoczynkowych, 9 oś- - 


rodków wypoczynku złmowego. 


Obok bazy noclegowej pow- 
stać powinno 16 przystani wode 
nych, 6 kąpielisk, 7 krytych 
pływalni, 60 kortów teniso- 
wych, 3 lodowiska i tory łyż- 
włarskie, 12 tras zjazdowych i 
sialomowych i tyleż wyciągów 
narciarskich, 11 nartostrad, 


Rozwój sieci handlowo-usłu- 
gowej , wymaga wybudowania 
co najmniej 80 zakładów ga- 
stronornicznych ł 280 sklepów, 
zwiększenia liczby lokali „ma- 
tej gastronomii” į zakładów u- 
sługowych, powstania 16 stacjł 
obsługi | 12 — benzynowych. 

Zakończyć się musi budowę 
trasy karpackiej, szmodernizo. 


| wania wymaga sieć dróg, pów- 


stać muszą drogi objazdowe dla 
ruchu tranzytowego przez mia. 
sta i 24 parkingi. Krajowa ko- 
munikacja lotnicza objąć po- 
Hiha również lotnisko w Kroś- 
nie. 


Proporcje ruchu turystyczne= 
go układają słę teraz niekorzy= 
stnie dla przyrody. Przeważa 
ruch wycieczkowy i świątecz- 
ny, wyrządzającyy największe 
szkody w 
nym. Zwielokrotnienie bazy no- 
clegowej zmieni ten układ na 
korzyść wypoczynku pobytowe- 
go. Nie można jednak przy 
tym zapominać o odpowiednim 
ukierunkowaniu turystyki, dla 
zapobieżenia niszczeniu środo- 
wiska į bezmyślnemu  wyrzą= 
dzaniu szkód. Pamiętać o tym 
powinni przede wszystkim or- 
ganłzatorzy i kierownicy wy- 
cieczek, od których postawy za 
leży nieraz postępowanie turys- 
tów. (M.K.) 


Pogrzeb 
Jerzego Duszyńskiego 


. (A) 29 bm. na Cmentarzu Po- 
wązkowskim w Warszawie od- 
był się pogrzeb Jerzego Du- 
szyńskiego, znanego aktora tea- 
tralnego i filmowego. W ciągu 
blisko 40 lat pracy artystycz- 
nej występował na wielu sce- 
nach, głównie w stolicy, Szcze» 
gólną popularność przyniosła 
mu jednak praca w filmie, 
zwłaszcza role w „Zakazanych 
piosenkach”, „Skarbie”, „War. 
szawskiej premierze”, Ostatnio 
wystąpił w filmie _„Smierć 
prezydenta”. 


W kondukcie żałobnym, obok 
najbliższej rodziny, kroczyli 
przyjaciele i koledzy zmarłego, 
członkowie zespołu Teatru 
Rozmaitości, z którym Jerzy 
Duszyński związany był w o- 
statnich latach życia, przedsta- 
wiciele organizacji i instytucji 
kulturalnych, aktorzy scen 
warszawskich. 


Mogiłę pokryły kwiaty, a 
wśród nich od ministra kullu- 
ry i sztuki, Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Teatru i 
Filmu, od zespołu Teatru Roz- 
maitości.: (PAP) ' - 


środowisku natural=- 


Studenci o sobie i swoich sprawach 


S IEDZĘ w tej chwili w se- 
- kretariacie dyrektora, Ci- 
cho, spokojnie, w radio piękna 
muzyka Liszta i jest mi na- 
prawdę dobrze. Czuję się bardza 
"ważna j potrzebna — sekretarka 
dyrektora, to dła mnie zawsze 
było coś. Tłurmmaczono mi, że 
zajęcie to nie daje tyle korzy- 
ści co inne, zwłaszcza studentce 
handlu zagranicznego. Nie cho- 
dzi zresztą o korzyści material- 
ne, tylko o zakres wiedzy, jaki 
można nabyć będąc na tym sta- 
nowisku. Właściwie wypada się 
z tym zgodzić, chociaż... 
Gdybym pracowała bezpośred- 


nio w dziale zajmującym seg 


obrotem handlowym z jakim 


krajem, mogłabym na pewno 
więcej dowiedzieć się o tym 
kraju i o stosunkach handlo- 
wych, które z nim utrzymuje- 
my, niż siedząc w sekretariacie 
dyrektorów. Ale z drugiej znów 
strony pole widzenia ogranicza- 
łoby się tylko do tego kraju. 
Brakowałoby więc tego plusu, 
jakim jest praca w sekretaria- 
cie dla praktykującego studen- 
ta, czyli szerszych kontaktów 
ze wszystkimi pracownikami 
centrali. Codziennie poznaję no- 
wych ludzi í cieszę się, gdy 


udaje mi się jakoś im pomóc. 

Moje możliwości są oczywiście 
skromne. Ogranicza je nie tylko 
zakres kompetencji, ale i moje 


Studentki na praktyce w płońskim „Hortexie” 


"pondencji i wykonywania 


=- Praktyka w praktyce 


umiejętności. Ale nauczyłam się 
i tak sporo, choćby tego, jak 
ważne a niedoceniane jest być 
miłym w stosunku do innych, 
mimo tego, że ma się własne 
kłopoty. Uśmiech i chęć dawa- 
nia pomocy, to już jedną trze- 
cia powodzenią i zadowolenia 
z pracy. ' 

Może zapatruję się na wszyst- 
ko tak optymistycznie dlatego, 
że pracuję tu od niedawna i 
kończę urzędowanie za kilka 
dni. Na dłuższą metę mogłoby 
to okazać się monotonne, bo w 
sumie moja funkcja sprowadza 
się do odbierania rozmów tele- 
fonicznych, wpisywania REA 
ne- 


s 


nych drobnych poleceń. Niby 
proste, niby czynności nie wy- 
magające kwalifikacji, a i tak 
początkowo sprawiały mj trud- 
ności, Nie wiedziałam np. jak 
„przełączyć rozmowę ji zdarzało 
się, że  interesancj nie mogli 
niestety porozumieć się ze sobą. 


Teraz jest już lepiej, a zresztą 
nikt nie miał do mnie pretensji 
i starano mi się wytłumaczyć 
co i jak. Zaskoczyło mnie to, 
że ci ludzie są tak .mali wobec 
mnie i siebie nawzajem. Wraca- 
jąc do pracy w sekretariacie — 
uważam ją za dobry trening w 
nabywaniu umiejętności zapa- 
miętywaniu (chociaż w gruncie 
rzeczy częściej zapisuję, a nie 
' zapamiętuje) i podzielności 
uwagi. Jestem na tym stanowi- 
sku tylko dlatego, ł tylko dla- 
tego jakoś sobie radzę, że dużo 
pracowników jest na urlopach, 
dyrektor działu też. Gdybym 
pracowała nie w okresie urlo- 
powym, na pówno nie dałabym 
rady. Prawdziwa sekretarka 
musj umieć dużo więcej. Moja 
poprzedniczka, Która w tej 
chwili jest za granicą, zną bie- 
gle dwa języki, świetnie pisze 
na maszynie i jest zorientowa- 
na w wielu sprawach. Co praw- 
SA pracuje tutaj już kilkanaście 
at. 

Na razie trudno jest mi po- 
wiedzieć czy chciałabym, by 
tak wyglądała moja praca w 


przyszłości. Szczerze mówiąc, 
wyobrażałam sobie centralę 
handlu zagranicznego trochę 


inaczej, bo w sumie tutaj każ- 
dy zajmuje się głównie pracą 
typowo biurową, tzn. papierko- 
wą. Pocieszam się tym, że tak 
jest prawie wszędzie. Bardzo ba- 
łam się tej praktyki. Między 
innynu dlatego, że miałam inne 
wyobrażenie o pracy tutaj. 
Haudlowcy . zagraniczni” — do- 
stoni, nieprzystępni, patrzący z 
góry na praktykującego stu- 
denta, powiew wielkiego Śświę= 
ta — tak myślałam. Okazało 
się, że jest inaczej, po prostu 
4wyczajniej i. tego trochę mi 


szkoaa. 
ELŻBIETA CZUWARA 
handel zagraniczny 
II rok SGPiS 


BECNY rok jest przełomo-= 

vy dla rozwoju kultury 
fizycznej w  Socjalistycznym 
Związku Studentów Polskich — 
od marca br., czyli od III Kon- 
ferencji Sprawozdawczo-Wybor- 
czej — powstał w naszej organi- 
zacji pion sportu. Na II Zjeździe 
SZSP wyrażnie podkreślano, że 
rozwój fizyczny studentów, a 
przez to ich dobre zdrowie i 
samopoczucie jest nie mniej wa» 
żne od rozwoju intelektualnego. 


' Nasze działania, były poprzejdzo= 
„ne Uchwałą Biura” Politygcz. 


) jego 
"RC PZPR w sprawie rozwoju 


kultaryjtizy cznój i pna: w 
Nowe zadania wytyczone przez 


II Zjazd SZSP i zalecenia ZG 
SZSP stanowić będą dla pierw- 
szel dwuletniej kadencji Komi- 
sji Sportu Z.St.SZSP przewod- 
nią linię postępowania. Zależy 
nam na jax „najzdrowszym” 
zorganizowani! czasu- wolnego 
studentów, na tym, by poprzez 
"zajęcia fizyczna eliminować 
schorzenia, zmęczenie. znużenie 
t wszystkie ujemne skutki na- 
szego trybu życia. Sport powi- 
nien stawać się coraz bardziej 
masową i powszechną formą re- 
laksu. Powinniśmy zwłaszcza do- 
prowadzić do ustalenia właści- 
wych proporcji pomiędzy cza- 
sem nauki į pracą a czasem 
czynnego wypoczynku. Każdy 
człowiek od dziecka ma natura- 
lng potrzebę ruchu. Należy więc 
tworzyć nizzbędne warunki do 
rozwoju zainteresowań sporto- 
wych, traktować je poważnie, 
utwierdzać w przekonaniu, że 
dobra zabawa, ruch, sport są 
tak samo ważne w życiu czło- 
wiexa, jak zdobywanie wiedzy. 

Pracę naszą rozpoczęliśmy od 
stworzenia odrowłedniego kli- 
matu i zrozumienia dla tego ty- 
pu działalności. Dziś pomocą 
służy nam AZS, którego 740-let- 
nie tradycje pozwalają na stwo- 


rzenie nowoczesnego  madelu 
studenckiej rekreacji fizycznej. 
i Wraz z AZS ułożyliśmy 


azieży - studenckiej 


O studenckim sporcie—serio 


wspólny program działania, któ- 
rego wynikiem jest bogaty har- 
monogram imprez. Wydaje nam 
się, że inicjatywy i energia 
młodzieży poparte fachowością 
AZS  urzeczywistnią wreszcie 
ideę studenckiej kultury fizycz= 
nej w wydaniu najbardziej po- 
żądanym. 
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masowego ruchu sportowego 
wśród studentów. Oprócz obo- 
zów szkoleniowych po raz pier- 
wszy zorganizowaliśmy obozy 
wypoczynkowe © charakterze 
sportowym. Na obozach tych 
można pograć w tenisa, zespoło- 
we gry sportowe, nauczyć się 
pływać czy poćwiczyć karate. 


W obecnej akcji tetniaj mło- | Największe trudności sprawia 


największy nacisk na wyszkole- 
nie grupy aktywu dla sekcji 
sportu Rad Uczelnianych SZSP. 
Chcemy, aby aktywiści ci stali 
sia animatorem autentycznie 


kładziemy | nam brak sprzętu sportowego. 


Będziemy się starali rozwiązać 
to przy pomocy władz AZS, 
Uregulowania wymagają rów- 
nież przepisy finansowe doty- 
czące pionu sportu w SZSP, 


| Wędrowny obóz w Bieszczadach . 


'towo-rekreacyjna .. 


gdyż komórki organizacyjne po- 
wołano, a nie znalazły one je- 
szcze miejsca w budżecie orga- 
nizacji. 

Dużo pracy czeka nas w no- 
wym roku akademickim. Oprócz 
stałego kalendarza sportowych 
imprez studenckich, większej u- 
wagi wymaga działalność spor- 
w domach 
studenckich. Chcemy  zapropo- 
nować mieszkańcom akademi- 
ków szereg imprez, jak chociaż- 
by rozgrywki sportowe, naukę 
pływania, ćwiczenia ogólnoroz- 
wojowe, gimnastykę dla dziew= 
cząt i inne. Chcielibyśmy, aby 
przy pomocy władz miasta prze- 
kazać studentom nie wykorzysta- 
ne tereny znajdujące się wokół 
akademików dla przystosowania 
ich na boiska czy ścieżki zdro- 
wia. Potrzebna jest nam rów- 
nież przychylność sportowych 
klubów Warszawy. Chcemy, a 
ile jest to możliwe, korzystać z 
urządzeń klubowych. Szczegól- 
nie miłe widziana by była po- 
moc klubów. w pobliżu których 
znajdują się domy akademickie. 

Przedstawione problemy oczy- 
wiście nie wyczerpują tematu 
kultury fizycznej studentów. 
Sygnalizują one obszerność i 
wagę zagadnienia oraz rolę zor- 


"ganizowanej pracy w tej dzie- 


dzinie. Pokazują również, że nie 
wszystka zależy tylko od Inicja- 
tyw studenckich, ale również 
od klimatu i stosunku szeregu 
innych ludzi. 

Chcielibyśmy, aby powiedze- 
nie rzymskie „Mens sana in 
corpore sano” („W zdrowym cie- 
le zdrowy duch”) stało się 
wspólnym hasłem dla tych 
wszystkich, którym praridiowy 

harmonijny rozwój młodego 
pokolenia leży na sercu. 
GRZEGORZ TILEWSKI — AWF 


Fiotel ze specjalną atmosferą 


RACA w Miedzynarodowych 
Hotelach Studenckich staje 
się coraz popularniejsza formą 
spędzania wakacji przez studen- 
tów związanych w qlakikolwiek 
sposób z turystyką. Praca ta 
przyciąga zresztą nie tylko stu- 
dentów. ale wielu młodych lu- 
dzi, którzy chcą pedreperować 
swół budżet i wolny ad nauki 
czas spędzić we wspaniałej at- 
mosferze studenckiego życia. 
Na dwa letnie miesiące wię- 
ksze warszawskie akademiki 
stala się miejscem spotkań mło- 
dych ludzi ze wszystkich stron 
świata, szukających podczas 
swych wakacyjnych wojaży ta- 
nich mieise noclegowych. Praw- 
dą jest, że MHS są niezupeł- 
nie hotelami, że gros miejsc 
zajmują w nich grupy przyj- 
mowane przez Almatur w ra- 
mach umów międzynarodowych 
z młodzieżowym; błurami po- 
dróży. W tym roku przewiduje 
sie przyjazd 655 grup z krajów 
demokracji ludowej. czyli ponad 
23 tys. osób, 68 grup z krajów 
kapitaistycznych, — 2200 tury- 
stów. oraz blisko 4900 turystów 
w 94 grupach „niealmaturow- 
skich”. z innych biur podróży. 
MHS warszawskie mają 1600 
miejsc. co wydaje sie być bar- 
dzo dużo. ale zważywszy na 
rozmiary ruchu turystycznego 
— jest o wiele za mało. Praco- 
wnicy MHS, chociaż  niepro- 
fesjonaliści w turystycznej bran- 
ży, rozwiazywać muszą całą ma- 
se problemów. Mimo nawału za- 
jęć, potknięć organizacyjnych, 
CZASEM nawet niepowodzeń. 
wszyscy pracują z niezwykłym 
zapałem i studenckim humo- 


rem. Po całodziennym dyżurze 
w recepcji miło iest spędzić 
wieczór na spotkaniu z egzoty- 
czną grupą turystów czy w to- 
warzystwie przyjaciół pobawić 
się w jednym z „Interklubów”. 

Praca w hotelu to okazją do 
zawarcia wielu znajomości, na- 
wiązania przyjażni z ludźmi z 
całego świata. Międzynarodowe 
kontakty to okazja sprawdzenia 
swoich umiejętności językowych 
i powtórki z geografii. Liczne 
kontakty z ludźmi to jedna, ta 
jaśniejsza strona pracy w 

HS, drugą stroną tej pra- 
cy jest załatwianie rzeczy nie- 
możliwych. Tak jak w pewnym 
szwajcarskim biurze podróży, w 
MHS rzeczy niemożliwe za- 
łatwiane są natychmiast, cuda 
za 24 godziny. Wszyscy w ho- 
telach muszą być uniwersafni 
i w każdej chwili umieć załat- 
wić wszystko. Wynika to z fak- 
tu, że MHS gwarantuje nie tyl- 
ko nocleg. ale również trans- 
port, program pobytu, wyży- 
wienie, bilety na imprezy kul- 
turalne i do muzeów. 

Chociaż przyznać trzeba, że 
nieczęste są dni, kiedy wszystko 
działa i funkcjonuje zupełnie 
bez zarzutu, to ksiera vamiąt- 
kowa zapełnia się każdego dnia 
bardzo sympatycznymi wpisa- 
mi. Gdy w hotelach profesjo- 
nalnych liczy się tylko i wyla- 
cznie jakość i poziom wszel- 
kich usług, w MHS  wszel- 
kie braki w standardzie i błędy 
personelu rekompensuje niepo- 
wtarzalna atmosfera i doskona- 
łość usług jakich za żadne pie- 
niądze nie dostanie się w innych 
hotelach, 


Często spotykają się w kolej- 
nych latach w MHS-ach ci sami 
ludzie. Miesiąc przed rozpoczę- 
ciem działalności hotelu, .zapa- 
dają ostateczne ustalenia i pra- 
ca trwa 24 godziny na dobę. Kil- 
ka dni przed „startem atmos- 
fera przypomina letnią sesję 


egzaminacyjna. ale bardzo szyb- 


ko mechanizm zaczyna działać. 

Nigdy MHS-y nie narzekały 
na brak chętnych do pracy. Jest 
więc coś w tych hotelach, co 
przyciąga ludzi i mimo odgra- 
żania, „że ja tu już na pewno 
w przyszłym roku nie będę pra- 
cować”, każdego roku można 
spotkać w recepcji f innych 
działach hotelu te same twa- 
rze. - 


WOJCIECH SIEMIEŃ 


— SGPIS — wydział ekonomi- 
czno-spoleczny == IV r. 


Opiekunka studentów zagranicznych w MHS . 


"waniu kontaktów. 
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Klubowe propozycje 


Lato na indeksie 


D ESZCZOWY lipiec w mieś- 
cie nie jest najlepszym wa- 
riantem spędzenia wakacji 
szczególnie gdy jedyną dotych= 
czas oznaką lata na rynku jest 
to, że sezon truskawkowy wy- 
pierany jest przez ogórkowy w 
kinach i teatrach. 

Dzięki klubom studenckim nie 
nudzi się w czasie deszczu mło- 
dzież szkolna, pracująca i oczy- 
wiście sami studenci. Różnoję- 
zyczny tłum turystów nie mu- 
si łamać swoich obcych języ= 
ków, by spytać z niewiarą jak 
Młynarski „w co się bawić”. 

Prawdą jest, że studenckie 
grupy twórcze mają gorący 
okres. Trwa VI Festiwal Kul- 
tury Studenckiej, a wraz z 
nim Konfrontacje Artystyczne 
„Fakt-78”, w sierpniu ruszy w 
Tykocinie Wakacyjna Akade- 
mia Kultury „WAKS-78”. Jed- 
nak i ci, którzy wakacyjne mie- 
siące spędzają w stolicy „nie 
sieją ogórków”. W tym okresie 
Hybrydy, Remont. Stodoła, 
Proxima i Medyk działają pod 
hasłem „Interklub”. 

Realizując ideę integracji 
międzyśrodowiskowej Proxima 
wysyła zaproszenia na dyskote- 
ki do: FSO, Polleny, Huty 
Warszawa. 

Każdy z klubów jeden dzień 
w tygodniu przeznacza na akcję 
oswajania nowo upieczonych 
posiadaczy indeksu z atmosfe- 
rą życia akademickiego, służy 
radą, stara się wytworzyć kli- 
mat, w którym uczestnik SPR 
czuje się członkiem nowej gru- 
py społecznej a klub, w którym 
spędza parę godzin w tygod- 
niu zaczyna nazywać swoim 
klubem. 

Kierownictwo Stodoły oddaje 
w poniedziałki swoje pomiesz- 
czenie całkowicie w ręce SPR. 
Ich członkowie wysuwają pro- 
jekty spotkań z interesują- 
cymi ludźmi. Starsi koledzy słu- 
żą radą i pomocą w nawiązy- 
A ma ten 
klub dużo szczęścia w podbł- 
janiu sere nawet tak zdawało- 
by się trudnych do podboju in- 
dywidualności jak Kantor. 
Swój występ w Stodole uwa- 
ża on za najbardziej udany, a 
atmosferę za niepowtarzalną. 
W lipcu w ramach spotkań z 
teatrem gościł tu Teatr Panto- 
mimy z Bułgarii. W lipcu moż- 
na też było wyhrać się na kon- 
cert Anety Łastik i grupy „Sa- 
mi swoi”. Na piętrze urządzono 
małą galerię, w której do 14 
lipca prezentowała swe _ prace 
grupa plastyków Starego Mia- 
sta, a przygotowuje się ekspo- 
zycję młodych plastyków debiu- 
tantów. Obecnie galeria prezen- 
tuje plakaty ruchu . studence- 
kiego. 


Kierownik ma swoją wizję 
klubu, który jako jedyny z 
klubów nie musi zarabiać na 
swą działalność tylko dyskote- 
kami „Dla tych którzy lubią 
potańczyć mamy wieczorki przy 
muzyce na żywo, zapraszamy 
ciekawe zespoły, a płyty są tyl- 
ko przerywnikiem do ich wy- 
stepów", 


Ma Stodoła swoich wielbicieli, 
a kierownictwo odpowiada zau- 
faniem na zaufanie i zamiast 
„żandarmerii” pod zawołaniem 
„sekcja porządkowa” utworzyło 
sekcję obsługi widowni. 


Trudno jednak o porzadek 
przed drzwiami Hybryd, które 
z bagażem tradycji i serią uda: 
nych ostatnio imprez stały się 
ulubionym klubem twórczym i 
mekką dyskotekową. Kierownik 
Tomek Banachowicz nie kryje 
faktu, że świetne nagrania, ka- 
meralna atmosfera i wystrój 
sal stworzyły sytuację, w któ- 
rej są Hybrydy wymarzoną sa- 
lą balową. — „Jako nowy klub 
musimy jeszcze  dyskotekami 
zarabiać na dofinansowanie cie- 
kawych imprez w ciągu roku”. 


A swoją drogą fakt, że istnie- 
je miejsce, gdzie przyprowadza- 
my z satysfakcją gości mówiąc: 
zobaczcie jaką mamy w War- 
szawie dyskotekę, nie jest bez 
znaczenia dla wakacyjnej sławy 
stolicy. Umowy z Almaturem 
i Juventurem zapewniają udział 
kilku grup zagranicznych w 
każdej imprezie. Całkowicie 
wyłączone z działalności zarob- 
kowej są poniedziałki i wtor- 
ki. Od sierpnia działać będzie 
giełda płyt i odbywać się będą 
wieczorki poezji śpiewanej. W 
związku z XXII Międzynarodo- 
wym Seminarium Studentów, 
Hybrydy gościły jego uczestni- 
ków 22 lipca. Od 24 bm. wystę- 
puje Jerzy Filar z zesoołem 
„Nasza Basia kochana”, Stałym 
punktem programów  wtorko- 
wych sa propozycje Studia Pio- 
senki, Niebanalne teksty Í cie- 
kawą oprawę muzyczną pozna- 
liśmy w emitowanym przez te- 
lewizję turnieju między Hyb- 
rydami a Medyklem. 

Tymczasem w Medyku pust- 
ki. Z trudem „zbiera się frek- 
wencja”, nawet na  dyskote- 
ce. A przecież tylu zwolenni- 
ków tańca odchodzi spod pęka- 
jących w szwach Hybryd. W 
rozmowach z medykami czuje 
się nutkę goryczy. Przez czer- 
wiec i pół lipca sale oddano do 
wyłącznej dyspozycji władz u- 
czełni. To oróżniło start, re- 
klamę i zaplanowanie imprez. 
Szkoda, że jedyny klub, który 
miał tyle pomysłowości by wy- 
wiesić w Warszawie nlakaty z 
dokładnym planem dotarcia na 


, przezrocza. 


ulicę Oczki ma tylko Jeden 
pewny punkt programu. Są 
to wtorkowe projekcje filmów 
w ramach DKF. W projekcie 
występy kabaretu przy PWST. 
Od sierpnia zaś reaktywowana 
będzie sekcja brydżowa z jej tra» 
dycyjnymi niedzielnymi turnie= 
jami. Może dzięki temu nie 
spasuje klub, którego tłuste la- 
ta pamiętają poprzednie pokole= 
nia studentów. Od paru mie- 
sięcy — jak twierdzą medycy 
— grozi klubowi remont. 


Niestety — Remont w posta- 
ci konkurenta zagraża im od 
dawna. Tu letnia działalność 
ma na celu głównie integrację 
środowiska studentów zagra- 
nicznych. Jak żaden inny po- 
trafi Remont dbać o reklamę 
dla siebie | nie tylko: dla Ton- 
pressu — polskie piosenki, dla 
Almaturu — krajoznaweze 
Plakaty zachęcają 
zagranicznych turystów do wy- 
korzystywania biletów w ka- 
sach LOT. Stołeczna Estrada 
lansować będzie Remont pod- 
czas występów grupy Slade. Na 
mieście w oxolicach akademi- 
ków pojawiły się kolorowe kra- 
miki Remontu, a za parę dni 
rozpocznie się sprzedaż firmo- 
wych koszulek, plakatów i 
znaczków. 


A w samym klubie najlepszą 
reklamą są III Warsztaty Jaze 
zowe. Wybitni muzycy przeka- 
zują swoje doświadczenia mło- 
dym twórcom jazzu, którego 
podobno nie można się nauczyć. 
A jednak Remont „czuje blue- 
sa", słyszy się go z daleka. Od 
26 lipca rozpoczyna projekcje 
Letnie Kino Wakacyjne! Pięć 
razy w tygodniu dla SPR, dwa 
razy w tygodniu w dwujęzycz= 
nej wersji dla MHS. Do trzeciej 
rano można tu także zjeść coś 
gorącego, co dła turystów jest 
nęcącą propozycją. (O dziwo 
(dla Medyka) wie o tym wszy- 
stkim wiele osób, co w dużej 
mierze jest zasługą Zbyszka 
Karkuszewskiego, studenta ASP, 
który dba o to, by plakat, 
transparent, forma przestrzen- 
na zwracały uwagę na klub. 
Pod jego okiem uczy się sztuki 
reklamy grupa entuzjastów a 
Zbyszek oczekuje dalszych ter- 
minatorów. 


Przez tydzień  zwiedzałam 
warszawskie kluby studenckie 
i uwierzcie, że można w nich 
spotkać ducha kultury studenc= 
kiej, tej wakacyjnej, w tramp- 
kach, I miałam pełne ręce do- 
wodów, że nie tylko dyskoteką 
stoj rzeczpospolita studencka. 


ANNA DOMAŃSKA 
Uniwersytet Warszawski — 
Wydział Prawa IV rok 


Sześć dziewczyn i parkiet 


N A wiadomość, Że przygoto- 
wuje się materiał prasowy 
o wakacyjnych praktykach stu- 
denckich, wszyscy zainteresowa- 
ni na ogół krzywią się z nie- 
smakiem, takie już na ten te- 
mat zapisano hektary papieru. 
A jednak każdą prawie kolej- 
na, losowo podjęta próba przyj- 
rzenią się studentom-prakty= 
kantom daje wyniki pobudzają- 
ce do zadumy tyleż głębokiej, co 
czasami niewesołej. Tę próbkę 
pobrano także w sposób loso- 
wy. Telefon 'do wybranego na 
chybił-trafił Wydziału Oświaty 
i Wychowania w jednym z 
warszawskich Urzędów Dzielni- 
cowych przyniósł listę trzech 
szkół na terenie dzielnicy, w 
których mieszczą się kolonie 
letnie, gdzie obowiązki wycho- 
wawców pełnią studenci. Z 
trzech wybrałem „jedną. 

W Szkole Podstawowej nr 
269 w Warszawie przy ulicy 


Zdjęcia: Ryszard Przedworski 


Podchorążych. przebywa 124 
dzieci leśników z woj. olsztyń- 
skiego. Obowiązki wychowaw- 
czyń pełni 6 dziewczyn; 4 są 
studentkami WSP w Olsztynie, 
a dwie po nieudanym starcie 
do tej samej WSP uczą się w 
szkole pomaturalnej przygoto- 
wującej wychowawczynie przed- 
szkoli. Dzieci, których są dozor- 
cami — bo określenie „wycho- 
wawca” jest ich zdaniem w tym 
wypadku tylko czczym ozdob- 
nikiem — mają od 7 do 15 lat. 
Dwie spośród nich zaliczają 
obowiązkową praktykę waka- 
cyjną.  Pracodawcę znalazły 
przypadkowo, metodą wytrwa- 
łego chodzenia i proszenia, gdyż 
macierzystą uczelnia na dwie- 
ście kilkadziesiąt osób, od któ- 
rych wymaga zaliczenia praktyk 
zapewnia miejsca pracy tylko 
akoło 50. 

Grupy za które dziewczyny 
odpowiadają głową, mają prze- 
ciętnie 21 dzieci. Zapewnienie 
bezpieczeństwa w  mieśce, w 
warunkach dużego ruchu ulicz- 
nego, dzieciakom, które na ogół 
dotąd w tak dużym mieście nie 
były — przekraczą siły jednej 
chrypłej wychowawczyni. Pro- 
gramu imprez praktycznie nie 
ma, tam gdzie jest — dzieci pa- 
miętają go tak długo, Że proszą 
nieśmiało — „proszę pani, to 
my już lepiej nigdzie nie wy- 
chodźmy...”. W dniu powitania 
kosmonautów dzieci, z najmłod- 
szymi włącznie, poruszały się w 
mieście o komunikacji częściowo 
unieruchomionej, prawie wyłącz- 
nie piechotą, bo o załatwieniu 
transportu, co byio możliwe, po 
prostu nikt nie poinyślał. Dzieci 
tego dnia mlsiały obowiązkowo 
zwiedzić jeszcze Muzeum Woj- 
ska Polskiego, bo jakoby z usług 
przewodnika mużna było sko- 
rzystać tylko ı wyłącznie wtym 
termmie W ten sposób wypro- 
Gukowano jesz «e jedną wykpi- 
waną przez prasę i potępianą 
przez pedaycgów wycieczkową 
grupę dzieci z rozpaczą w 
oczach į bąbłami na nogach, 
całkiem już  otępiałych od 


upału. 

Wszystko jednak odbyło się w 
sposób porządny i zdyścyplino- 
wany, a na tej kolonii porząe 
dek ł dyscyplina stanowią war- 
tości same w sobie, niezależne 


od rozsądku. Nieśmiałe protesty 
wychowawczyń kierownictwo 
ucina — są przecież młode i 
niedoświadczone. 

Na pytanie, co dzieci robią, 
gdy pada, dowiedzieć się można, 
że słuchają muzyki z płyt. Wy- 
chowawczynie na osobności u- 
zupełniają, że płyta jest tylko 
jedna. Ze sprzętu sportowego 
na kolonij są trzy piłki, dwa 
komplety rakietek pingpongo» 
wych 1 do badmintona oraz 
gwizdek Opieka lekarska — 
praktycznie żadna, dzieci z bo- 
lącymi zękami mogą tylko wy- 
płakać się pani. Za to kwitnie 
dyscyplina. Dzieci stają na 
baczność, występują trzy kroki, 
meldują. Buty stoją na bacz- 
ność i pod sznurek, po każdą 
chusteczkę do nosa biegać na- 
leży do szatni — szat w salach 
nie ma, a inaczej przechowy-” 
wać drobiazgów dzieciom nie 
wolno. Parkiet lśni, należy cho- 
dzić po nim lekko i wyłącznie 
w miękkich kapciach. Nie do 
pomyślenia jest wprowadzenie 
na parkiet odwiedzających ro- 
dziców lub krewnych — mogą 
obejrzeć dziecko na stojąco ij w 
korytarzu. Dwoje dziesięciolet= 
nich dzieci pręży się przy wej- 


ściu i troskliwie prowadzi 
ksiażkę wejść i wyjść. 
Wychowawczynie zaś, które 


nie mogą wybrać się po poło- 
żeniu dziecj do łóżek do Tea- 
tru Wielkiego — to za trudne, 
nie zrozumiecie — są wystar- 
czająco poiętne, aby zrozumieć, 
że oto stykają się po raz pierw- 
s: y praktycznie z modelem wy- 
chowania. na który składają się 
zamiast mądrych. teoretycznych 
wywodów naukcwców jedyne 
naprawdę liczące się w niektó- 
rych szkołsch sprawy — kapci, 
włosów, parkietów i strachu 
przed wizytacją., Razem z dzieć- 
mi liczą dni do końca tak uda- 
nych ko!onii į zastanawiają się, 
co wypadnie im robić, gdy 2 
identycznym podejściem do 
dziecka przyjdzie im się spot- 
kać, podczas przyszłej pracy 
zawodowej. O dziwo, chęć do 
pracy w szkołach jeszcze im nie 
przeszła i wierzę, że nie wszę- 
dzie dziecko traktowane jest jak 
niepożądaną plama ną lśniącym 
parkiecie. 
KRZYSZTOF KORDZIK 
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Pilkarze ekstraklasy zainaugurowali 


Legia wygrała ze Śląskiem we Wrocławiu 


5» 


bo. Zbigniew Furman 


(P) Jeden z ataków Gwardii na bramkę poznańskiego Lecha 


tecznymi atakami. W 47 minu- 
cie Olesiak po dośrodkowaniu 
ostro strzelił na bramkę Legii 
— Sobieski obronił z trudem, 
piłka jednak wyleciała mu z 
rąk, dobitka piłkarza Śląska 
była niecelna. W drugiej poło- 
wie dała się zauważyć wyrałnąa 
przewaga w szybkości i łatwoś- 
ci zdobywania pola u piłkarzy 
Legii. Właśnie po jednym z ta- 


(A) W sobotę nastąpiła inauguracja rozgrywek o mistrzostwo 
pierwszej ligi piłkarskicj. W Krakowie mistrz Polski Wisła w 
swym tysięcznym meczu ligowym pokonałą Ruch Chorzów 3:1 
(2:1). O niespodziankę postarała się warszawska Legia, która 
pokonała we Wrocławiu wicemistrza Polski Śląsk Wrocław 
1:0 (0:0). Dwa pozostałe mecze zakończyły się remisami. Benia- 
minek, stołeczna Gwardia zremisowała w Warszawie z Le- 
chem Poznań 1:1 (0:0), a Odra „Opole podzieliła się punktami 
na własnym boisku z Szombierkami Bytom uzyskując wynik 


Fibak pokonał Gottfrieda 


(P) Wojciech Fibak odniósł 
wreszcie zwycięstwo nad gra- 
czem sklasyfikowanym w 
czołowej dziesiątce świata. 
Nasz tenisista pokonał w 
ćwierćfinale turnieju w Louis- 
ville Amerykanina Briana 
Gottfrieda 7:6, 6:1. Gottfried 
był rozstawiony z nr. 1, zaś 
Fibak z nr 7. f 

Niestety, w półfinale Polak — 
zmęczony trudnym meczem z 
Gottfriedem — przegrał z in- 
nym amerykańskim tenisistą, 
Haroldem Solomonem 2:6, 4:6. 

Pozostałe wyniki: 

ĆWIERĆFINAŁY: Salomon — 
Manuel! Orantea (Hiszpania) 2:6, 
6:4, 6:4, John Alexander (Au- 
stralia) Patricio  Cornejo 
(Chile) 6:1, 6:1, Eddie Dibbs 
(USA) — Nick Saviano (USA) 


DEZ o 
PÓŁFINAŁ: Alexander — 
Dibbs 4:8, 7:6, 6:0. 


W ćwierćfinałach . międzyna- 


rodowego turnieju tenisowego 
w Kitzbuehel Chris Lewis (N. 
Zelandia) pokonał Guillermo 


Viłasa (Argentyna) 6:1, 6:4, Jo- 
se-Louis Clere (Arg.) zwyciężył 
Szabolcza Baranyiego (Węgry) 


R LUPY 


* 

Międzynarodowe mistrzostwo 
Holandii w tenisie zdobył Wę- 
gier Balazs Taroczy, Który w 
finale pokonał reprezentanta 
gospodarzy, Toma Okkera 2:6, 
6:1, 6:2, 6:4. W półfinałach Ta- 
roczy wygrał z» Włochem Cor- 
rado Barazzuttłim (był rozsta- 
wiony z nr 1) 6:3, 6:4, 6:0, zaś 
Okker wyeliminował tenisistę 
RFN Petera Etlera 6:4, 6:1, 6:4. 
Turniej odbył se w Hilversum. 


Po raz siódmy Puchar Galea 
zdobyli młodzi tenisiści Francji. 
W finałowym meczu w Vichy 
Francja prowadziła z Czecho- 
słowacją 3:0 i ma już zapew. 
nione zwycięstwo XXIX edycji 
rozgrywek, w których startują 
tenisiści do lat 21. Decydujący 
punkt zdobyli Francuzi w grze 


F. . Hi Q 
2:2 (0:1). Oto relacje z sobotnich meczów. prg szybkich, OWI YCA RZY podwójnej. » BI 
GWARDIA — LECH 1:1_ (0:0 łonięty. Mowlik z trudem zdo- | ków Nowak minął obrońców annick Noah illes Mo- 
(0:0) ac bić piłkę, Uczynił to Saika i ZdOWĄ bramke, Gappa” OŁ: EA RO. po 
: 3 i Kierny 6 arze grali nadał bez polotu, | zaciętej 5-setowej walce Ivana 
Bramki zdobyli: dla Gwardii wprost pod nogi erny, który szybkości jlwiary("Me PAA | endi WA SAD usana NANa 


strzelił zbyt lekko. 


Kierno zrehabilitowaf się za 
kilka nieudanych akcji w 57 min. 
Znów otrzymał on pilkę odbitą 
tym razem od obrońcy Lecha i 
mimo obrony Mowlika zdołał ją 
strzelić do bramki. 


Po uzyskaniu przez Gwardię 
prowadzenia, gra się wyrówna- 
ła. Jeszcze w 65 min. gospoda=< 
rze mieli kapitalną szansę na 


— Kierno (w 57 min.); dla Le- 


cha — Chojnacki (w 88 min.). siły. Tymczasem legioniści kil- 


kakrotnis byli o krok od dru- 
giej bramki. Pod . koniec srot- 
kania tempo meczu osłabło. Le- 
gia zadowolona z wyniku grała 
już. wzmocnioną defensywa, ata- 
ki Śląska rozpaczliwe i niesku- 
teczne nie mogły zmienić wyni- 
ku. 


W zespole gospodarzy wyraź- 
nie dał sie odczuć brak dwóch 


Braki w wyszkoleniu taktycz* 
nym i technicznym z powodze- 
niem można nadrobić ambicją i 
wolą walki, nawet gdy się nie 
ma szczęścia w sytuacjach pod- 
bramkowych. Udowodnili to pił- 
karze warszawskiej Gwardii. 
Choć ustępowali oni pod wielo” 
ma względami trzeciej drużynie 


(CSRS) 9:7, 6:2, 5:7, 3:6, 6:4. 


Adam Rzeczkowski wicemistrzem Europy 


(A) Duży sukces odniósł Adam 
Rzeczkowski zdobywając pod- 
czas pływackich mistrzostw Eu- 
ropy juniorów we Florencji ty- 
tuł wicemistrzowski w wyścigu na 
200 m delfinem. Czas Rzeczkow- 


poprzednich mistrzostw — Le- | podwyższenie wyniku, ale żaden zołowych piłkarzy: Janusza Sy- 
chowi „Poznań, wywalczyli na z napastników Gwardii nie zdo- KISS  OWIAJYRAG Z: Żmudy. w skiego — 2:10,36 jest rekordem 
Racławickiej zasłużony remis. łał celnie strzelić do pustej | Legii bardzo dobry mecz roze- | Polski. Poprzedni wynosił 2:13,5, 
Mogło być nawet lepiej. Pił- | bramki. grali Kusto I Nowak. W zespo- | Drugi nasz reprezentant Zbig- 
niew Kwiatkowski zajął w fi- 


le gospodarzy podobać się mógł 


karze Lecha sądzili chyba, że 
Sobiesiak. 


bez większego wysiłku zdobędą 
w Warszawie dwa punkty. Przez 
kilkadziesiąt minut niemrawo 
poruszali się po boisku, nie 
stwarzając większego zagrożenia 
pod bramką Gwardii. Gospoda-_ 
rze natomiast kilkakrotnie mieli 


Późniejsze minuty zdecydowa= 
nie należały już do gości. Ze 
pchnęli oni Gwardię do obrony, 
za wszelką cenę starając się uta- 
tować przynajmniej remis.. 
Pierwsza bramka uzyskana przez 
Lecha nie została jednak uzna- 
na przez sędziego, który dopa- 


ODRA — SZOMBIERKI 2:2 (0:1) 


Bramki sdobyli = dla Odry 
Przenniak (63 min.), Bolcek (78 
min.) dla Szombierek ~- Merisz 


A OE EN HO A O PT m aaea 
—— ZN 


nale szóste miejsce — 2:13,49. 

Wyniki: 

la Fabrizio Rampazzo (Wło- 
chy) — 2:08.09, 

2. Adam Rzeczkowski (Polska) 
— 2:10,36, 

3. Juergen Paschke (NRD) — 
2:10,53, 


okazję, aby zdobyć prowadze- | trzył się pozycji spalonej. Ale ; : pa ? ` 

nie, Pulikowski i Banaszkiewicz | następnej, zdobytej przez Choj- GEI mip- kady h BA zd: CAMO Sartorio (Włochy) — 

sugata niecelnie. Cztery minu- | nackiego nic już nie można by- | kartka Wojtowicz (Szombierki). 18 Michaił R + (ZŚRR 

y przed zakończeniem pierw- | ło zarzucić. Była to piekna bram- Widzów ek. 12 tys. BY. ail Rusencow . (ZSRR) 
— 2:12,92, 


szej połowy wydawało się, że | ka strzelona z woleja. 


6. Zbigniew Kwiatkowski (Pol- 


Lech musi stracić gola. Mowlik | ; gc f 
minął się z SIRAN przejął na | W Gwardii uwage zwracał ob- aze MECIE żonę, | ska) — 2:13.49, 

æ Ki i i ; | rońca Miła, które debiut w | zento y] orme. Tei i 
głowę Kierno i choć był niezbyt | > RY A, g Mniej zastrzeżeń można mieć ADEINS Kreis (Szwajcaria) 


drużynie i ekstraklasie należy u-- 
znać za udany. Cały zespół za- 
służył na pochwałę za ambitną 
grę. W drużynie gości trudno 
kogokolwiek wyróżniać, wszyscy 
zagrali chyba poniżej swego po- 
ziomu. (Ł.Ś,) 


chyba przepisowo atakowany, 
zdołał strzelić, ale piłka uderzy- 
ła w boczną siatka. 

Po wznowieniu gry nadal lek- 
ką przewagę w polu miel pił 
karze Gwardii. Niewiele też 


do drużyny gości, która starała 
się wywieźć przynajimnieł 1 
punkt z Opola. Przy odrobinie 
szczęścia spotkanie mogło za- 
kończyć sie także ł ich sukce- 
seem. Note Szombierkom obniżą 


8. Vlastimil Cerny (CSRS) — 
2:14,78. 

W innych konkurencjach zwy- 
ciężyli: 

8% m st. dow.: 

1. Roberta Fellotti (Włochy) — 


brakowało, aby pierwszy ich a- czerwona kartka, która w 62 3:52,02 
tak zakończył się sukcesem, Ba- WISŁA — RUCH 3:1 (2:1) min. otrzymał Wojtowicz za Fihi 
naszkiewicz zdecydował się na P $ rozmyślne kopnięcie będącego 


bez piłki Kabata. 


W pierwszej połowie przewa- 
Ee mieli gospodarze. Stworzyli 
oni kilka bardzo dobrych okazji 
pod bramką Surlita. Najdogod- 
niejszą sytuacje miał w 2 min. 
Wójcicki, kiedy to piłka po je- 
go strząle z rzutu wolnego tra- 
fila w poprzeczkę. jednakże tuż 
przed przerwa szybka kontra w 
wykonaniu Szombierek przynio* 
sła tm prowadzenie. Gdy w dru- 
giei połowie boisko opuścił Woj- 
towicz, Odra zaczęła odrabiać 
straty. W minute po opisanym 
wcześniej momencie nastąpiło 
wyrównanie, a kwadrans  póź- 
niej opolanie objeli prowadze- 


strzał z dalszej odległości i za- Bramki dla Wisły utrskali: 


Kmiecik w 9 min. (z karnego), 
Lipka w 17 min. eraz Jałocha w 
7i, dla Ruchu gola uzyskał Mal- 
cher (z rzutu karnego) w % 
min. Żółtą karka ukarany fe- 
stał Wira (Ruch),  sedziował 
Alojzy Jarguz (Suwałki), Wi- 
dzów 30 tys. 


Mistrzowi Polski, krakowskiej 
wiśle udał się tysięczny mecz 
na inaugurację sezonu. Zwycie- 
stwo nad Ruchem przyszło nad- 
spodziewanie łatwo. Przy ol- 
brzymim dopingu publiczności 
krakowianie rozpoczęli z dużym 
impetem i zepchneli rywali do 


Kirpsza wygrał 
etap w Nadrenii 


(A) Stanisław Kirpsza wygrał 
w sobotę czwarty etap wyścigu 
kolarskiego dookoła Nadrenii, 
prowadzący z Kirn do Kusel 
długości 176 km. Stanisław Kirp- 
sza był najszybszy z siedmioo- 
sobowej grupy, która uzyskała 
1:49 min. przewagi nad peleto- 
nem. Czas Polaka — 4:30.17 (z 


Porażka Jana Zapędzkiego 


(P) Największą niespodzian- 
ka strzeleckiej spartakiady 
3-lecia Ludowego Wojska Poal- 
skiego, która odbywa się w Byd- 
goszczy, była porażka mistrza 
olimpijsziego Jana Zapędzkie- 
go. Uzyskał on w strzelaniu z 
pistoletu szybkostrzelnego 58% 
pkt i zajął dalsze miejsce. Wy- 
gral Grzegorz Śledziński (POW) 
— 580 pkt. Oto zwycięzcy in- 
nych konkurencji: 


Pistolet dowolny — Sławomir 
Romanowski (MW) 359 pkt; 


Kbks dowolny fieżąc) — Ry- 


bonifikata). Drugie miejsce za- | obrony. Już w pierwszej minu- r 80 | szard Kasprowicz (Legia) 597 
jął de Rooy (Holandia), — 4:30:27 | cie meczu Leszek Lipka miał zę py: i OEE a SENi pki.. 

(z bonifikata), a trzecie Frin- | dogodna sytuacje do uzyskania | konywał rzut wolny zx odleg- F z 

kler (Szwajcaria) 4:30:37. Dal- | gola, W 9 min. ostro szarżujace- | lożej ok, 23 metrów. Silnie bita | „o abinek dowolny (1 posta- 
ze miejsca: 4. Muckenhuber | go na bramke Czaji Kmiecika | piłka odbiła się od jednego 2 wy) — Zbigniew  Hanselek 
(Austria), Rottler (RFN), Weibel | popchnięto i sędzia zarządził oHroŚCEWORGJĄCERE WÓZKA (POW) 570 pkt.; 


ZU karny SKAD Ez całkowicie 
poszkodowany. min. Lipka 

SSC KU PWIWORAC OBOP LA 
piłke w siatce Ruchu po raz 
drugi. Zdobycie w szybkim tem- 
pie dwóch bramek przez Wisłę 
zupełnie zmieniło oblicze gry. 
Krakowianie pamietali, że w 
środę czeka ich trudne wrjaz- 
dowe spotkanie z Legia ł dla- 
tego zwolnili tempo. Worawdzie 
w 20 min. Ireneusz Malcher z 
rzutu karnego uzyskał bramke 
dla Ruchu, ale nadal mistrz 
Połski niepodzielnie panował na 
boisku. W 71 min. Jałocha prze- 
rzucił piłke nad wybiezającym 
bramkarzem Ruchu. Ostatnie 
19 min. meczu upłyneło pod 
znakiem grv na czas w wyko- 
naniu wiślaków. W jednym 
przypadku arbiter ukarał Wisłe 
rzutem pośrednim ale i to nie 
zmobilizowało mistrza Polski do 
żywszych ataków. 


(RFN). Zalfen (REN) — wszyscy 
w czasie 4;30:47. 

Liderem wyścigu został De | 
Rooy (Holandia) — 15:20,20, któ- | 
y wyprzedza Frinklera (Szwaj- 
caria) o 37 sek., Weibla (REN) 
* 1,46 min. i Muckenhubera (Au- 
tria) o 2,01 min. 

Dotrchczasowy lider Holender 
— QOosterbtsch stracił na piątym 
:tapie rozgrywanym przy 45-Sto- 
niowym upale ponad 6 min. 


DUŻY LOTEK 


I losowanie: 
4 — 10 — 19 — 25 — 38 — 48 
— dod. 16. 


zmyliła bramkarza 


Warszawska Polonia niezbyt 
szczęśliwie rozpoczęła nowy tè- 
zon. W pierwszym od długiego 
czasu meczu, który odbył się 
na stadionie przy ul. Konwik- 
torskiej, przegrała z Resovią 
1:2 (0:2). 


Polonia miała inicjatywę, jej 
zawodnicy nie wykazywali jed- 
nak potrzebnej szybkości. Rze- 
szowianie natomiast nie ograni- 
czałł się do obrony aby. 
bramki. Widząc nieskuteczno 
poczynań gospodarzy, przepro- 
wadzali szybkie kontrataki. W 
32 min. Szarek otrzymał piłkę 
30 m od bramki Polonii, 
szedł na przebój | nie ataXo- 


II losowanie: 
15 — 16 — 18— 23 — 33 — 34 
Końcówka banderoli: 5254, 


4, k SLASK — LEGIA %:1 (0:0) wany przez obrońców znalazł szowskiego obrońcy. 
się przed bramkarzem warsza- Polonia zawiodła. Brak szyb- 
Nagroda specialna 1.000.000 Bramkę sdobył w 62 minucie | wian, Cieślakiem. Strzał po zie- kości, zdecydowania w akcjach 


mł w lewy dolny róg uwień- 
czył rajd zawodnika gości. 


Gra nadal toczyła się prze- 


snotkania Nowak.  Sedzlował 
Słabik z Katowic. Widzów po- 
nad 20 tysięcy. 


złotych w zakładach, EXPRESS 
LOTKA z dnia 26.VII przypadła 
na kupon © numerze banderoli 


392885 RN z kol. 1/88 w War- sj 3 nę, która ma ambic zna- 
szawie. ? tym razem tradycfi inaugu- AO AN en ROEE w środku ZY 
ŻA SYRENKA A a ao p we (W. Ch) 
rocławiu stało się zadość — 
DU kibice opuszczali zawiedzeni Juniorzy Polonii Bytom grupa I 


stadion olimnijski. Drużyna gos- 
podarzy w meczu z Leria War- 
szawa zagrała bardzo słabo. Od 
pierwszego gwizdka sedziego 
oba zespoły ograniczały re do 
sporadycznych atatów. gra to- 
czyła sie w wiekszości na śro- 
ku boiska. Tempo meczu bela 
wakacyjne, piłkarze wyraźnie 
oszezedzali siły na druga polo- 
we spotkania. 


Po przerwie Śląsk rozpoczął 
kilkoma grożnymi ale niesku- 


5—6—23—34 — 39. 


* e L 
MAŁA SYRENKA mistrzami Polski 
E W Krakowie rozegrano finał 
mistrzostw Polski juniorów w 
piłce nożnej między Polonia By- 
tom i Gwardią Warszawa, Zwy- 
ciężyli bytomianie 3:1 (0:1). 
Bramki dla Polonii zdobyli: Per- 
lak w 60 min.. Wiśniewski w 74 
i Lewandowski w 75 min.. dla 
Gwardii Jaskierski w 16 min. 


II losowanie: 
3 — 7 — 10 — 15 — 26 — 27. 


TII losowanie (bezpłatne): 
14 — 18 — 19 — 21 — 22 — R. 


Polonia — Resovia 1:2 (0:2) 


Pistolet służbowy — Pdmund 
Cholewiński (MW) 8 pkt. 


ska, ale rzeszowianie atakowali 
coraz śmielej, a obrońcy Polonii 
nie zawsze potrafili ich po- 
wstrzymać. W 39 min. piłka od- 
biwszy się wysoko od ziemi 
przeskoczyła zle ustawionych 
obrońców i trafiła do stojącego 
na wolnej pozycji Urbana. Spo- 
kojnie przerzucił on ją nad Cie- 
ślakiem do siatki. 

Po przerwie gospodarze przy- 
spieszyli nieco grę i stworzyl 
kilka dogodnych sytuacji pod- 
bramkowych. Nie wykorzystali 
ich jednak Siudek (raz strzelił 
w słupek) | Sleracki. Dopiero 
w 69 min. Siudek uzyskał ho- 
norowego gola z rzutu karnego, 
podyktowanego za rękę rze- 


i skuteczności pod bramką oraz 
niepewna defensywa ło zbyt 
dużo słabych stron jak na dru- 


Bałtyk Gdynia — Gwardia Ko- 
szalin 1:0 (0:0) 

Lechia Gdańsk — Piast Gliwi- 
ce 2:0 (1:0) 

ROW Rybnik — Małapanew 

Ozimek 2:0 (1:0) 

Stilon Gorzów — Warta Po- 
znań 0:2 (0:1) 


grupa II 


Concordia Piotrków — Stal 
St. Wola 2:1 (1:0) 


ZZO Z OE ACO RA W O RA ZZA OO nm 


Składy naszych reprezenta 


cji lekkoatletycznych 


na mecze z Włochami - 


(A) W tym tygodniu repre- 
zentacje lekkoatletyczne Polski 
udają się do Włoch na między= 
państwowe mecze z ekipami te 
go kraju. Mecz kobiet odbędzie 
się 4 sierpnia w miejscowości 
Brestia, natomiast. międzypań- 
stwowe spotkanie mężczyzn w 
dniach 5—%6.VIII w Wenecji. W 
poszczególnych konkurencjach 
mieczowych wystąpią po dwie za- 
wodniczki oraz po dwóch zawo- 
dników z Polski i Włoch. W 
piątek ustalono składy obu na- 
szych reprezentacji. Oto składy, 
a-w nawiasach najlepsze tegoro- 
czne osiągnięcia poszczególnych 
zawodniczek i zawodników: 


KOBIETY 


108 m i 4x100 m: Grażyna Mo- 
lik (11,63), Ewa Długołęcka 
(11,76), Bogusława  Kaniecka 
(11,78), Małgorzata Bogucka 
(11,53), 

200 m: Irena Szewińska (22,92), 
Małgorzata Bogucka (23,60), 

400 I 4x 400 m: Krystyna Kac- 
perczyk (52,66), Genowefa Bla- 
szak (53,40), Małgorzata Gajew* 
ska (54,60), Barbara Kwietniew" 
ska (53,54), 

800 m: Elżbieta  Katolikowa 
(2:01.9), Ewa Głódź (2:05,9). 

1500 m: Anna Bukis (4:17,9), 
Renata Kokowska (4:21,5), 


3000 m: Celina Sokołowska 
(9:18,0), Zofia Czerepińska 
(3:22,5), 

100 m pł.: Lucyna Langer 
(13,03), Bożena Świerczyńska 
(13,05) 


Wzwyż: Urszula Kielan (188), 
Danuta Bułkowska (187), 

W dal: Teresa Marciniak (649), 
Krystyna Pulczyńska-Mądry 
(639), 

Kula: Beata Habrzyk (18,18), 
Ludwika Chewińska (17,70), 

Dysk: Danuta Majewska (57,50), 
Danuta Gwardecka (55,60) 

Oszczep: Bernadeta Blachacz 
(59,60), Maria Jabłońska (54,82), 


MĘŻCZYŹNI 


100, 200, 4x100 m: Marian Wo- 
ronin (10,25, 20,77), Leszek Du- 
necki (10,53, 20,98), Zenon Licz- 


Dziewczęta: 

100 m st. klas, 1. Catherine 
Poirot (Francja) — 1:14,03, 2. 
Swietłana Warganowa (ZSRR) — 
1:14.46, 3. Martina Thran (REN) 
— 1:15,08. 

100 m st. dow. — 1. Birgit 
Walde (NRD) — 57,53, 2. Susan- 
ne Schuster (REN) — 59,04, 3. 
Jeanette Bartz (RFN) — 59,18. 

200 m st. grzb.: 1. Cornelia Po- 
lit (NRD) — 2.16.58, 2. Agnes 
Fodor (Węgry) — 2.18,54, 3. Iri- 
na Orliuk (ZSRR) — 2.21,57. 


Chłopcy: 

100 m st. grzb. 1. Sandor Wla- 
dar (Węgry) — 1:00,51, 2. Tho- 
mas Lebherz (RFN) — 1:01,34, 
3. Julian Bott (W. Brytania) — 
1:01,62. 

200 m st. klas.: 1. Aleksiej 
Komowatow (ZSRR) — 2:28,84, 
2. Aleksiej Kaznieczew (ZSRR) 
— 2:30,20, 3. Lars Bartz (RFN) 
— 2:31,02, 7. Lucjan Raczyński 
(Polska) — 2:35,03. 
~ 400 m st. dow. : 1. Federico 
Silvestri (Włochy) — 4:05,75, 2. 
Petar Koczanow (Bułgaria) 
4:06,48, 3. Eduard Pietrow 
(ZSRR) — 4:06,66. 

100 m st. dow.: 

1. Igor Matsan (ZSRR) — 54,49. 

206 m st. grzb. 

1. Sandor Vladar (Węgry) — 
2:07,56. 


nerski (10,42, 20,63) oraz Zenon 
Nowosz i Tadeusz Tyszka, 

400 i 4x400 m: Ryszard Pod- 
las (46,18), Jerzy Pietrzyk (48,52), 
Cezary Łapiński (46,51), oraz Je- 
rzy Włodarczyk i Stefan Piecyk, 

800 m: Feliks Wawrzon (1:48,6), 
Paweł Szweda (1:49,1), 

1500 m: Henryk Wasilewski 
(3:39,6), Bronisław Malinowski 
— nie biegał w br. tego dystan- 
su, 
5000 m: Eugeniusz Stacha 
(13:55,2), Jerzy Saba (13:47,1), 

10.000 m: Andrzej Jarosiewicz 
(28:43,6), Henryk Piotrowski 


110 Romuald Giegiel 
(13,71), Jan Pusty (13,79), 

400 m pł: Krzysztof Weęglar- 
ski (51,24), Stefan Piecyk (51.68), 

3000 m z przeszkodami: Kazi- 
mierz Maranda (8:25,4), Piotr 
Zgarda (8:40,4), 

Skok wzwyż: Jacek Wszoła 
(220), Janusz Trzepizur (217), 

Skok w dal: Grzegorz Cybul- 


ski (818), Marek Chludziński 
(783), 
Tyczka: Władysław Kozakie- 
wicz (562), Mariusz Klimczyk _ 
(540), 
Trójskok: Zbigniew Wojcie* 


chowski (16,54), Eugeniusz Bis- 
kupski (16,34), ; 
Kula: Andrzej Bembnista 
(18,78), Edward Sarul (18,20), 
Dysk: Dariusz Jużyszyn (61,20), 
Stanisław Wołodko (62,08), 


Młot: Ireneusz Golda (71,48), 
Marek Kamłonka (86,80), 

Oszczep: Piotr Bielczyk (82,38), 
Stefan Zwierzchowski (82,40), 


* B 

(A) Ogłoszony został już mi- 
nutowy program lekkoatletycze 
nych mistrzostw Europy, które 
odbędą się w dniach 29 sierp- 
nia — 3 września w Pradze. 1 
września odbędą się dwa inte- 
resujące nas szczególnie finały 
— tyczka i 100 m pł. kobiet 
Bieg finałowy na 3000 m z prze- 
szkodami rozegrany zostanie 3 
września. W ostatnim dniu mi- 
strzostw odbędą się również fi 
nały biegów sztafetowych. 

Na jakich dystansach wystąpi 
nasza najlepsza lekkoatletka Ire- 
na Szewińska? Program zawo- 
dów ułożony jest niezbyt po- 
myślnie, bowiem zbiegły się ter- 
miny dwóch konkurencji 200 m 
i 400 m. W czwartek 31 sierp- 
nia przed południem odhędą się 
eliminacje na 290 m, a po po- 
łudniu o godz. 17 półfinały 200 
m. Pół godziny później, o godz. 
17.30 ma być rozegrany finał na 
400 m. Wiele zawodniczek spec- 
jalizujących się na tych dys- 
tansach będzie musiało dokonać 
wyboru jednej z tych konku- 
rencji. Bieg na 100 m rozegra- 
ny zostanie w dniach 29 i 39 
sierpnia, a finał na 400 ppł — 
2 września. 


Spartakiada LWP 


(A) w odbywającej się w Byd- 
goszczy spartakiadzie XXXV-le- 
cia Ludowego Wojska Polskiego 
rozegrano w sobotę dalsze kon- 
zurencje. 


Pływanie 


100 m stylem dowolnym 


1. Leszek Madej (Legia) 
57,4, 2. Andrzej Huzar (SOW) — 
59,4, 3. Leszek Głowiak (SOW) 


200 m stylem dowolnym 


1. Janusz Kaczmarek (SOW) 

2:41,2, 2. Tomasz Wolski 
(WOW) — 2:43,0, 3. Waldemar 
Kozłowski — 2:44,0 


100 m stylem grzbietowym 


1. Wojciech Ostrowski (SOW) 
— 1:02,8, 2. Dariusz Wolny (Le- 
gia) — 1:03,8, 3. Jerzy Marcin- 
kiewicz (SOW) — 1:06,2 


400 m stylem dowolnym 


1. Leszek Madej (Legia) — 
4:26,0, 2. Andrzej Huzar (SOW) 
— 4:26,8, (3. Jacek Kasperek 
(WOW) — 4:33,6 a | 


==, 


Sztafeta 4x100 m stylem zmien- 
nym 


1. SOW — 4:18,2 
2. Legia — 4:24,2 
3. WOW — 4:33,2 


Brązowy medal 


młodej wioślarki 


(P) Wszystkie trzy polskie o- 
sady dziewcząt uczestniczące w 
Belgradzie w wioślarskich mis- 
trzostwach świata juniorów wy- 
stąpiły w finałach. Najlepiej spł- 
sała sie Maria Kobylińska, któ- 
ra w jedynkach zdobyła brązo- 
wy medal. ulegając jedynie re- 
prezentantkom NRD i ZSRR. 
Czwórka podwójna i ósemka za- 
jęły piąte miejsca. 

Wyniki finałów (dziewcząt): 

Czwórki ze  sterniczką: 1. 
NRD — 3:38,99, 2. CSRS 
3:42,93, 3. ZSRR — 3:43,22, 


Dwójki podwójne: 1. ZSRR — 
3:33,02, 2. NRD — 3:40,01, 3. Da- 


— 


nia — 8:42,10; 


Czwórki pedwójne: 1. NAD 


3:20,37, 2. ZSRR 38:27,63; 3. Bul- ; 


garia. — 3:30,94,- *4. RFN — 


u|-3:32:635, 5: Potstew — 3:35,62 


200 m stylem klasycznym 


1. Tomasz Wolski (WOW) 
1:13,6, 2. Janusz Kaczmarek 
(SOW) — 1:13,6, 3. Waldemar 
Kozłowski (SOW) — 1:14,8 


— 


200 m stylem grzbietowym 


1. Wojciech Ostrowski (SOW) — 
2:15,0, 2. Dariusz Wolny (Legia) 
— 2:16,6, 3. Jerzy  Marcinkie- 
wicz (SOW) — 2:23,8 


400 m stylem zmiennym 


1. Piotr Piotrowski (Legia) =- 
5:10,6. 2. Tomasz Dalecki (WOW) 
— 5:15,2, 3. Marek Popławski 
(SOW) — 5:17,0 


Wiadomości szachowe 


(A) W Baguio, gdzie mistrz 
świata Anatolij Karpow oraz 
pretendent Wiktor Korcznoj 
walczą o szachowe mistrzostwo 
świata, rozegrano w sobotę 8 
partię. Zakończyła się ona, po- 
dobnie jak cztery poprzednie, 
wynikiem  remisowym (po 23 


Warto przypomnieć, że 5 par- 
tia jest nadal nie dokończona. Zo- 
stała ona dwukrotnie przełożo- 
na, a jej dogrywka zaplanowa- 
na została na polowę przyszłego 
tygodnia. 


ruchach). | 


* 

W Paszkówce, Krajence k. Pi- 
ły oraz w Bolesławcu zakoń- 
czyły się mistrzostwa Polski ju- 
niorów i juniorek w szachach. 
Turnieje odbywały się 11-run- 
dowym systemem szwajcarskim. 

Juniorki starsze (do lat 20) 
występowały w Paszkówce. Ty- 
tuł mistrzyni Polski zdobyła B. 
Szumiło (Czarni Rzeszów), 9,5 

t. przed A. Brustman (Legion 

-wa) D pkt. oraz A. Rygiel- 
ską (Hutnik W-wa) — 9 pkt. 

W Krajence tytuł mistrzow- 
ski wśród juniorek młodszych 
(do lat 17) wywalczyła K. Czar- 
ska (Łączność Bydgoszcz) 9,5 
pkt. przed G. Szymańską (Hut- 
nik W-wa) — 9 pkt. oraz L. 
Lewandowską (Łączność Byd- 
goszcz) 7,5 pkt. 

W Bolesławcu mistrzem Pol- 
ski wśród juniorów starszych 
został M. Hawełko (Avia Swid- 
nik) 8.5 pkt. przed P. Balickim 
(Hetman Wrocław) także 8,5 
pkt. oraz R. Tomaszewskim 


Z Warszawy 


w Himalaje 


(A) Makalu — jeden z najwrż- 
szych szczytów górskich ziemi, 
wznoszący SIę na wysokość 8481 
m t położony w Himalajach w 
Nepalu — bedzie jesienią bież. 
roku celem wyprawy, zorgani 
zowanej przez Klub Wysoko- 
górski Warszawa. Jest to z pe- 
wnością największe  prze:dsię- 
wziecie naszego klubu — mówi 
prezes zarządu KWW Halina 
Krukier-Srrokomska. 

Kierownikiem ekspedycji, któ- 
ra liczy 16 osób jest Janusz 
Kurczab. W drodze do Nepalu 
znajduje się już ciężarówka, 
wioząca f-tonowy bagaż eks- 
pedycji. 


(Skra Barbarą Częstochowa) 8 
pkt. 


%* 

Po 14 rundach międzynarodo- 
wego festiwalu szachowego im. 
PKWN w Lublinie w turnieju 
mężczyzn prowadzą Milorad 
Knezevic (Jugosławia) i Alek- 
sander Zacharow (ZSRR) — po 
9,3 pkt. przed Janem Adam- 
skim (Polska) — 9 pkt. praz 
Jakowem Estrinem i Jurijem 
Razuwajewem (obaj ZSRR) — 
po 8,5 pkt. 

Liderem międzynarodowego 
turnieju szachowego w Amster- 
damie jest Jan Timman (Ho- 
landia) — 8 pkt. (jedna partia 
odłożona). który wyprzedza Zoł- 
tana Ribli (Węgry) — 8 i Vla- 
stimala Horta (CSRS) — 7 pkt. 

W 12 rundzie J. Timman od- 
łożył partię z Olegiem Roma- 
niszynem, (ZSRR), Vlastimil 
Hort pokonał Waltera Browne 
(USA), a Zoltan Ribli zremiso- 
wał z Helmutem Pflegerem 
(REN) 


W 12 rundzie międzynarodo- 
wego turnieju szachowego w 
Wilnie uzyskano rezultaty: 

Jiri Lehtinski (CSRS) — Alek- 


$ander Bieljawski (ZSRR) — 
0,5:0,5, Władimir  Tukmakow 
(ZSRR) — Tigran Petrosjan 


(ZSRR) 0,5:0,5, Samuel Reshev- 
sky (USA) — Mata Damianovic 
(Jugosławia) 0,5:0,5. 

Po 12 rundach prowadził Biel- 
jawski (ZSRR) — 8,5 pkt przed 
Władimirem Tukmakowem 
(ZSRR) 8, Lehtinskim  (CSRS), 
Borysem Bulko i Petrosjanem 
Goel ZSRR) — wszyscy po 7,5 
p 


* 

W Prabutach (woj. elbląskie) 
odbył się z udziałem 48 zawo- 
dników, I ogólnopolski turniej 
szachowy o memoriał majora 
Henryka Sucharskiego. Boha- 
terski obrońca Westerplatte 
przebywał w tym mieście w 
pierwszych dniach pobytu w 
hitlerowskiej niewoli, 

Zwycięzcą turnieju, 
wanego systemem szwajcar- 
skim, został Marcin Bernat 
(Lech Poznań) — 9 pkt, przed 
Januszem Szałajdziewiczem (Ko- 
lejarz Katowice) i Edwardem 
Kłaputem (Juvenia Kraków) — 
po 8,5 pkt. 

Turniej o memoriał H. Su. 
charskiego wejdzie na stałe do 
terminarza imprez szachowych. | 


rozgry- 


Osemki: 1. NRD — 3:13,71, 2 
ZSRR — 3:17,01, 3. Kanada — 
3:18,66; 4 RFN — 3:20,68; & 
3:22,18; 

Dwójki bez sterniczki: 1. NRD 
— 3:56,78, 2. CSRS — 3.59,83; 3. 
REN — 4:00,67. 

Jedynki: 1. Martina .Schroe- 
teh (NRD) — 3:36,84, 2. Galina 
Rajkowa (ZSRR) — 3:38.59; 3. 
HH Kobylińska (Polska) — 
4.01,46, 


Dziesiąty tytuł 


Jana Kowalczyka 


(P) Nasz czołowy jeździec Jan 
Kowalczyk wywalczył po raz 
dziesiąty w swej karierze tytuł 
mistrza Polski w skokach przez 
przeszkody. Swój sukces przy- 
pieczętował on zdobyciem 
pierwszego miejsca w rozegra- 


nym na  hipodromie Legii w 
Warszawie konkursie  finało- 
wym, w którym wyprzedził 


Wiesława Hartmana oraz Ste. 
fana Migdalskiego. 


Wyniki po siedmiu konkur- 
sach (ostateczne): 

1. Jan Kowalczyk (CWKS, Le- 
gia) — 178,5 pkt. 

2. Wiesław Hartman (LKS 
Nadwiślanin Kwidzyń) — 155,3 
pkt. 

3. Henryk Hucz (LKJ Rzecz- 
na) — 150,0 pkt. 

4, Stefan  Migdalski (CWKS 
Legia) — 135.5 pkt. 

5. Marian Kozicki (CWKS Le- 
gia) — 132,0 pkt. 

6. Bohdan Sas-Jaworski (LKJI 
Kozienice) — 128,0 pkt. 

Tego samego dnia odbyły się 
jeszcze dwa konkursy dodatko- 
we. W pierwszym z nich trium- 
fował Wiesław Hartman przed 
Rudolfem Mrugała (.KJ Mosz- 
na! oraz Stanisławem Helakiem 
LKJ Aberia Iwno). Druri kon- 
kurs wygra? Stanisław Kuśmi- 
rek (JLKS Sopot) przed Hen- 
rykiem Huczem oraz Wiesla- 
wem Hartmanem. 


W SKRÓCIE 


© Kilka dobrych wyników 
padło podczas miedzynarodowe- 
go mityngu  lekkoatletycznego 


w Wiedniu. W skoku o tyczce 
triumfował Amerykanin — Boh 
Pullard 5.50, a iegn rodak 
Clancv Edwards przebiegł 200 m 
w czasie 20,70 i 


© 23-letnia Amerykanka — 
Pennv Dean przevłyneła Kanał 
La Manche z Dover do Cap 
Gris Nez w 7:42:00 ustanawia- 


łac rekord trasy. Poprzedni na- | 


leżał do Eesipcianina Nassera 
FE! Shazli. uetanowion” został w 
1977 i wynosił 8;45:00. 


© W holenderskiej miejscowo- 
ści Medemblik zakończyły się że- 
glarskie mistrzostwa Europy w 
klasie ..Star'. Ostateczne Wy- 
niki: 1. Hubert Raudaschl (Aue 
stria) 47,7, pkt, 2. Peter 
Surndeling (Szwecja) — 48,7, 3. 
Uwe Mares (RFN) — 527, 4. 
Eduardo Ramos (Brazylia) 
63,0. 5. Walentin Mankin (ZSRR) 
— 71,4, 6. Alexander Hagen 
(RFN) — 79,7 pkt. 


To już 20 lat! 
Wunderteam le 


Jakże szybko ten czas leci. To już 20 lat minęło od pierw- 


szego w historil światowej lekkoatletyki 
Radzieckiego i 


czyli zespołów Związku 


„meczu gigantów” 
Stanów Zjednoczo- 


nych. Odbylo się to spotkanie w Moskwie na Stadionie im. 
Włodzimierza Lenina, a kilka dni później Ickkoatletyczna ar- 
mada USA zjechała do Warszawy, bhy zmierzyć się na Sta- 
 dionie Dziesięciolecia z reprezentacją Polski. 


Cóż to był za mecz! 
chciałoby się ` krzyczeć, ale 
najpierw wypada  przypom- 
nieć, że reprezentacja Stanów 
Zjednoczonych nie za często 
rozgrywała spotkania mię- 
dzypaństwowe. W _ okresie 
międzywojennym zmierzyła 
się raz tylko 7 arcypolężnym, 
wydawałoby się — przeciwni- 
kiem — reprezentacją hitle- 
rowskich Niemiec, 

„Po olimpijskich sukcesach 
Niemcy pewni byli, że na ber- 
lńskim stadionie olimpijskim 
dadzą radę Ameryce, a dostali 
takie baty, że trudno sobie po- 
tęzniejsze wyobrazić. Walczyła 
też drużyna USA z reprezenta- 
cjami Imperium Brytyjskiego 
ałbo Skandynawii. Mecze ze 
Związkiem Radzieckim i Polska 
były pierwszymi potyczkami 
amerykańskiego zespołu z kra- 
jowymi reprezentacjami euro- 
pejskimi od czasów między- 


wojennego spotkania z Niem- 


cami. To był jeden z powodów 
PP alnzesowania się światowej 
opinii sportowej  wyctępami 
lekkoatletów USA na stadio- 
nach Moskwy i Warszawy. 
Drugim, dużo oczywiście 
ważniejszym, była siła zespołu 
zaoceanicznych przybyszów. 
Roiło się wśród nich od „wiel- 
kich nazwisk”, rekordziści 
świata i mistrzowie olimpijs= 
cy albo medaliści z Melbourne 
(1956) startowali w większości 
konkurencji objętych progra- 
mem meczu, Przypomnijmy 
niektóre nazwiska: Ira Murchi- 
son (sprints), Glen Davis (400 
m i 400 m pł), Tom Courtney 
(800 m), Cantello (oszczep), 
nolły (młot), Rink Babka (dysk), 
Parry O'Brien i Dallas Long 


(kula), Charles Dumas (wzwyż), 


Morris (tyczka)... 


ze 
kości gwiazd światewej lekko- 
atletyki reprezentacja Polski 
wygrać oczywiście nie mo- 
gła, ale jakże wspaniale na- 
si tekkoatieci walczyli. 


czu  przeogromnym sukcesem 
naszego zespolu, 6 którym 
zaczęła prasa zagraniczna prze- 
bąkiwać polski „wunder- 
AE A “kilka tygodni póź- 

tej po mistrzostwach 
TĘKEŚSLICHY danych Europy w 
Sztokholmie — nazwa ta przy 


jela się na dobre. Tsk w Eu- , 


ropie, jak i w kraju. 
w Warszawie Jerzy Chronik 


1 Zdzisław Krzyszkowiak osiąg"- 


ngli rezultaty lepsze od re- 
kordu świata w biegu na 3000 
m z przeszk., zwany „„Mahome- 
tem” Zbigniew Makomaskł pno- 
konał na 800 m mistrza olim- 


pijskiego Toma Courtneya u- 
stanawiając rekord Polski — 
1:46;5 Mało brakowało, by 


wyprzedził Courtneya i Tade- 
usz Kazimierski. Z Tadeuszem 
Rutem i 
przegrał mistrz olimpijski Co- 
noliy, w biegu na 5 km Po- 
lacy (Kazimierz Zimny i Ma- 
rian Jochman odnieśli” podwój- 
ne zwycięstwo. Rozdzielił A- 
merykanów w skoku o tyczce 
Zenon Ważny, ustanawiając re- 
kord Polski — 4 m 53 cm. Po- 
dwójnie wygrali nasi ZS 
tanci riut oszczepem (Sidło 
Radziwonowicz) i bieg na a 
km, nie mówiąc o  steeplu 
(Chromik, Krzyszkowłiak), zwy- 
cłeżył też Zbigniew Orywał w 
blegu 1500 m i Józef Szmidt w 
trójskoku. 

W Sztokholmie złote medale 
ydchrU: Zdzisł-w Krovyszkowińk 
G I 10 km), Jerzy Chromik (3 
km z przeszkodami), Józef 
Szmidt (trójskak), Edmund 
Piątkowski (dysk), Janusz Si- 
dło (oszczep), Tadeusz Rui 
(młot). Srebrne medale stały się 
udziałem Kayimierza Zimnego 
(5000 m) i Kazimierza Kropi- 
dławskiezo (w dal), hrazawv 
medal wywalczył w skoku w 
dal Henryk Grabbwski, 


Nasi żużlowcy 
zwyciężyli w Leningradzie 


(A) Żużlowcy polscy nadawali 
ton walce w finałach kontynen- 
talnych drużynowych mistrzóstw 
świata rozegranych w Lenin- 
gradzie. Zdobyli oni 31 punk- 
tów, wywalczając awans do fi- 
nału mistrzostw świata {16 
września w Landshut — RFN). 

Najlepiej w zespole białoczer- 
wonych jeździli Edward Jan- 
carz | Marek Cieślak — obaj 
zdobył po 11 pkt, Bolesław 
Proch i Jerzy Rembas — po 4 
oraz Andrzej Huszcza — 1. 

Obok Polaków awansowała 
drużyna CSRS — 27 pkt dzię- 
ki doskonałej postawie Jana 
Vernera, który wygrał przed- 
ostatni wyścig. Trzecie miejsce 
przypadło żużlowcom ZSRR — 
22, a czwarte RFN — 16. 


igrzyska sportowców-inwalidów * 


(A) W Stoke Mandeville za- 
kończyły się tradycyjne igrzys- 
ka sportowców-inwalidów. Eki- 
pa polska zajęła pierwsze miej- 
sce w klasyfikacji, zdobywając 
55 medali, 28 złotych, 16 srebr- 
nych i 11 brązowych. Drugie 
miejsce przypadło REN — 23 — 
28 — 27 przed W. Brytanią 22 
— 19 — 19 i USA — 20 — 8 — 
IL 


Co- 


zbiorem pierwszej wiel- - 


Poraże 
ka 97:113 była w tym me- 


Olgierdem  Ciepłym | «róże 


Warszawski mecz ze Stanami 
Zjednoczonymi i sztokhołmskie 


mistrzostwa Europy były (i są) | 


szczytowymi osiągnięciami pol- 
skiej lekkoatletyki meskiej. 
Warto też chyba przypomnieć 
po 20 latach drogę do tych za- 
pisanych jako cudownych o- 
siągnięć. Zaczynaliśmy po IIl 
wojnie światowej od... zera, bo 


od poziomu międzynarodowej 


lekkoatletyki z lat 1896—1900, 
a w skali krajowej 1912 i 1920. 
Powroty na boisko międzywo- 
jennej czołówki, jak i ołysia- 
łych obiecujących juniorów (i 
ja tam byłem) nie zdały się na 
wiele, trzeba było czekać na no- 
we pokolenie lekkoatletyczne. 
„Stara gwardia” początkowo 
robiła wielki ruch, dając przy- 
kłady ofiarności i zaangażowa- 
nia. Gdy na boiska przyszły 
masy młodzieży, stara wiara 
przekształciła się w trenerów, 
działaczy. Łączył nas — choć 
skakaliśmy  sóbie do oczu 
wspólny cel: dżwignięcie pol- 
skiej lekkoatletyki męskiej na 
taki poziom, jaki reprezento- 
wali w skali światowej nielicz- 
ni i w różnych okresach wy- 
stępujący arcymistrzowie Jat 
międzywojennych. 

Walenty i Czesław Forysio- 
wie (ojciec i syn), Stefan As- 


kanas oraz Stanisław Zakrzew- 


ski to najaktywniejsi z działa- | 


czy PZLA w pierwszych latach. 
Później wzięli w garść związek 


trenerzy: Jan Mulak, Antoni 
Morończyk, Witold  Gerutto, 
Wacław Gąssowski. Wraz z 


nimi pracowali tak wspaniali 
ludzie, jak Zygmunt  Zabie- 
rzowski, 
Zygmunt Heliasz, Paweł Kozu- 
bek, Zygmunt Szelest, „Ziutek” 
Żylewicz, Włodzimierz  Druż- 
biak, bracia Karol i Marian 
„łoftmanowie. Już w roku 1953 
zrodził się pomysł 4-boju 
„Świata Młodych”, któremu 
patronowali Stanisław Szyszłło, 
Henryk Janowski i Józef Wier- 
ciński. Rosła też trenerska mło- 
dzież: Hubert Grałka. Włódzi- 
młerz Puzio, Gerard Mach, do- 
szlusował do grona wspomnia- 
nych Tadeusz Starzyński. 


Po czasach „wunderteamu” 
lekkoatleci nasi osiągnęli wiele 
sukcesów na arenie międzyna- 
rodowej. Był nawet taki okres, 
że wydawało się, iż wyjdzie 
powtórka sukcesów „cudownej 
drużyny” (1963—1966), ale za- 


czął się odwrót, spowodowany * 
nie tylko obiektywnymi przy- |. 

MU (śmierć wielu znako- 
"mit 


ych trenerów). Mnożyły się 
różne doktryny (np. że nie mu- 
simy we, wszystkich konkuren- 
cjach być silni) i reformy (li- 
ga), nad warsztatem wzięła gó- 
rę teoria i biurokracja. Trene- 
rzy pracowali częściej w biuro- 
wych zarękawkach niż w dre- 
sach. Wreszcie przyszedł tar- 
tan, który w proch i w pył 
rozbił polską lekkoatletykę. Po- 


do  tartanowej Mekki 
zjadały fundusze przeznaczone 
na szkolenie, przygotowania 


„stadionów pod tartan zniszczy- 


ły wiele boisk. 

Myślę, że wystarczy tych 
wspomnień, abyśmy uświado- 
mili sobie, że sukcesy odnoszo- 
ne przez polskich lekkoatletów 


Kazimierz Kucharski,- 


A 


w ostatnich latach zasługują 
na niebywały podziw, co pod- 
kreślam nie ze złośliwą satys- 
fakcją, ale z niebywałym  za- 
dowoleniem, gdyż aktualna sy- 
tuacja polskiej lekkoatletyki 
jest więcej niż obiecująca. Ale 
podkreślić tu oczywiście muszę» 
że stwierdzenie powyższe nie 
dotyczy najbliższych mistrzostw 
Europy, które rozpoczną się w 
SARE Czeskiej 29 sierpnia 1978 
roku. 


Dotyczy ono m. in. takich 
spraw, jak mistrzostwa Pol- 
ski juniorów Ludowego Zrze- 
szenia Sportowego, w których 


startowali reprezentanci 
wszystkich niemal woje- 
wództw, wielomeczu  junio-. 
rów między reprezentacjami 


wszystkich: pionów, mistrzo- 


stwa różnego rodzaju szkół 
wyższych (7 oficerskimi 
włącznie), różnego rodzaju 


młodzieżowe spartakiady czy 


olimpiady. Widać, że zbliżamy 


się do kresu tartańowego sza- 
leństwa, że -młodziez i jej 
opiekunowie zrozumieli, że 
nie jeden wyskok na tartan, 
ale najczęstsze starty, choćby 
w prymitywnych warunkach 
— są fundamentem wielkich 
osiągnięć. 


I tylko patrzeć, jak dojdzie- 
my do takicgo zagęszczenia įm- 
prez (mecze, mityngi), jak w 
czasach sprzed „wunderteamu”. 
jeśli pójdziemy głębiej z 
4-bojem dziecięcym . „Świata 
Młodych” (harcerze zapewniają, 
że jest to możliwe) liczba kan- 
dydatów na lekkoatletów po- 


dwoi się jeszcze! 

A co dalej? — spytacie. Wy- 
daje mi się, że wystarczy sięg- 
nąć do dobrych przykładów z 


' go 


(A) Jerzy Chromik (nr 239) biegnie po ztoty medal na dystansie 


kkoatletów nie spadł z nieba 


czasów budowy „„wwunderteamu” 
— przede wszystkim aktywne- 
udziału wychowawców w 
treningu. To lepsza szkoła, ani- 
żeli oddawanie się pracy za 
biurkiem. Przeniesienie tego, co 
było kiedyś własnością klubu 


zwanego reprezentacją Polski 
do pół setki prawie woje- 
wództw też może podnieść 


przeciętny poziom naszej lek- 
koailetyki o kilka klas. A wte- 
dy więcej będzie takich rewe- 
lacji, jakimi podczas ostatnich 
mistrzostw Polski byli trójsko- 
czek Wojciechowski czy też 
biegacz krakowskiego Wawelu 
Poniatowski, którego pamiętam 
jako ucznia szkoły w Supraślu 
(miejscowość koło  Białegosto- 
ku), później uczestnika mło- 
dzieżowych biegów „Życia 
Warszawy” podczas Memoria- 
łu Janusza Kusocińskiego. 


Na przykładzie Poniatow- 
skiego poruszyć „pragnę jesz- 
cze jedno zagadnienie. W nie- 
dawnych mistrzostwach Pol- 
ski zaimponował mi długody- 
stansowiec z Supraśla rodem 
niebywałą bojowością. Bojo- 
wością, która powinna cecho- 
wać nie tylko całą lekkoatle- 
tyczną młodzież, ale wszy- 
stkich działających pono dla 
dobra polskiej „królowej spor- 
tu”: zawodników, trenerów 
i działaczy. Tylko wtedy. 
gdy będziemy  bojowi, jak 
w czasach sprzed  „wun- 
derteamu” i w okresie jego 
świetności — doczekamy 
nowego, cudownego zespołu. 
Bojąc się ryzyka itp. przedłu- 
żymy natomiast żywot tegoż 
choćby wspomnienia na na- 
stępne lat 20. 
STEFAN SIENIARSKIY 


> 


3 km z przeszkodami podczas mistrzostw Europy w Sztokholmie 


| Kobieto, puchu marny... 


Fot. CAF — Dąbrowiecki 


W roku sportu kobiecego. Polki pokazują pazury 


| STEFAN SIENIARSKI | 


Sportowiec zacytowanych w nadtytule słów nie pisał — 
o tym mogę państwa z ręką na sercu zapewnić, ale... Właśnie 
mamy to tzw. ale. W pierwszych punktach statutu Warszaw= 
skiego Towarzystwa Wioślarskiezo, które dziś wszyscy — jak 
jeden mąż — nazywają „NMacierzą polskiego sportu” jest sfor- 
mułowanie, stwierdzające, że do WTW należeć mogą... tylko 


mężczyźni. 


I proszę się temu wcale nie 
dziwić, że nasze  prababki 
ciężko musiały walczyć o pra- 
wo dostępu do sportu, a gdy 
jei w WTW pod wpływem no- 
wych prądów zdobyły (panie 
Helena Kuczalska i Józefa 
Gebethnerówna ukończyły w: 
Szwecji Instytut Wychowania 
Fizycznego) nie były trakto- 
wane na równi z mężczyz- 
nami. Skutkiem tegoż było 
powstanie m.in. jeszcze przed 
pierwszą wojną światową (w 
1912 ' roku) Warszawskiego 
Klubu Wioślarek; o którym 
to towarzystwie w roku 1978, 
od 8 marca zwanego w Pol- 
sce „Rokiem sportu  kobie- 
cego”, zapominać się nie godzi. 

Ten rok sportu kobiecego za- 
inicjowano u mas z okazji 50- 
lecia zdobycia przez Haline Ko- 
noepacką pierwszego w historii 
polskiego sportu złotego medalu 
oliinpijskiego. Dziś właśnie, 31 
linea — mija te 50 lat od wiel- 
kiego triumfu Konopackiej na 
stadionie w Amsierdamie, gdzie 
poprawiając własny rekord 
świata w rzucie dyskiem na 
39 m 62 cm zdobyła Polka pier- 
wsze miejsce w olimpijskim 
konkursie. Dostateczny to chy- 
ha powód, by sprostować, że 
nie była Konopacka... pierwszą 
polską olimpijką, o czym czy- 
talem Kiedyś w dziele trak- 
tującym o dziejach kultury fi- 
zycznej. 

Była tą pierwszą polska olim- 
piiką poprzedniczka znakomitej 


naszej tenisistki Jadwigi Jedrze-- 


iowskiej, a również mistrzyni 
Polski we florecie — Wanda Du- 


3 U 
bieńska. Właśnie we florecie 
wystąpiła ona w turnieju olim- 
mjskim, a miało to miejsce w 
roku 1924 w Paryżu, a więc 
4 lata przed' triumfem Haliny 
Konopackiej, która w, roku pa- 
ryskiej olimpiady bawiła się 
pierwszorzędnie i na sporto- 
wych arenach, które coraz czę- 
ściej udostępniano kobietom. 


Jej pierwszy start 


Warszawskie  wióślarki nie 
poprzestały na działalności, 
związanej z wodą. Były wszech= 
stronne. Z WKW wyszły pier- 
wsze lekkoatletki Polonii (Wan- 
da Kwaśniewska — później Lo- 
thowa, a także Marie Baranów- 
ny). A jak coś się ruszało w 
Pelonii, to i. AZS musiał robić 
te samo (i odwrotnie). Powsta- 
ła więc w AZS i grupa wio- 
śłarszkaą, aby akademiczki nie 
ciagneły do WKW, działać za- 
częja i sekcjd lekkoatletyczna. 
Halina Konopatka za pan brat 


. była jednak przede wszystkim 


z tenisem, a w zimie z nar- 
ciarstwem. Któregoś dnia wraz 
z gronem swych wielbicieli 
(bardzo ładna była!) zjawiła sie 


w jedynym podówczas salonie 
sportowym Warszawy — w 
Agrykoli. Popatrzyła na rzuty 


dyskiem Slawy Szmidówny 2 
Polonii i rzekła: tyle, a może 


i więcej. to į ja rzucę. Rzeczy- * 


wiście rzuciła dalej i już w 
roku 1924 została mistrzynią i 
rekordzistka Polski. 

Lekkoatletycznego bakcyla po- 
tknęła Konopacka na dobre, 
Była mistrzynią, reprezentantką 
albo rekordzistką Polski w bie- 
gu 200 m, skokach w dal i 
wzwyż, rzutach dyskiem ł o- 


. działaczek. Były także i 


. zdobyły lekkoatletki 


„dzielnie 1 


szczepem, pchnięciu kulą, trój- 
boju i pięcioboju, a mistrzynią 
i rekordzistką świata także j w 
takiej konkurencji, jak rzut pił- 
ką uszałą. Zdobyła te ostatnie 
tytuły w roku 1926 na Świa- 
towych Igrzyskach Kobiecych 
w  Goeteborgu, 
przez Międzynarodową Federa- 
cie Sportu  Kobiecego, która 
długo walczyła © 
wprowadzenie do programu o- 
limpijskiego lekkoatletyki. Opa- 
nowany przez mężczyzn JAAF 
wprowadził wreszcie do progra- 
mu olimpijskiego szczątki ko- 
biecych konkurencji w roku 1928. 
i właśnie wtedy Konopacka wy- 
grałą rzut dyskiem. Ale program 
tych Konkurencji nie powięk- 
szał się i jeszcze w 1934 roku 
odbyły się w Londynie Mistrzo- 
stwa świata w lekkoatletyce 
kobiecej. Halina Konopacka — 
wiedy już Matuszewska — była 
wówczas wielce cenioną dzia- 
łaczką _ Światowej Federacji 
Sportu Kobiecego. Dyskiem już 
oczywiście nie rzucała, ale gra- 
ła na poziomie polskiej czołów- 
ki w tenisa. 


Szczęście do... kobiet 


Można powiedzieć, że sport 
polski miał szczęście do... ko- 
biet, W dziennikarstwie bryło- 
wała wychowanka WKW Ka- 
zimiera Muszałówna (była re- 
daktorką kobiecego pisma spar- 
towego i szefowała sportowi. w 
PAT — odpowiednik dzisiejszego 
PAP), nie brakowało świetnych 
wiel- 
kie sukcesy. Z 20 medali olim- 
pijskich polskiego sportu w 
okresie międzywojenny) aż 6 
(Konopac- 
ka i  Walasiewiczówna złote, 
Wajsówna i  Walasiewiczówna 
— srebrne, Wajsówna i Kwaś- 
niewska-Maleszewska — brązo- 
we). Polska lekkoatletyka ko- 
bieca była w Europie drugą po 
niemieckiej potęgą, a siła na- 


szej reprezentacji stale rosła. 


Po II wojnie światowej pier- 
wsze sukcesy międzynarodowe 
odnosiły panie (Wajsówna zdo- 
była medal brązowy na mistrzo- 


się. 


organizowanych © 


(-) 
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Po fkokdońzcih potopie w Szczecinie 


Pływackie nadzieje pojadą na mistrzostwa Świata? 


Na mistrzostwach pływac- 
kich Polski w SŚzczecinia po- 
bito 22 rekordy kraju. Świad- 
czy ten fakt, że praca w klu- 
bach, a przede wszystkim w 
Szkole Mistrzostwa Sportowe- 
go w Raciborzu jest właści- 
wa, bo prym w Szczecinie 
wiedli zawodnicy z Raciborza 
oraz grupa szkolona central- 
nie. Wszyscy trenerzy, z nie- 
dawnymi przeciwnikami inno- 
wacji na czele — przekonali 
się, że pomiędzy czołówką ze 
SMS a resztą robi się coraz 
większy odstęp. 


Największą rewelacją mi- 
strzostw była niewątpliwie za- 
wodniczką Unii Tarnów, wy- 
chowanka trenera Andrzeja 
Kiełbusiewicza, obecnie trenu- 
jąca w SMS, Marta Słonina. 
Zdobyła ona 6 złotych medali, 
ustanowiła 4 rekordy krajowe. 
Swój najwartościowszy wynik 
uzyskała na dystansie 200 m 
stylem zmiennym == 2:24,1, 
Rezultat ten według tabel 


Ostatni skok 
Dwighta Stonesa? 


25-letni Dwight Stones uka- 
rany został przez Amerykańską 
Unię Lekkoatletyczną — doży- 
wotnią dyskwalifikacja — za 
pobranie nagrody ufundowanej 
przez telewizję za zwycięstwo 
w popularnych w Stanach Zjed. 
noczonych zawodach znanych 
gwiazd sportowych. Zgodnie z 
przepisami Stones ` powinien 
przekazać swą nagrodę w wy- 
sokości ponad 30 tys. dolarów 
na Tzecz Amerykańskiej Fede- 
racji Lekkoatletycznej. Odsu- 
nięciem od udziału w zawodach 
ukarane zostały także trzy lek- 
koatletki biorące udział w 
tym samym konkursie telewi- 
zujnym — oszczepniczka Kate 
Schmidt (rekordzistka świata w 
tej konkurencji) oraz Hrancie 
Larrieu i Jane Frederick, 


Stones  przexnazał wygrane 
pieniądze na rzecz klubu „Oasis 
Track Club”, którego jest... je- 
dynym członkiem. Postępowa- 
nię to — jak stwierdził Stones 
— znalazło uznanie w oczach 
Johna Holta, sekretarza gene- 
ralnego Międzynarodowej Fe. 
derącji  Lekkoatletycznej, bo 
„pieniądze śą przeznaczone na 
rozwój klubu i zaangażowanie 
nowych ezłonków” — twierdzi 
Stones. 


Decydując się na wytoczenie 
AAU procesu Stones podkreślił, 
żę organizacja” ta. 
zentuje sportowców, a służy 
jedynie osiąganiu korzyści ma- 
'terialnych przez jej działaczy”. 
Jednym z zarzutów, stawianych 
przez adwokata Stonesa jest 
Jakt, że AAU „zmonopolizowa- 
ła lekkoatletykę, ciągnąc wszel- 
kie związane z rozysywanta 
zawodów zyski”, 


Sędzia Robert Weil rozpałru- 
jacu sprawę zobowiązał AAU do 
udzielenia odpowiedzi na zarzu- 
tu sportowca w terminie do 10 
sierpnia. Stones  zapounedział 
bowiem, że ma zamiar wystar- 
tować jeszcze w tym sezonie w 
Europie, a głównym powodem. 
dla którego zdecydował się na 
wytoczenie procesu jest chęć 
wzięcia udziału w moskiew- 
skich Igrzyskach Olimpijskich. 


stwach Europy 1988 i czwarte 
miejsce na Igrzyskach Olimpij- 
skich 1948). Pierwszy złoty me- 
dal po wojnie w lekkoatletyce 
to osiągnięcia Elżbiety Duńskiej- 
Krzesińskiej (1936 rok). Od lat 
bryluje na światowych stadio- 
nach Irena  Kirszenstein-Sze- 
wińska, której dorobek olim- 
pijski równa się 7 medalom: 

złote — 4X100 m w 1964, 
200 m — 1988, 400 m — 1976; 
2 srebrne — 200 m I skok w dal 
— 1964; 2 brązowe — 10 m 
w 1968 i 200 m 1972. Ten wy- 
czyn bardzo długo nie zostanie 
pobity! 


Zaproszenie na boiska 


Nie bedziemy wspominali dość 
licznych sukcesów w innych ga- 
łęaiach, przejdziemy natomiast 
do sytuacji, która spowodowała 
ogłoszenie „Roku sportu kobie- 
cego”, Do sportu garnie się w 
Polsce zbyt mało kobiet, zmniej- 
szyła się znacznie ilość polskich 
zdobyczy kobiecych na olimnij- 
skich igrzyskach. To są dwa 
główne powody, dla których 
Polską Federacja Sportu posia- 
nowiła 50-lecie triumfu Haliny 
Konopackiej uczelć właśnie 
„Rokiem eportu kobiecego”. Je- 
go inauguracja nastąpiła 8 mar- 
ca, jesteśmy więc na półmetku 


sezonu 1 warto chyba zrobić 
krótki bilans. > 
Wybaczcie, że nie będzie tu 


mowy o szybowniczkach, ani © 
oceanicznej przygodzie Krystyny 
Chojnowskiej-Liskiewicz. Zaj- 
mę się w tym felietonie olim- 
pijskimi dyscyplinami i to też 
nie wszystkimi, bo tylko szer- 
mierką i lekkoatletyką. Naj- 
pierw słów kilka o szermierce, 
w której najważniejsza impreza 
— mistrzostwa świata już za na- 
mi. Rewelacjami imprezy były 
polskie zespoły floretowe, tak 
mężczyzn jak i kobiet. Rewela-. 
ciami, bo szermierke — kiedyś 
b. silną broń polskiego sportu 
— spisywaliśmy powoli na stra- 
ty. Wystarczy wspomnieć, że 
ostatnie złoto olimpijskie (flo- 
reciści właśnie) spłynęło na 
nasze konto w 1972 roku. Flo- 
reciści nawiązali 
sżcie do tradycji, z czego wy- 
pada się niezmiernie cieszyć. 
Więcej radoścj sprawiły jednak 
panie. W ich dorobku figuro- 
wał tylko jeden medal ze świa- 
toweł imprezy — braz z mis- 
trzostw światą w 1971 roku. 
I oto w Hamburgu nasze panie 
wywalczyły tytuł wicemistrzyń 


„he repre-' 


jednak wre-' 


(A) Najlepsza zawodniczka pływackich mistrzostw Polski, Mar- 


ta Słonina , 


punktowych daje 327 p. Dru- 
gą zawodniczką była także 
wychowanka trenera Kie!bu- 
siewicza (ogromne ma szczę- 
ście do utalentowanych zawo- 
dniczek), Anna Skolarczyk. Nie 
jest ona tak wszechstronna 
jak Słonina, ale jej O na 
dystansie 200 m klasycznym 
2:41,5 daje 638 pkt. Obie te 
pływaczki uzysxały trochę tyl- 
ko gorsze wyniki od minimów 
na mistrzostwa świata. 


Wśród mężczyzn prym wie- 
dli Dariusz Broda (Trójka 
Łódź) — zdobywca złotych rne= 
dali na wszystxich dystansach 
kraulowych Oraz Leszek: Gór- 
ski (Kormoran Olsztyn i SMS), 
który uzyskał najwartościow- 
szy wynik mistrzostw na dv- 
stansie 200 m zmiennym 
2:12,2 (851 pkt,). 


— 


Z ogólną oceną naszego piy- 
wania należy poczekać do za- 
kończenia mistrzostw Europy 
juniorów i do mistrzostw 
świata. Jak wiadomo, nasza 
czołówka pływacka wraz z 
trenerem radzieczim Mitrofa- 
nowem przed mistrzostwami w 
Szczecinie przebywała na 
zgrupowaniu wysokogórszim w 
austriackich Alpach. Powrót 
nastąpił tydzień przed mi- 
strzostwami, na których poxa- 
zali się uczestnicy austriackie- 
go zgrupowania z jak najlep- 
szej strony. Pytanie tylko, czy 
forma ich szykowana była na 
szczecińską imprezę, czy też na 


SEMI =2 BO ECO o 


świata. Wspomnijmy też raz je- 
szcze nazwiska bohaierex, któ- 
rym życzyć wypada, by słes- 
neły w najbliższej przyszłości 
po złote medale. Oto one: 18- 
letnia Jolanta Królikowska z 
warszawskiego Marymontu. 20- 
letnia Agnieszka Dubrawska z 
warszawskiego AZS, jej kole- 
żanki klubowe 28-lelnia Barba- 
ra Wysoczańska i 2f-letnia Del- 
fina  Olek-Skapska,  2l-letnia 
Małgorzata Bugajska z gliwic- 
kiego Piasta. 


Białostocka rewe!acja 


A jak wygląda sytuacja na 
„królewskin szłaku” — czvli w 
lekkoatletyce? Grażyna Rab- 
sztyn ustanowiła rekord świata 
w biegu 100 m pł. (12,48), so- 
lidnie przygotowuje się do mis- 
trzostw Europy Irena Szewiń- 
ska odnotowaliśmy kiłka re- 
kordów Polski i odkryliśmy ta- 
lent, jak to się mówi, nie z tej 
ziemi — Barbarę Pieczeńczyk 
— zawodniczkę z terenu, któ- 
rego przedstawiciele zapisani są 
w historii polskiej lekkoaileivki 
złotymi zgłoskami — woj. bia- 
łostockiego. 19-Ietnia Barbara 
Pieczeńczyk z LZS Podlasie do 


czołówki naszej lekkoatletyki 
wskoczyła przebojem — sko- 
czyła na mistrzostwach Polski 


186 em wzwyż, zdobywając ty- 
tuł wicemistrzyni Polski. Re- 
kord 'życiowy poprawiła o 8 cm 
i z miejsca ochrzczono ją miz- 
nem kandydatki do rekordu 
Polski na światowym poziomie 
— około 2 m. 

Nie mam nic przeciwko ta- 
kiemu rezułtatowi, ale jestem 
za decyzja zawodniczki. która 
rie zamierza rezygnować z ka- 
riery 5-bojowej. Wspaniale zbu- 
dowana (182 cm) skacze w dał 
prawie 6 m, płotki bicga nie- 
wiele gorzej niż 14 sek., kule 
pcha w granicach 14 m, a 800 m 
przebiega w około 2:40. Jestem 
przekonany, że w każdej z tych 
konkurencji stać jest Pieczeń- 
czyk. i to w bardzo krótkim 
czasie, na podobną poprawę, jak 
w skoku wzwyż. to znaczy o iv- 
le punktów, o ile poprawiła swój 
rekord życiowy na skoczni Sta- 
dionu „Skry”. Potrzeba do tego 
niewiele przede wszystkim 
paru treningów z Grażyną Rab- 
sztyn (płotkł), Ludwiką Che- 
wińską (kula) i pełnej wiary w 
możiiwość dużo szybszego bie- 
gu na 800 m. W skoku w dal 
bez trudu mogłaby ladować Pie- 
czenczyk na odległościach ponad 


Fot. CAF — Jodkowski 


mistrzostwa świata w Berlinie 
Zachodnim? (Szczecin był o- 
statnim terminem, w którym 
można było uzyskać mini- 
mum). Jeżeli na mistrzostwa 
świata, to w porządku i trze- 
ba wysłać naszą reprezentację 
do Berlina, chociaż nie uzy- 
skano na pływalni szczeciń- 
skiej wcześniej wyznaczonych 
przez PZP minimów. (JAT) 


Mistrzostwa Polski 
sportowców z indeksami 


(P) W bieżącym roku przypa= 
da jubileusz 7q0-lecia działalno- 
ści Akademickiego Związku 


"Sportowego. Z.tej okazji w ca- 


qym kraju odbędzie się wiele im- 
-prez, sportowych z udziałem za- 
wodników z białym gryfem na 
koszulkach oraz zaproszonych 
gości z zagranicy. 


5 i 6 sierpnia na stadionie sto- 
łecznej Skry przeprowadzone 
zostaną Międzynarodowe Akade- 
mickie Mistrzostwa Polski w 
lekkoatletyce. Na starcie stanie 
czołówka polskich lekkoatletów. 
Organizatorzy otrzymali zgłosze= 
nia z Bułgarii, CSRS, Francji, 
Finlandii, Jugosławii, Kuby, 
RFN, Rumunii, Szwecji, Włoch, 
Węgier i ZSRR. 


6-metrowych już dziś, płotkar- 
ski trening zapewnia pełne wy- 
korzystanie rozbiegu. I wcale 
bym się nie zdziwił. gdyby Bar- 


bara Pieczeńczyk łuż w tym 
sezonie znalazła się w gronie 
najlepszych  5-boistek świata, 
których listę poniżej przedsta- 
wiam: 

4839 — Tkaczenko (ZSRR) — 
1977, 

4823 — Wilms (REN) — 1977 
4675 — Papp (Węgry) — 1978, 
1978, 

4651 — Fredrick (USA) — 
1978, 

4639 — Jones (Kanada) — 1977, 
4638 — Pollak (NRD) — 1978, 
4630 — Dimitirowa (Bułgaria) 
— 1977, 

4621 — Smirnowa (ZSRR) — 
1977, 

4555 — Neubert-Goehler (NRD) 
— 1978, 


4550 — Rampf (NRD) — 1977, 


Na zakończenie tegoż felietonu 
przypomnę, że odbyły się pier- 
wsze w Polsce mistrzostwa kra- 
ju w 5-boju nowoczesnym ko- 
biet. że walczy się na naszych 
boiskach o tytuł mistrzyń Pol- 
ski w futbolu. Nie my wymy* 
śliliśmy te boje, poszły nasze 


 dziewczęła śladami zagraniczny- 


mi. To dobrze. że nie chcą być 
gorsze, ale wolalbym, by te am- 
bicie skierowały w kierunku 
takich sportów, jak „królową 
sportu” — lekkoatletyka, szer- 
mierka, łucznictwo, gimnastyka, 
pływanie. pilka ręczna, siatków- 
ka. koszykówka, a z zimowych 
narciarstwo,  Saneczkarstwo i 
łyżwiarstwo obu gatunków (fi- 
gurowe i jazda Szybka). Nie 
dlatego, że są to sporty olim- 
pijskie, a więc medalodajne w 
mistrzostwach świata i na igrzy= 
skach olimpijskich, ale bardziej 
kohiece. jak i nieolimpijski te- 
nis ap. 

Z krótkiego bilansu na pół- 
metku „Roku sportu kobie- 
cego w Polsce” z pewnością 
możemy być zadowoleni, jeśli 
idzie o sport wyczynowy, bar- 
dziej jeszcze cieszyłby nas je- 
dnak fakt podwojenia się licz- 
by ¡pań zgłoszonych (i stale 
ćwiczących oczywiście) w po- 
szczególnych związkach spor- 
towych. To byłby dopiero do- 
wód, że o przyszłość pulskie- 
go sportu kobiecego możemy 
być spokojni! 


. LJ 
Potwierdzenie 
. a > 
jedności 
(P) Zróżnicowanie ideolo- 
giczne z jednej strony, z dru- 
giej zaś mocno akcentowane 
dążenie do jedności ruchu 
walczyły ze sobą © prymat w 
czasie sześciu dni konferen- 
cji ministrów spraw zagra- 
nicznych 86 krajów niezaan- 
gażowanych w Belgradzie. 
Zwycięstwo idei jedności i so- 
lidarności ruchu — co pod- 
kreślono w dokumentach 
końcowych — jest więc naj- 
tstotniejszym sukcesem bel- 

gradzkiego spotkania, 

Właśnie szeroka reprezen- 
tacja w ruchu niezaangażo- 
wanych aż tylu krajów roz- 
wijających się stanowi a jego 
znaczeniu. Wśród członków 
ruchu mamy bowiem do czy- 
nienia z młodymi państwami, 
których niepodległość liczy się 
na kilka lat — w najlepszym 
razie na dziesiątki, W sposób 
naturalny kraje te są naj- 
większymi wrogami kolonia- 
lizmu, imperializmu, wszel- 
kiej obcej dominacji, tak w 
dziedzinie politycznej, jak í 
gospodarczej. Występując z 
tymi hasłami dają one prze- 
cież wyraz swych dążeń do 
szybszego, niczym niepohamo- 
wanego rozwoju. 

Zarazem jednak ta sama 
bogata mozaika różnych 
państw świata jest w ostat- 
nich latach źródłem trudnoś- 
ci wewnętrznych ruchu. Nie- 
którzy członkowie dążą np. 
do powiększenia jego repre- 
zentacji o dalsze kraje, co 
natrafia na trudności w po- 
staci interpretacji niezaanqa- 
żowania. A ruch ten przecież 
nigdy nie był neutralny wo- 
bec zasadniczych przejawów 
życia międzynarodowego. 
Wprost przeciwnie — angażo- 
wał się zawsze za pokojowym 
współistnieniem, walczył o 
równouprawnienie w stosun- 
kach międzynarodowych, o 
rozbrojenie. 

Obecność ruchu niezaanga- 
żowanych na arenie między- 
narodowej w tym właśnie 
charakterze komplikuje szereg. 
posunięć tmperalizmu. Inny- 
mi słowy ruch ten staje się 
sojusznikiem sił postępu. To- 
też potwierdzenie jedności ru- 
chu  niezaangażowanych w 
Belnradzie zamknęło krajom 
kapitalistucznym sporo moż- 
liwości oddziaływania na kra- 
je rozwijające się. Postęn i 
niezależność były bowiem w 
Belaradzie w _ największej 
cenie, 

TADEUSZ BARZDO 


Rezolucje 
i niepodległość 


(P) Jeśli wszystko potoczy 
się zgodnie z planem to Nr- 
mii? odzvska nienrdlorłość 
w nołowie przyszłego roku — 
takie byt pierwsze opinie ob- 
szrwrtorow pa niedownych 
dzcyzjoch P-dy Pezniecztń- 
stwa. Przyjęł” ona dwie re- 
zolucje, Pierwsza dotycząca 
wprowzdzenia w życie tzw. 
ptanu pięciu państw zzchod- 
nich (USA, Kanady, Anati, 
Francji i REN), przewiduje 
zorganizowanie w Namibii 
wyborów powszechnych pod 
nadzorenr. ONZ, Drugi mówi 
iż port W-lvis Bry ma na- 
lsżeś do Nrmtbiłł, r nie ch c- 
kun"ącej ten kroi Rocub!iki 
Pziedniossj Afryki. 

Jedrzk*2 wietcznić cbser- 
wotorów cztroźnie stawia pro- 
anczy na przycztość, Trica/c- 


cz bowiem dwa lata rokowa- | 


nia w sorzwie Namibii u- 
wieńczzne uchwaleniem 
wsromni"nych rezolucji 
wyriziem kompromisu. Mia- 
nowicie mzństwa zachranie, 


ttóre meja stroje interesy za- | 


równo w Nami>ii jak i RPA 
uświodoniiu sobi, ż3 dalsze 
Iakceważznie d1ż2ń narodowo- 
twauzuwclieńczych ludności Nc- 


mibii crezi wybuchem ncwej i 


isojny p”rtyzancziej w tej 
cz?ści Afryki Dlatego też o- 
pracowały wspomniani plon 
rozwiazania problemu N=mi- 
bii, wywarły presję na RPA, 
by plan ten uznała i przystą- 
piła do negcc'acji. 

Kompromisowe stanowisko 
zajęła również Organizacja 
Ludu Afryki Południowo-Za- 
chcdniej SWAPO, która chcąc 
uniknąć przelewu krwi ten 
plan — pod włeioma warun- 
kami — przyjęło, mimo iż 24- 
wiara cn wiele niejasności 
świadczących o próbie zagwa- 
rantowania interesów państw 
zachodnich i RPA w przysz- 
iym  niepcdległym państwie 
namibijs':im 

Kompromis taki ma szanse 
pozytywnego zakończenia pod 
jednym warunkiem — wszy- 
stkie strony muszą konsek- 
wentnie trzymać się dokona- 
nych ustaleń. 

lstnieją jednakże obawy, że 
zarówno RPA jak i państwa 
zachodnie mogą próbować nie 
dotrzymać wczzśniejszych de- 
klaracj, Już w tej chwili 
RPA odrzuca decyzję o przy- 
znaniu portu Walvis Bay Na- 
mibit. Wszystko więc będzie 
zależało od tego jak zachowa- 
ją się państwa zachodnie 
czy będą popierały RPA czy 
też zdecydują się na trzyma- 
nie planu, którego przecidóż 
były inicjatorami. Najbliższe 
miesiące będą więc spraw- 
dzianem ich intencji. 

MAREK POGODOWSKI 


są | 
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(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


wojnie, przemocy, rasizmowi i 
wszelkim negatywnym zjawi- 
skom naszego współczesnego 
świata jest na festiwalu w Ha- 
wanie międzynarodowy trybu- 
nał solidarności pn. „Młodzież 
oskarża imperializm”. Trybu- 
nał rozpoczął już działalność, 
przedstawione zostały główne 
punkty oskarżenia, 


Przeciwko  kolonializmowi í 
neokoloniallzmowi wnosi akt 
cskarżenia delegacja Palestyny. 
O rćżne formy dyskryminacji 
cekarża reżimy rasistowskie 
delegacja młodzieży Afryki Po- 
łudniowej, natomiast o agresję 
oskarża imperializm delegacja 
młodzieży zjednoczonego Wiet- 
namu. Ostre oskarżenia są 
również skierowane m. in. prze- 
ciwko CIA Centralnej A- 
gencji Wywiadowczej USA. O- 
skarżyciełem jest tu przede 
wszystkim Kuba. Prace tryb- 
nalu będą kontynucwane przez 
cały czas hawańskiego spotka- 
nia. 


Wiece solidarności 


Tradycyjną formą protestu 
młodych generacji przeciwko 
wszelkim przejawom zła i nie- 
sprawiedliwości są masowe Wie- 
ce solidarności. Tu w Hawanie 
podczas XI Śwłatowego Festi 
walu mają one szczególne Zna- 
czenie — jednoczą we wspól- 
nym głosie protestu obecną tu 
młodzież 5 kontynentów. 


MI Światowy Festiwal 


(P) Otwarcie XI Festiwalu Młodzieży i Studentów w Hawanie. 
Fidel Castro otrzymuje znicz festiwalowy. 


Fot. CAF — Sochor 


Największy sobotni wiec był 


manifestacją niezłomnej soli- 
darności z narodami Afryki 
Południowej, Namibii i Zim- 


babwe. Wśród wielu jego ucze» 
stników, byli również przed- 
stawiciele młodzieży polskiej. 


Na terenie największych ha- 
wańskich zakładów pracy rów= 
nież odbyły się w sobotę wie» 
ce solidarności z narcdami ie 
młodzieżą Afganistanu, Sudanu, 
Mozambiku i Angoli. 


Festiwalowe spotkania 


O bogactwie programu XI 
Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów świadczą obok dzia- 
łalności ośrodków dyskusji poli- 
tycznej, także prace komisji pro- 
blemowych, ekspozycje i imprezy 
artystyczne, a także tzw. wolna 
trybuna będzca forum dysku- 
sli w sprawach nie objętych 
wcześniej tematyką festiwalu. 
Zainaugurowane zostało też 
międzynarcdowe centrum stue 
denckie. 


Festiwal „Hawana 78” jest 
też niepowtarzalną okazją də 
licznych  bszpośrednich, regio- 
nalnych i dwustronnych spot- 
kań i dyskusji miodzieży i stu- 
dentów z całego świata: 23 bm, 
spotkali się np. studenci afry- 
kańscy. 


Delegacja polska przyjęła 
wiele zaproszeń na takie spot- 
kania, m. in. z gcspodarzami 
festiwalu — delegacją młodzie. 


* Na Słowacji żniwa dobiegają końca 
*% W Czechach dopiero początek zbiorów 


Pracowity weekend rolników 


Od stałego korespondenta 


.ełolif 24 
ZEG Praga, 20 lipca 


(P) Tegoroczne, opóźnione 
wskutek fatalnych warunków 
atmosferycznych żniwa w ca- 
łej Czechosłowacji weszły w 
decydującą fazę. W minioną 
sobotę i niedzieię z pomocą 
pracującym rolnikom pośpie- 


szyli ochotniczo mieczzańcy 
miast, prarownicy zakładów, 


młodzież przebywająca na 


wakacjach. 


Kilka słonecznych os'atnich 


s dni sprawiło, że zboża dojrze- 


waja niemal jednocześnie po- 
wodujac poważne spiętrzenie 
prac Przyspieszenie tempa prac 
żniwnych, maksymalne zniże” 
nie strat — oto najważniejsze 


i gospodarcze zadanie chwili o- 


bscnej. 
W niedzielę wszystximi dro- 


| pami wiodącymi ze Słowacji na 


Morawy i do Czech rodażzły 


Nowy medal 
ustarewieno w ZSRR 


MOSKWA (PAP). Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR ustano- 
wiło medal. „Za rozpoznanie i 
zagospodarowanie zasobów TO- 
py naftowej i gazu Syberii z2- 
chodniej”. Medal ten bedzie 
przyznawany za aktywny udział 
w budowie i rozbudowie orze- 
mysłu naftowo-gazowego Svbe- 
ril zachodniej. krainy zasobnej 
w bogactwa naturalne. (P) 


W Bofiwii wzrasta 
opozycja przeciwko 
prezydentowi Asbunowi 


MEKSYK (PAP). W Boliwii 
nie milkną protesty i wzrasta 
opozycja przeciwko prezydento- 
wi Juanowi Peredzie Asbuno- 
wi, który przejął w tym kra- 
ju władzę w wyniku malwer- 
sacji wyborczych i zamachu 
stanu. Hernan Siles Zuazo, 
kandydat w niedawnych wybo- 
rach prezydenckich z ramienia 
Unli Demokratyczno-Ludowej 
(UDP) zażedał ponownego roz- 
pisania nowych wyborów po- 
wszechnych. 


Siles Zuazo, który był szefem 
państwa w latach sześćdziesią- 
tych zapowiedział zorganizowa- 
nie wielkiej opozycji w całym 
kraju. jeśli rząd nie odpowie 
pozytywnie na jego słuszne łą- 
danie. f 


Wojska rządowe zajęły w so- 
bote dolinę w pobliżu La Paz 
po walkach, do jakich doszło 
w ub. tygodniu między chłopa- 
mi a siłami bezpieczeństwa. 
Armia dokonała wśród chłopów 
wielu aresztowań. 

Oddziały wojskowe okupują 
również miasto  Coripata, 117 
km od La Paz. Wprowadzono 
tam stan wyjątkowy po de- 
monstracjach chłopskich prze- 
ciwko nielegalnemu przejęciu 
władzy przez generała RACE) 


LESZKA WYRWICZA 


kombajny. Zakończyły one fuż 
pierwsze prace w południowych 
powiatach Słowacji, gdzie zboa 
że dojrzewa szybciej niż w in* 
nych regionach kraju i obecnie 
rozpoczną pracę w Czechach, 
gdzie zboża dojrzewają później. 
Taka koncentracja i przerzu- 
ty sprzętu i mzszyn żniwrvch 
„raz ze żniwiarzami pozwalają 
na szybsze I sprawniejsze prze- 
prowadzenie zbiorów. Na Sło- 
wacji kilka powiatów. m.in. 
Dunajska Streda Í Komarno, ja- 
ko pierwsze w republice zazci- 
czyły żniwa i wypełniły w ca» 
łości swe zobowiązania przeka- 
zujac do magazynów ustalore 
ilości ziarna. Setki ton zboża z 
tegorocznych zblorów codziennie 
traflają do magazynów. 


Tegoroczna akcja żniwna, co 
2 uznaniem podkreśla tuteisza 
prasa, przebiega w całej Cze- 
chosłowacji bardzo sprawnie. 
Sprzet wykorzystywany jest 
do maksimum dzię«i sprawnej 
akcji kierowania ł dvspozvcii 
powiatowych sztabów akcil żni- 
wnej. naprawy. przeglądy | re- 
monty odbywają się bezvośred- 
nio na polach, a c- rilniejsze 
prace wykonywane są w godzi- 
nach nocnych. 


A jakie są prognozy tegorocz- 
nego urodzaju w Czectosłowa- 
cji? Powszechnie wyraża się 
opinię — iż powinien być on 
dobry. Bardzo dobrze obrodzi- 
ła zwłaszcza pszenica w połud- 
niowych rejonach Słowacii, w 
środkowych Czechach znakomi- 
cie obrodził jęczmień ozimy 
4 pszenica, a w takich rejonach 
jak Kutna Hora, Nymbure, 
Mlada Bolesław powinna przy- 
nieść bogaty plon. 


Młodzieży 


i Stuientów 


ży Kuby. Dziś młodzi Polacy 
spotkali się z przedstawiciela- 
mi młodzieży  laotańskiej i 
wietnamskiej. (A) 


Pozdrowienia 


od kosmonautów 


MOSKWA (PAP). Kosmonau- 
cl radzieccy Władimir Kowalo= 
nok i Aleksander Iwanczenkow 
przekazali z pokładu naukowe- 
go zespołu orbitalnego pozdro- 
wienia uczestnikom XI Swiato- 
wego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Hawanie. 

W depeszy czytamy: przela- 
tując nad bohaterską wyspą 
wolności, przekazujemy gorące 
pozdrowienia najlepszym przed. 
stawicielom młodego pokolenia 
planety, którzy zebrali się na 
XI Światowym Festiwalu Mło- 
dzieży i Studentów. Cele i za- 
dania festiwalu są nam bliskie, 
rozumiemy je dobrze, Odzwier- 
ciedlają one myśli i pragnienia 
całej postępowej ludzkości. Ży- 
czymy wam, drodzy przyjaciele 
nowych sukcesów w walce o 
pokój, współpracę międzynaro- 
dową, o wolność i niezawisłość 
wszystkich narodów na Ai 

( 


Oświadczenie konia E 


Możliwość nowego konfliktu 


zbrojnego z Izraelem 


KAIR (PAP). Wiceprezydent 
Egiptu Mohammed Hosni Mu- 
barak oświadczył w wywiadzie 
dla ukazującego się w Paryżu 
arabskiego dziennika, „Ał-Na- 
har International”, że „Egipt bę- 
dzie musiał rozważyć kwestię 
ewentualnego nowego konflik- 
tu zbrojnego z Izraelem, o ile 
władze izraelskie nadal będą 
okupować terytoria arabskie”. 


Mubarak zaznaczył, że Egipt 
nie prowadzi wojny dyploma- 
tycznej przeciwko Izraelowi 


" i zaprzeczył spekulacjom, jako- 


by władze kairskie dążyły do 
wygrywania sprzeczności, jakie 
ujawniły się ostatnio między 
przywódcami izraelskimi. ` Mu- 
barak dodał, że problem pale- 
styński nadal stanowi główny 
element kryzysu bliskowschod- 
niego, natomiast kwestia Syna- 
ju i Wzgórz Golan ma charak- 
ter drugorzędny. (P) 


zakończyła obrady 


(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
sytuacji kryzysowych, wycho- 
dząc z założenia, że musi to 
być droga pokojowa, demokra- 
tyczna, że musi jej towarzyszyć 
wzajemny szacunek. Jedność i 
solidarność, świadomość waż- 
ności zadań i celów krajów 
niezaangażowanych powinny — 
jak wynika to z wielu wypo- 
wiedzi — przepajać działanie 
uczestników ruchu, dominować 
w ich polityce międzynarodo= 
wej, w stosunkach i wzajem- 
nej współpracy. 

Ku utrapieniu dyżurujących 
w Centrum Kongresowym „,,Sa- 
va” dziennikarzy termin: koń- 
cowej sesji plenarnej był kil- 
kakrotnie przesuwany. Dziś, w 
niedzielę odbyło się posiedzenie 


zamknięte, na którym mini- 
strowie spraw zagranicznych 
krajów niezaangażowanych 


przyjęli przez aklamację pró- 
jekt deklaracji końcowej uzna- 
jąc tym samym ten dokument 
za wspólnie uzgodnioną ote- 
nę sytuacji politycznej i gospo- 
darczej Świata, za program 
dalszej aktywności krajów 
niezaangażowanych, których si- 


Zakłócenia w komunikacji w Europie Zachodniej 


Tysiace ludzi koczują na lotniskach 


PARYŻ, LONDYN, MADRYT (PAP). Na paryskich lotniskach 
Orly i Roissy-Charles de Gaulle, londyńskich Heathrow i Gat- 


wick oraz na lotniskach hiszpańskich, 


zwłaszcza madryckim 


I barcelońskim, powstał w sobotę ł niedzielę — w szczytowych 
dniach tegorocznego sezonu wakacyjnego — niezwykły bałagan. 


Przyczyną jest strajk fran- 
cuskich kontrolerów obszaru 
powietrznego, którzy podczas 
pracy stosują się ściśle do 
przepisów i ograniczyli do mi- 
nimum przeloty nad Francją, 
którędy codziennie wiedzie 
trasa 8 tys. samolotów pasa- 
żerskich. 

Sytuacja na Orly, gdzie wsku-. 
tek strajku kontrolerów obsza* 
ru powietrznego Francji doszło 
do wielogodzinnych opóźnień w 
odlotach, pogorszyła się w so 
botę wieczorem. Stało się to w 
chwili, gdy przymusowo wylą= 
dował na tym lotnisku brazylij- 
ski samolot wojskowy, blokując 
przez przeszło godzinę jeden z 
dwóch głównych pasów starto- 
wych. 

O znacznych opóźnieniach w 

odlotach podają również z Ko- 
lonii i Frankfurtu nad Menem. 
Opóźnienia startów samolotów 
we Frankfurcie nie przekracza- 
ją godziny, ale w Kolonii wy- 
noszą do 7 godzin. 
ı Tymczasem -kiarownictwa poar- 
tu Palma na Majorcę powiado- 
„miło, że wskutek przepełnienia 
samolotami z powodu. strajku 
kontrolerów francuskiego obsza- 
ru powietrznego może przyjmo- 
wąć lądujące maszyny tylko w 
wyjątkowych przypadkach. O- 
becnie na lotnisku znajduje się 
blisko 70 samolotów. Czyni się 
wszystko, aby ja: najwięcej z 
nich mogło odlecieć. 

Dla 100 tysięcy trytyjskich 
uriopowiczów, którzy w ciagu 
ostatniego weekendu usiłowali 
cdlecieć na wakacje, i kilkuna- 
stu tysięcy, wybierających się 


samochodami do Irlardii, począ_ 
tek urlopu był bardzo męczący 
i irytujący. Wskutek dochodzą- 
cych do 24 godzin opóźnień w 
odlotach, największe lotniska 
brytyjskie zostały zakorkowane 
przez dziesiątki tysięcy zdener= 
wowanych, rozgoryczonych po- 
dróżnych. 

W okolicach budynku podlon_ 
dyńskiego portu lotniczego Gat- 
wick, oraz w Glasgow i Man- 
chesterze rozłożyły się całe obo- 
zowiska niedoszłych pasażerów, 
Sytuację pogorszył duży, jak na 
brytyjskie warunki, upał, do- 
chodzący do 27 stopni C. 

Wskutek zakłóceń kursowania 
promów między Anglią a Irlan- 
dią, w portach brytyjskich 
ugrzęzło w gigantycznych kor- 
kach kilxa tysięcy samochodów, 
Opóźnienia w przeprawie przez 
Morze Irlandzkie przekraczały 
całą dobę. 

Wojna taryfowa linii lotni- 
czych, utrzymujących połącze» 
nia przez Atlantyk, doprowadzi- 
ła də korków i wielodniowych 
kolejek amatorów tanich pod- 
róży, którzy w Londynie koczu- 
ją na chodnikach, czekając na 
tanie bilety. Intensywna rekla- 
ma tanich przelotów, zachęciła 
də przejazdów do Europy — na 
mlęiscu jednak okazało się, iż 
tanich biletów nie ma wcale, 
lub jest ich bąrdzo mało. 

Kilxusstosobowe kolejni pod 
biurami linrij lotniczych w con- 
trum Fordvnu kcczuja w na- 

niotaca, $piwzrach i ra pręd- 
cz Ssuizcrnych „.posianiach” z 
gaztt i Fartonowych pud tek, 
Najbardziej wytrwali czekają 
po kilka asi ra możliwcśż do- 
stania sig do dzmu. 


Nowy etap walki 


w kołach rządzący 


PEKIN (PAP). Na nisdzwnej 
naradzie poświęconej pracy po- 
litycznej w chińsiiej armii lu- 
dowo-wyzwoleiczej crzewodni- 
czący KC KP Chin i przewod- 
niczący Rady Państwowej Hua 
Kuo-feng stwierdził, że w Chi- 
nach „w zasadzie została za- 
kończona czystka”. Na tej sa- 
mej naradzie zastępca przewod- 
niczącego KC Chin á wice- 
przewodniczacy Radv Państwo- 
wej ChRL Teng Siao-ping oś- 
wiadczył, że krytyki „grupy 
czworga” nie można prowadzić 
nie krytykując jednocześnie 
„lini Lin Pizo". 

Wezwanie rzucone przez Teng 
Siao-pinga  puodchwvcił dzien- 
nik wojskowy „Ciefangcun Pao”, 
który opowiedział się za pono- 
wna „weryfikacją 
stwierdzając, Że teraz bardzo 


Wczoraj na świecie 


© Na łamach dziennika „Praw- 
da”  ukarałly się wypowiedzi 
zastępcy członka Biura Poli- 
tycznego KC PZPR, I sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Krakowie Kazimierza Barcikow- 
skiego oraz I sekretarza Kijow” 
skiego Miejskiego Komitetu KP 
Ukrainy A. Botwina, poświęcone 
wszechstronnej współpracy Kra- 
kowa } Kijowa w dziedzinie kul- 


tury. 

© w Atenach odbyło się po- 
siedzenie Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partil Grecji, na 
którym dokonano m.in. oceny 
przygotowań do wyborów muni» 
cypalnych w tym kraju i wysił- 
ków zmierzających do zapewnie- 
nia współpracy sił demokratycz* 
nych w tych wyborach. 

© Mimo masowych protestów 
ludności, belgijski parlament przye 
jat przedstawiony przez rząd pro- 
jekt „ustawy  antykryzysowej", 
przewidującej m. in. zmniejszenie 
środków przeznaczanych na za- 
spokojenie socjalnych 1 kultural. 
nych potrzeb narodu, a przede 
wszystkim wydatków na celie 
oświsty. Nowa ustawa przyznaje 
też rządowi niezwykle szerchie 
pemomocnictwa w dziedzinie go- 
spodarczej, także jeśli chodzi o 
podnoszenie cen i podatków. 

© Austriackie Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych  zakarśło 
imprezy, która chciell zorganizo- 
wać zachodnioniemieccy prawico- 
wi ekstremiści. Przewidziane na 
niedzielę w Dolnej Austrii spot- 
kanie, organizowane przez grupę 
pod nazwą „Obywatelska Inicjaty. 
wa Pielęgnowania Prawdy”, z0- 
stało zakazane, ponieważ rzekoma 
„inicjatywa obywatelska” jest w 
istocie zamaskowaną organizacją 
neonazistowską, 


© Z wizytą do Pekinu przy- 
była wojskowa delegacja Kambo- 
dży z wicepremierem i ministrem 
obrony narodowej, Son Sencm na 
czele. Jest to kolejny dowód za- 
cieśniania stosunków między wla- 
dzami ChRL a reżlmem kambo- 
dżańskim. 

© W Rzymie zmarf w wieku 
93 lat general Umberto Nobile, 
który kierował nieudaną ekspedy- 
cją włoską na Biegun Północny 
w roku 1328, Sterowiec „Italia”, 
na którego pokładzie leciała eks- 
pedycja Noblilego, rozbů się w 
marcu tegoż roku, a ośmiu człon- 
ków ekspedycji poniosło śmierć. 
Ośmiu dalszych członków tej eks- 
pedycjł, w tym sam general No- 
bile, zostali uratowani przez ra- 
dziecki lodołamacz. 


© Policja hamburska odkryła 
w niedzielę rano, że nieznani 
sprawcy skradil z tutejszej ga- 
jerli Ż:tuki około 20 obrazów war- 
tości wieln milionów marek. Na- 
tychmiast podjęto akcję poszuki- 
WAWCZĄ. 
© W siedzibie władz lokalnych 
miasta Eibar w Kraju Basków 
eksplodowała bomba. Kilka osób 
zostało lekko rannych. Dotych- 
czas nikt nie przyznał się do 
autorstwa zamachu. 
© Zanotowano wstrząsy tekto- 
niczne o średniej stle w rejonach 
środkowych Włoch na północ od 
Rzymu. Objęły one m.in. okolice 
miast Orvieto, Terni, Perugia, 
Narni i Spoleto, wywołując pani- 
kę wśród ludności. Starsze bu- 
dynki uległy pewnym uszkodze- 
niom. 

Rzecznik policji ośwladczył, że 
najstiniejszy wstrząs mia? natęże- 
nie 4—=4,3 stopnia według skali 
Richtera. (PAP) 


eh Chin 


trudno jest jeszcze ustali, ja- 
xa instytucja w Chinach uleg» 
ła wpiywom .czwórxi” i Lin 
Pizo. Zdaniem dziennika, w 
nowej czystce powinny uczest- 
niczyć komitety partyjne wszy- 
stkichi szczebli, a jeśli tego nie 
uczynią. trzeba Się będzie za- 
stanowić, czy ich linia jest słu- 
szna, czy nie pozostały w niej 
„zatrute myśli* Lin Piao i 
„czwórki”. 

Nawiązując do przytoczonych 
wyżej sprzecznych oninii, a 
zwłaszcza do artykułu „Ciefang- 
cun Pao” rzywająacerodo dal- 
szej czystki wśród tych. któ- 
rzy wypłynęli na fali „rewolu- 
cii kulturalnej”, agencja TASS 
pisze o nowym etapie walki w 
kołach rzadzacych Chin. Wszy- 
stko świadczy o tym — pisze 
TASS — że jednym z aspextów 
tei walki jest batalia o armię. 
Rzucony przez „Ciefangcun 
„Pao” apel o przeprowadzenie 
weryfikacii we wszystkich in- 
stytucjach” traktowany jest w 
Pekinie jako wskazówka, że 
czystkę należy przeprowadzić 
również w głównym zarządzie 
politycznym armii {f  usunaś 
stamtąd ludzi niewygodnych dla 
Tens Siao-vinga. 

Opinie obserwatorów w Pe- 
kinie — pisze dalej TASS — 
przyciagnęły artykuły poświę- 
cone problematyce krałowej. z 
których wynika najwyraźniej. 
że na najwyższym szczeblu 
władzy w Chinach nadal trwa- 
ia tarcia. Mimo że „grupe 
czworza” odsunieto od kierow- 
nictwa już prawie dwa lata te- 
mu. kampanią maiąca na celu 
wykorzenienie lej wpływów 
nie została zakończona |. jak 
sie wydaje. nabiera jeszcze os- 
trzejszeso charakteru. Ostatnio 
dziennik .Żenminży Pao” ot- 
warcie ostrzegł osoby  utrud- 
niajace czystkę, że „pewnego 
pieknego dnia mogą utracić 
swa stanowiska”. 

Rozlegałjace się œ pewien 
czas z Pekinu zołosłowne oś- 
wiadczenia o rzekome| jednoś- 
ci i zespoleniu chińskiego svo- 
łeczeństwa ora? kierujacej kra- 
jem grupy, nie znafduja no- 
twierdzenia w faktach. Twier- 
dzenia na temat „wewnetrznej 


stabilizacji” reżimu mekińskie- 
go _—  konkłudułe  arencja 


TASS — w rzeczywistości sa 
tylko fasada, mającą ukryć 
walke, jaka różne uerubowa- 
nia prowadza o kierownictwo i 
wpływy w Chinach. (A) 


W najgorszej chyba sytuacji 
znależli się pasażerowie, którzy 
utknęli na lotniskach Hiszpanii. 
Utrudnienia w przelotach nad 
terytorium Francji sprawiły, że 
komunikacja lotnicza Hiszpanii 
z resztą Europy została sparali- 
żowana. Ministerstwo transportu 
i komunikacji w Madrycie przy 
współpracy z władzami lotniczy- 
mi tego kraju oraz Francji i W. 
Brytanii podjęło środki, aby bo” 
daj częściowo rozładować sy- 
tuację. 

Pasażerów z Barcelony i Pal- 
my na Majorce przewozi się na 
północ drogą kolejową i auto- 
busami. Uruchomjono pociągi 
ekspresowe z Madrytu i Barce- 
lony do Paryża i Genewy. Roz- 
gardiaszem na lotniskach, gdzie 
opóźnienia sięgają od 5 do 12 
godzin dotkniętych zostało od 
50—60 tys. pasażerów, w więk- 
szości turystów. Hiszpania prze- 
żywa w br, rekordowe turysty- 
czne lato. 

Utrudnienia w pasażerskim ru- 
chu lotniczym występują rów- 
nież na liniach prowadzących do 
Włoch i Grecji, a także do 
Afryki 1 na Bliski Wschód. W 
sobotę na lotnisku Orly na pa- 
sie startowym stał przez 7 godz. 
w słonecznym żarze samolot le- 
cacy do Aten. Na paryskim łot- 
nisku Roissy pasażerowie lecą- 
cy do Maroka siedzieli na waliz- 
kach 19 godzin. 

Wiele towarzystw lotniczych 
zdecydowało się w ogóle odwo- 
łać loty w różnych kierunkach. 
Hiszpańskie towarzystwo '„Ibe- 
ria” skreśliło 44 loty w ruchu 
europejskim, ale  zastosowało 
wielkogabarytowe „Jumbo-Jety”, 
aby możliwie niewielu masży= 
nami przerzucić możliwie naj- 
wiecej pasażerów do cclu ich 
podróży. 

Nie wiadomo, fak dłuzo p>- 
trwają utrudnienia w  przelo- 
tach nad Francją. Akcja podję” 
ta przez francuskich kontroler 
rów obszaru powietrznego prze- 


ciagnie się być może aż do 
wtorku. (A) 

Korki na drogach 

w RFN 

BONN (PAP). Najupalniej- 


szy dzień tegorocznego lata w 
Niemczech Zachodnich naraził 
na katusze urlopowiczów, udają- 
cych się na wypoczynek samo- 
chodami. W temperaturze sięga- 
jącej w cieniu 30 st. C na szo- 
sach i autostradach na połud- 
niu i południowym zachodzie 
REN potworzyły się korki nie 
do przebycia. 

Na autostradzie z Frankfurtu 
nad Menem w RFN do Bazylei 
w Szwajcarii korek liczył w so- 
botę 45 km długości. Turyści 
spędzili w rozpalonych wne- 
trzach samochodów wiele godzin. 
Taki sam obraz przedstawiała 
autostrada Monachium — Stutt- 
gart — Karlsruhe. Napływały 
wiadomości o zatorach na dro- 
gach Hesji I Bawarii, W oko- 
licy węzła autostrad koło Kas- 
sel sznury unieruchomionych sga- 
mochodów na wszystkich pasach 
liczyły 80 km długości. 

Przyczyną natłoku jest rozpo- 
częcie sezonu urlopów w Dolnej 
Saksonii, Bremie i w Bawarii. 
Równocześnie dobiegły końca fe- 
rie w Badenii Wirtembergii. O- 
becny weekend jest prawdopo- 
dobnie okresem największego ru- 
chu w br. na drogach RFN. (A) 


Zabrakło 110 mil do celu 


Kolejna nieudana 
próba przelotu 


balonem przez Atlantyk 


LONDYN (PAP). Zła pogoda 
przeszkodziła dwóm aeronau- 
tom brytyjskim pomyślnie za. 
kończyć przelot bałonem nad 
Atlantykiem. Don Cameron i 
Christopher Davey — musieli 
zrezygnować z dalszych prób 
osiągnięcia brzegu europejskie- 
go. 

Balon „Zanussi” opadł na wo- 
dy Atlantyku w niedzielę rano 
w odległości ok. 110 mil na za- 


chód od francuskiego portu 
Brest. Aeronautom nie grozi 
niebezpieczeństwo. 


Według wstępnych doniesień 
bałon stracił zbyt dużo helu, 
aby kontynuować lot. Aeronau. 
ci utrzymują kontakt radiowy 
ze stacjami kontrolnymi. 

Gondola balonu została obec- 
nie przekształcona w łódź ła- 
glową z masztem i sterem. (P) 


łą jest | może być tylko jed- 
ność i solidarność działania, 
Zamykając konferencję — już 
na posiedzeniu otwartym — 
minister spraw zagranicznych 
Jugosławii Josip Vrhoves po- 
dziękował wszystkim zebranym 
za ich trud i poświęcenie, za 
ich starania, aby spotkanie to 
zakończyło się pomyślnie. Dele- 
gacje żegnały się  pozdrowie= 
niem — do zobaczenia w Ha- 
wanie w przyszłym roku ną 
VI konferencji szefów rządów į 
państw niezaangażowanych. 
Pierwsze egzemplarze U» 
chwalonej deklaracji politycze 
nej i ekonomicznej konferencji 
dotarły już do rąk komenta- 
torów i obserwatorów politycz- 
nych, którzy wysoko oceniając 
ten dokument, zadają sobie i 
innym pytanie — czy konfe- 
rencja spełniła swoje zadania 
i pokładane w niej nadzieje, 
Wydaje mł się, że najlepszą 
„odpowiedź przyniesie najbliższa 
przyszłość. Przekonamy — się 
wtedy jak realizowane są przy- 
jęte na konferencji zasady i 


program aktywności krajów 
niezaangażowanych, ery apele 
o jedność j solidarność prze- 


kształciły się w realne działa- 
nie, czy znaleziony został spo= 
sób unikania konfliktów i za- 
drażnień w łonie samego ruchu. 
Czy po belgradzkiej konferen- 
cji przepojony on został od 
nowa „duchem Belgradu z 
1961 r.”, kiedy to Tito, Naser, 
Sukarno i Nehru wraz z inny- 
mi szefami rządów i państw 
sprecyzowali zasady polityki 
niezaangażowania, kryteria 
przynależności do tego ruchu. 

Jedno jest jednak pewne: 
belgradzkie spotkanie stało się 
ważnym wydarzeniem politycz- 
nym również í dla samego ru- 
chu niezaangażowania. Zdaniem 
chyba wszystkich delegatów 
dobrze się stało, że doszło da 
tej otwartej i szczerej dysku- 
sji w której nie unikano I 
ostrych polemicznych wypowie- 
dzi. Że nie pominięto w niej — 
zarówno na posiedzeniach ple- 
narnych, jak i w obu komite- 
tach żadnych najważniej- 
szych spraw świata i samego 
ruchu niezaangażowania. Wy- 
miana poglądów ułatwia bo- 
wiem wzajemne zrozumienie, 
pozwala na wyjaśnienie wielu 
wątpliwości czy wahań. Dlatce 
go też z wielkim zadowoleniem 
przyjęto wiadomość o decyzji 
dwóch niezaangażowanych kra-' 
jów — Angoli i Zairu, które 
postanowiły zlikwidować do- 
tychczasowe spory i nawiązać 
normalną współpracę. Był to 
optymistyczny akcent kończą- 
cej się konferencji, na której 
raz jeszcze zamanifestowano 
jedność 1 solidarność krajów 
niezaangażowanvch, podkreślo+ 
no ich wysoką rolę we wspói- 
„czesnymt - świecie, potwierdzono 
cele į zadania w działaniu dła 
dobra pokoju, postępu ji ludz- 


+- 
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 Kowalenok i IwanczenKow 
pracowal. w otwartej 
przestrzeni kosmicznej 


(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


pracę kosmonautów w  otwar- 
tym kosmosie oraz wypróbo- 
wywanie elementów konstruk- 
cyjnych ułatwiające poruszanie 
się kosmonautów po- zewnętrz- 
nej powierzchni stacji i zamó- 
cowanie na niej. Podczas lotu 
stacji na odcinku orbity "prze. 
biegającym w cieniu posiugiwa- 
no się przenośnymi łatarkami, 

Przez cały czas pobytu załogi 
w otwartej przestrzeni kosmicz. 
nej i w  rozhermetyzowanym 
tunelu przejściowym, skafandry 
i ich systemy zapewniły kos- 
monautom komiortowe warun- 
ki pracy i wykonanie w pel- 
nym zakresie eksperynientów 
naukowo-technicznych przeWi= 
dzianych w programie, 

Łączny czas pobytu knsmo= 
nautów w otwartej prz:strzeni 
kosmicznej wynosił 2 godz. i 5 
minut. W tym czasie przepre- 
wadzili oni reportaż telewizyj- 
ny. 

Po zakończeniu prac kosmo- 
nauci powrócili do tunelu przej- 
ściowego i zamknęli luk. Na- 
stępnie wtłoczyli powietrze do 
tunelu przejściowego, aż do 
chwili, gdy zapanowało w nim 
normalne ciśnienie, zdjęli ska- 
fandry i przeszli do głównego 
pomieszczenia stacji. 

Samopoczucie  Kawalonka 1 
Iwanczenkowa po pobycie w o- 


twartej przestrzeni kosmicznej 
jest dobre. 
Materiały | aparatura zde- 


montowane z zewnetrznej po- 
wierzchni stacji zostana prze- 
wiezione na Ziemię w celu 
przeprowadzenia Kolejnych ba- 
dań przez specjalistów. 

Pomyvślnie zakończony ekspe- 
ryment kosmiczny świadczy o 
"efektywności prac przeprowa- 
dzonych przez kosmonautów na 
zewnątrz stacji i otwiera sze- 
rokie możliwości wvkorzvstania 
otwartej przestrzeni kosmicznej 

Sobotnie wyjście w "kosmos 
Kowalonka i Twanczenkowa 
różni się od poprzednich przede 
wszystkim tym. że miało nie 
tylko charakter poznawczy 
produkcyjny. lecz także nau- 
kowo-badawczy. Wszvstkie ope- 
racje zwiazana z wviśccem w 
kosmos obaj kosmonauci prze- 
ćwiczyli przed lotem, na Zie- 
mi. w Sspecfjelnvm basenie tre- 
ningowym Ośrodka Szkolenia 
Kosmonautów im. Gagarina. 

Podczas lotu doświadczał- 
nych stacji orbitalnych So- 
łuz-4” i „Sojuz-5” w styczniu 
1969 r. przed zalora rostawiono 
trudniejsze zadanie a miano- 
wicie przejścia części załogi z 
jednego statku do drugiego, 
dokonali tego Aleksiej Jelisie- 
few i Jewrienij Chrunow. W 
grudniu 1977 r. załoga statku 
„Sojuz-26” Jurij  Romanienko 
i Gieorgij Greczko również do- 
konala wyjścia w otwartą prze- 
strzeń kosmiczną. (A) 


W pierwszej połowie lipca 
br. przed siedzibą Kongresu 
Stanów Zjednoczonych na 
Capitol Hill zebrało się po- 
nad 60 tys. kobiet. Była to, 
jak dotychczas, najliezniejsza 
demonstracja kobiet domaga 
jących się równouprawnienia. 
Co skłoniło owe tysiące kobiet, 
ba, nawet kilkuset mężczyzn, 
do przybycia do Waszyngtonu 
z najodleglejszych rejonów 
USA? W 1913 roku podczas 
pierwszej tego typu demon- 
stracji w tym samym miejscu 
było ich B tys. i domagały się 
wówczas prawa głosu. Tym 
razem również cel był bardzo 
konkretny: wymóc na Kon- 
gresie przyspieszenie terminu 
ratyfikowania ERA. 


* 
ERA jest skrótem Equal 
Rights Amandement, poprawki 


do konstytucji dotyczącej rów- 
nych praw kobiet. Czy popraw- 
ka ta głosząca, iż „w Stanach 
Zjednoczonych ani też w żŻad- 
nym ze stanów nie wolno od- 
mawiać nikomu ze względu na 
jego płeć, ustawowej równości 
wobec prawa”, jest w ogóle po- 
trzebna? Przecież konstytucja 
amerykańska w 14  poprawce 
gwarantuje równość wszystkich 
obywateli, wobec prawa „zgod- 
nie z jurysdykcją poszczegól- 
nych stanów”, Poprawka ta fi- 
guruje w Konstytucji od 1885 
roku. Miała ona jednocześnie 
gwarantować równość wszyst- 
kich obywateli bez wzgledu na 
pleć, rase... Aktywiatki twierdzą, 
że właśnie w tym miejscu ERA 
wypełniałaby lukę. Z ratyfiko- 
waniem ERA kobiety amerykań- 
skie winżą nadzicię na zniesie- 
nie dyskryminacji kobiet, na 
stworzenie nowych możliwości w 
płaszczyźnie ekonomicznej i spo- 
łecznej. 

zwyciestwo to stałoby sie u- 
korónowaniem watki kobiet o 
peline wyzwolenie i autentyczne 
równouprawnienie. 

praktyce zaś, kiedy rząd 
federalny uzna ERA, kobietv a- 
merykańskie roznoczną doviero 
żmudne zmagania z władzami 
poszczególnych stanów o zmianę 
dyskryminujących praw. Po- 
szczególne stany bowiem, różnią 
ste między sobą zakresem i ro- 
dzajem praw, jakie przyznają 
kobiecie. Jeszcze do 1974 roku 
można było np. kobiecie odmó* 
wić udzielenia pożyczki I kre- 
dytów; kobiety nadal podlegają 
KORA prawom niż meżczyzni w. 
prawach majątkowych i ubez-- 
pieczenia społecznego: w wielu 

miejscach Stanów  Zjednóczo- . 
nych kobietom zabrania się brać 
godzin nadliczbowych. ustawn- 
wo zabrania się wykonywania 
nłektórych zawodów, wszedzie 
„natomiast kobiety dyskryminuje 
kię w polityce kadrowej. w zn- 
kresie uznania ich prawa do 
urlopu macierzyńskiego í opieki 
nad dzieckiem. Dla kobiet za- 
trudnionych w wielu instytuc 
łach prywatnych ciąża oznacza 
bezpowrotną utrate pracy i sta- 
nowiska. W likwidowaniu tvch 
t wielu innych nierówności ERA 
byłaby podstawą prawną. I na 
tyn! przede wszystkim polega jej 
ogromne znaczenie. 

Działaczkom ruchu Kobiet w 
Stanach Zjednoczonych zależy 
też na czasie jako, że 22 marca 
1979 roku unływa ostateczny ter- 
min ratyfikowania  ponrawki. 
Walka o nią trwa już kilka lat. 
W 1972 roku Kongres przyjął 
Poprawkę. Według konstytucji 
aby stala sie ona prawomocna 
musi ją ratyfikować trzy czwar= 


te pięćdziesięciu stanów USA, 
potrzeba zatem aprobaty 38 sta- 
nów. Na ratyfikację przewidzia- 
no 7 lat. Do chwili obecnej bra- 
kuje tylko głosów trzech stanów. 
O nie jednak — jak się okaza- 
ło — jest najtrudniej. Już od 
półtora roku żaden nowy stan 
nie ratyfikował poprawki, a trzy 
inne stany Idaho. Nebraska, 
Tennessee najchętniej wycofały- 
by swoje poprzednie popracie 
gdyby Kongres im na to zezwo- 
lit. Aktywistki ruchu kobiecego 
mają więc powody do niepokoju. 


* 

Ruch kobiet amerykańskich o 
równouprawnienie wyrobił u 
większości społeczeństwa ame- 
rykańskiego, szczególnie wśród 
jego męskiej połowy, nie najlep- 
sze opinie. Do odbierania „na 
wesoło” wszystkiego, co się łą- 
czy z walką kobiet o równou- 
prawnienie przyczyniły się sa- 
me kobiety, zresztą w niema- 
łym stopniu przeciwniczki ERA 
i przeciwniczki ruchu „womens 
liberation” w ogóle. 

Wiele kobiet amerykańskich w 
poprawce dotyczącej równych 
praw widzi zagrożenie dla sie- 
bie i swojego sposobu życia. U- 


ważają one, że jedynymi kon- | 


sekwencjami wprowadzenia jej 
w życie będzie przymusowe pod- 
jęcie pracy zarobkowej przez 
kobiety, odebranie im wszelkich 
przywilejów (np. alimenty). Do 
tych proroctw przyłącza się część 
socjologów, którzy obawiają się, 
że wraz ze zrównaniem praw 
dojdzie do zatarcia różnic mię- 
dzy obiema płciami, że stabil- 
ność rodziny zostanie zachwia- 
na. Odzywają się też głosy, łe 
nowa poprawka zwiększy i tak 
już niemałe bezrobocie w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


W ostatnich latach ruchu ko 
biet pojawiły się nowe elemen- 
ty, a od jego głównego nurtu 
odpadły inne, te najmniej po- 
ważne i najbardziej widowisko- 
we. Przechodząc różne koleje lo- 
Su, począwszy od łat sześćdzie- 


| sportu 


siątych, kobiety doszły aż do ` 


Houston, na Narodową Konłe- 


rencje Kobiet Amerykańskich w | 


listopadzie 1977 roku. Wtedy na 
sali obradowało 2000 delegatek 
ze wszystkich stanów: jedną 
trzecią stanowiły kobiety kolo- 
rówe, jedną czwartą gorące prze- 
ciwniczki równouprawnienia. 
Mimo więc dosyć znacznej o- 
pozycji uchwalono 25-punktowy 
plan działania, którego zada- 
niem ma być usuwanie prze- 
szkód w faktycznym równoupra- 
wnieniu kobiet. 

Wśród punktów przyjetych do 
realizacji najistotniejszy był wla- 
śnie apel o ratyfikacji: ERA. Po- 
zostałe dotyczyły m. in. poradni- 


‘etwa zawodowego dla wdów i 


rozwódck, bezpłatnej opieki nad 


dziećmi. powszechnego ł bezpłat- | 1978 


nego usuwania ciąży, opie- 
ki państwa nad maltretowanymi 
żonami, 


czenie gospodarstw rolnych po 
mężu). Punkt dotyczacy mniej- 
szości narodowych wzywał do 
rozwoju szkolnictwa. z równym 
uwzględnieniem języka ojczyste- 
go danej mniejszości. Konferen- 
cja w Houston uświadomiła spo- 
łeczeństwu USA, iż w. wielu 
dziedzinach życia gospodarcze 
go I społecznego miliony kobiet 
amerykańskich podlegają klasy- 
cznej dyskryminacji. 

rednia pensja kobiet na prze” 
strzeni tych lat zmniejszyła się: 
w 1956 roku kobiety zarabiały 
63 proc. tego co mężczyżni, w 
1964 r. 59 proci a w 1977 r. tyl- 
ko 57 proc.! 

Rok po studiach przeciętna 
pensja mężczyzny jest o 20 proc. 
wyższa od pensji kobiety, 


W paryskim karnecie 


wielu ulg dla meżatek ; 
nie zatrudnionych (np. dziedzi- 


dziesięciu latach mężczyzna za- 
rabia już o 200 proc. więcej niż 
kobieta. Mechanizm powodujący 
dysproporcje w zarobkach przy 
wykonywaniu tego samego za- 
wodu jest bardzo subtelny. Pre- 
sliżuwe instytucje, a więc te, 
które lepiej płacą swoim pra- 
cownikom, niechętnie zatrudnia- 
ją kobiety. Jeżeli jednak już ko- 
bieta prawnik, architekt, czy 
naukowiec zostanie przyjęta do 
pracy, przydziela się ją do mniej 
istotnych projektów i badań do- 
tyczących spraw drugorzędnych. 
Są to na ogół zadania mniej 
odpowiedzialne, o mniejszych 
wymaganiach i nie pozwalające 
na pełne rozwinięcie swoich 
możliwości. Kobiety są zawsze 
na drugim miejscu jeżeli chodzi 
o „awansowanie, przydział na- 
gród i premii. 

Znikoma liczba kobiet ame 
kańskich piastuje funkcje pa 
stwowe, gdzie podejmuje się 
ważne decyzje o znaczeniu po- 
lityczrym. Faktem jest, że ko- 
biety stanowią 53 proc. obywa- 
teli uprawnionych do głosowa- 
nia, a zajmują tylko 5 proc. 
wszretkich wybieralnych stano- 


| ALINA WAWROÓWSKA | 


Trudna walka o ERA 


wiek. Pozytywnym  wyłomem 
jest tu administracja prezyden- 
tə Cartera, który zgodnie z gło- 
szonymi przez siebie poglądami 
i obietnicami wyborczymi po" 
wołał dwie kobiety na ważne 
stanowiska państwowe (Juanita 
Kreps została mianowana mini- 
strem handlu, zaś Patricia Har- 
ris ministrem budownictwa i 
spraw miejskich), Można też 
spotkać kobiety w gronie naj- 
bliższych doradców prezydenta. 


Ruch Kobiet amerykańskich 
starą się o zniesienie dyskrymi- 
nacji kobiet na łonie rodziny, 
w szkole i w pracy, w życiu 
społecznym i politycznym. Do- 
tyczy to kobiet samotnych i ko- 
biet zamężnych, dla których po 
zostanie w domu nie powinno 
być koniecznością ze względu na 
brak innych możliwości, lecz 
świadomym wyborem zajęcia o 
równej randze z pracą poza do- 
mem. 


I taki jest między innymi 
sens trudnej lecz — miejmy na- 
dzieję — zwycięskiej walki o ra- 
tyfikowanie A Equal 
Rights Amandement. 


Po tragicznej śmierci na ringu 


Znaki zapytania nad włoskim boksem 


Od stałej korespondentki 
ALEKSANDRY KEDAJ 


Rzym, w lipcu 


(P) Tragiczna śmierć czołowe- | 


go włoskiego boksera wagi 
średniej. Angelo Jacopuciego w 


wyniku walki z przeciwnikiem ! 


brytyjskim Alanem  Minterem 


na ringu bolońskim raz jeszcze ' 


— piszą dzienniki włoskie 
postawiła pod znakiem zapyta- 
nia kwestie moralności boksu. 
spektakularnego, lecz 
niebezpiecznego jeśli idzie o 
długofalowe skutki. 

Za tym ostatnim tragicznym 
meczem Jacopuciego kryją sic 
gorzkie doświadczenia. całego 


, krótkiego Życia włoskiezo pieś- 
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, ciarza, który — by móc dalej 


pozostać na ringu i zadowolić 
wymagających kibiców musiał 
zmienić styl walki. Włoscy ki- 
bice i sprawozdawcy. a nade 
wszystko  menagerowie mogli 
Jacopuciemu wybaczyć. iż prze- 
grywajac z Valsecchim utracił 
szansę na tytul? mistrza Europy. 
Mógł go zdobyć po zwycieskiej 
walce ze Sterlingiem. Atakowa- 
ny Jacopuci zawsze zasłaniał 
się zapewnieniem, iż 
przyjdzie jego wielki dzień, kie- 
dy wszyscy znów w niego u- 
wierzą”. 

Ten dzień przyszedł 19 lipca 
r. na  bolońskim ringu, 
Jacopuci walczył z prawdziwą, 
obca mu determinacja. Bez- 
wzplędne prawa ringu w rawo- 
dowym sporcie zmusiły Jaco- 
puciego do determinacji, w któ- 
rej zabrakło z kolei miejsca na 
sportowe idee szlachetne” wal- 
ki Tuż przed meczem miał on 
ponoć powiedzieć: albo on, al- 
bo ja — to będzie walka na 
śmierć i życie. Wkrótce potem 
Jacopuci, na skutek ciosów, 
które spowodowały wylew krwi 
do mózgu, utracił przytomność, 
a w 60 godzin później zmarł. 

Rodzina i przyjaciele zmarłe- 


go pięściarzą oskarżają goDra* 
wozdawców _ sportowych, że 
swymi ostrymt, bezwzględnymi 


atakami na Jacopuciego wywo- 
łali w nim poczucie winy, któ- 
re sprowokowało go do walki. 
łakiej nie był w stanie podo- 
łać Ale za głównych winnych. 
przeciw którym skierowana zo- 


Nie ma kryzysu w turystyce 


Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA 


Paryż, w lipcu 


N ie ma kryzysu w turysty- 
ce. Dane za rok 1977 o- 
pracowane dla 24 krajów 
tworzących Organizacje 
Współpracy i Rozwoju Ekono- 
micznego (OECD) stwierdza- 
ją. że liczba turystów wzro- 
sła w tych krajach o 6 proc. 
wpływy o 20 proc. a wydat- 
ki o 17 proc. Za pierwszych 
9 miesięcy ub.r. i z wyłącze- 
niem krajów Beneluksu. pań- 
stw skandynawskich oraz Ju- 
cosławii wpływy z turystyki 
wyniosty. 40 mld 500 mln do- 
larów. a wydatki na turysty- 
kę osiągnęły 42 mld 700 min 
dolarów. Nawet biorąc pod 
uwage. że stopa inflacyjna dla 
całości tego obszaru wynosiła 
średnio 8 proc., to liczby te 
jednak świadczą. że nrzyzwy- 
czajenie do turystyki między- 
narodowej stało się silniejsze 
niż strach przed kryzyzem. ` 

Właściwie tylko w 1976 r. 
zjawiska kryzysowe trochę się 
na niej odbiły przy czym nie 
tyle były one widoczne w li- 
czbie turystów. ile we wpły= 
wach hotelowych. Świadczy 
ło, że albo turyści wybierali 
sobie hotele z mniejszą iloś- 
«łą gwiazdek, albo w ogóle 
przestawili się na kempingi. 
Krajami. które z tego powo- 
du szczególnie w 1976 r. u- 
cierpiały były Hiszpania, Por- 
tugalia. oraz Włochy. żeby za- 
trzymać się przy największych 
bastionach międzynarodowej 
* turystyki. 


Powstaje jednak pytanie 
czy i w jakim stopniu spa- 
dek turystyki w tych krajach 
nie był raczej związany z 
psychologicznymi barierami, 
po zmianach politycznych, ja- 
kie się w tych krajach do- 
konały. szczególnie na Pół- 
wyspie Iberyjskim? 


Odnosi się to jednak do prze- 
szłości, bo w ub.r. tłum turys- 
tyczny przeszedł w tych kra- 
jach wszelkie oczekiwania í 
wpływv Włochów z turystyki 
były o 84 proc. wyższe niż w 
roku poprzednim, w Portugalii 
o w Hiszpanii o 30 proc. 
wyższe. Wielka Brytania, która 
wcześniej należała raczej do 
krajów wyludniających się w 
czasie wakacji, nagle znalazła 
się w rzędzie krajów o dodat- 
nim saldzie, przeobrażając się 
nieoczekiwanie w atrakcję tury- 
styczną Można, podejrzewać 
jednak że za tą atrakcyjnością 
kryje się niski kurs brytyjskie- 
go funta. i że w ogóle jedną z 
liczących się motywach w wy- 
łazdach zagranicznych mogła 
być korzystna wymiana moc- 
nych walut na chwiejne, inny- 
mi słowy tańsze niż w rodzi- 
myrn kraju koszty spędzania 
wakacji. 

Największymi beneficjentami 
międzynarodowej turystyki s38 
nadal Włochy. Hiszpania I Au- 
stria Pierwsza mając nadwyż- 
ki wpływów z turystyki w wy- 
sokości 3 mld 900 mln dolarów, 
druga — 3 mld 200 min dola- 
rów. trzecia przeszło 2 mld do- 
łarów.  Zjawiskiem  najzupeł- 
niej nowym w międzynarodo- 
wej turystyce jest wspomniana 
pozycja Wielkłej Brytanii. Jej 
dodatnie saldo przekroczyło w 


1977 r. 1 młd 300 min dolarów. 
Turystyczną potęgą jest nadal 
Francja jednakowoż jej saldo 
jest od pewnego czasu 2zbilan- 
sowane. gdyż z jednej strony 
kraj ten stał się za drogi dla 
zagranicznych turystów, z dru- 
ziej strony Francuzi przyzwy=- 
czaili się od spędzania urlopów 
za granicą. 

Największymi włóczykijami 
są nadal Niemcy zachodni. Bi- 
ją oni wszystkie światowe re- 
kordy wydatków na turysty- 
kę. W 1977 r. wydali oni w 
ten sposób 11,5 mld dolarów. 
Tylko w części. da wysokości 
3 mld 800 min dolarów, wy- 
datki te zrekompensowały 
wpływ RFN z tytułu przyjaz- 
dów. dając w sumie pokaźną 
różnice w wysokości 7 mld 730 
min dolarów. Wysoki kurs 
marki zachodnioniemieckiej do- 
brze wytnienianej w innych 
krajach zachodnich jest z pew- 
nością jednym ze źródeł tej 
ruchliwości zachodnich Niem- 
ców dla których wakacje w 
Hiszpanii czy we Włoszech kal- 
kułują się taniej niż wakacje 
w ich własnym kraju. 

Z kolei też tytuł „latającego 
Holendra” nie od rzeczy przyl- 
znał de mieszkańców Niderian- 
dów. Ludność tego kraju nie 
przekraczająca 14 min wydała 
na turystyczne eskapady w 
ub.r. blisko 2 mld 606 mln do- 
larów, a po odliczeniu wpły- 
wów zagranicznych  przyjat- 
dów do ich kraju miała ujem- 
ne saldo turystyczne w wysoko- 
ści ok. 1,5 mid dolarów. 

Nowym zjawiskiem w świa- 
towej turystyce stały się wy- 
jazdy Japończyków. Są oni tak 
częstymi gośćmi we Francji, a 
w jej stolicy w szczególności, 
że w Paryżu coraz częściej wi- 
duje się w sklepach japońskie 
napisy niedawno wybudowano 
nad Sekwaną wielki hotel ja- 
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stała przez bolońską prokura- 
ture sprawa do sądu o ..mimo- 
wolne zabójstwo” uważa się me- 
nagera Rocco Agostino, sędzie- 
fo meczu Raymonda Baldeyrou 
i lekarza Ezio Pimpinelli, któ- 
ry przed i po meczu badał za- 
wodnika. nie stwierdzając żad- 
nych odchyleń od normy. 


Prokurator boloński zażądał 
sekcji zwłok zawodnika, chcac 
znależć odpowiedź na trzy pod- 
stawowe pytania: czy zawodnik 
był w takim stanie zdrowot* 
nym. iż mógł przystąpić do tej 
walki, czy gdyby udzielono mu 
pomocy lekarskiej wcześniej — 
nie dałoby sie uniknąć tragedii 
i czy obserwujacy mecz mena- 
ger. sedzia 1 lekarz nie powin- 
ni byli przerwać rozgrywki? 
Zdaniem niektórych świadków. 
kiedy Jacopuci w 12 rundzie 
miał wyrażne trudności z nod- 
niesieniem po potężnym ciosie 
przeciwnika. Agostino powinien 
przerwać mecz. Nie uczynił te- 
go. natomiast wszyscy wyraż- 
nie słyszeli jak mobilizował za- 
wódnika. będącego u kresu' sił 
do nowego ataku. Sędziemu za- 
rzuca sig, że przymknał óczy 
na pewne błędy zawodnika bry- 
tyjskiego. za$ pod adresem le- 
karza wysuwane są watpliwoś- 
ci czy rzeczywiście  badaijac 
zawodnika po meczu nie mósł 
stwierdzić jero ciężkiego stanu. 


Wokół sprawy śmierci zawod- 
nika włoskiego wywiazała się 
ostra dyskusja: przeciwnicy bo- 
ksu dowodzą., iż sport ten w 
p łatach zbrutałizował 
sie. 

Wśród protestów przeciwko 
brutalności boksu znalazł się 
teź głos Watykanu. Radio Wa- 
tykan i watykański dziennik 
„Osserwatore Romano” nadały 
obszerne komentarze na temat 
konieczności wprowadzenia su- 
rowych i ostrych reguł. które 
były w tanie zapobiec ta- 
kim tragicznym wydarzeniom, 
jak śmierć Jacopuciego, zaś kar- 
dynał Donelli nawiązując do 
wartości życia oświadczył, iż 
ta „zalezalizowana forma prze- 
mocy powinna raz na zawsze 
zostać zakarana”. 


poňski, a ich jęryk od nowego 
roku szkolnego zostaje we 
francuskich szkołach średnich 
dopuszczony do matury jako je- 
den z 12 języków nowożytnych. 

Nawet z pobieżnej analizy 
przytoczonych tu faktów wnio- 
sek wynika oczywisty: turysty- 
ka wyjazdowa rozwija się szcze- 
gólnie szybko w krajach o sil- 
naj walucie, w krajach mających 
dodatnie saldo w wymianie 
handlowej zagranicznej. 

Wniosek ten potwierdza zwoją 
wartość także w odniesieniu do 
St Zjednoczonych, które do 
niedawna najwięcej swolch de- 
wiz zostawiały za granicą, a 
z kolei były za drogie dla tu: 
rystów europejskich czy japońx 
skich W ub. r saldo turysty- 
czne USA wyrażało tylko nie- 
wielka nadwyżkę z wydatków 
turystyki nad wpływami: piler- 
wsze  opiewały na 8 mld 700 
min dolarów. a drugie na 6 
mld 30 min dolarów. 

Oto jak wakacje zagraniczne, 
pozornie odlezłe od wielkich 
problemów światowej ekonomi- 

. mogę stanowić także do- 
wodną lustrację przegrunowań 
gospodarczych. które dokonały 
się w Świecie zachodnim w cią- 
KU ostatniej dekady lat. 

Inna rzecz, że na Korzyść ru- 
chu turystycznego grały takie 
również czynniki fak ogromny 
wzrost tanich lotów cartero- 
wych rozwój sieci biur tury- 
stycznych 1 organizowanych 
wycieczek. oraz zakorzeniające 
sie przyzwyczajenia do wyjar- 
dów wakacyjnych nie tylko lud- 
mości miejskiej. ale także mie- 
szkańców wal. 

Wszystko to nastraja opty- 
mistycznie ekspertów. którzy 
na zlecenie wspomnianej 
OECD sporządzali prognozę 
turystyczną na najbliższe la- 
ta. Ich ocena kończy sie kon- 
kluzją. że mimo poważnego 
zahamowania rozwoju gospo- 
darczego na Zachodzie, mimo 
inflancji 1 bezrobocia. ruch 
turystyczny rozwija sie nadal.. 
podlegając własnej dynamice. 
która jest niezależna 
zjawisk złej koniunktury czy 
gospodarczej recesji. 
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KINA 
Baltyk — „Mandingo”, prod. 
USA, lat 18, godz. 9.30, 12.30 1 19.30, 
„Wodzirej”, prod. pol. lat 18. 


godz. 11.30, 19.30 i 17.90. 


Przyjaźń -- „Agnieszka Idzie na 
śmierć”, prod. włosk., lat 15, godz. 
18, 17.30 | 20. 

Pokolenie „Transamerican 
express”, prod. USA, lat 13, godz. 
9. 11 5 18  „Gorycz”, prod. Jug., 
lat 13, godz. 15, 17.15 ł 19.30. 

Odeon „Trędowata”, 
pol., lat 12, godz. 
Michorowski”, 
godz. 13.30 1 19.30 


Hel — „Diabli mnie biorą”, 
prod. franc. lat 15, godz. 15.30, 
17.30, 198.30. „Przepustka dla mary- 
narza”, USA lat 15, godz. 8.30, 
10.45 į 13. 


Waiter — kino nieczynne. 


WYSTAWY 


Muzeum przy ul. Nowotkł 12 — 
„Bogactwo głębin morskich | oce 
anów' ze zbiorów Muzeum Góre 
nośiąskiego 1 Muzeum Sląska 
Opolskiego w Opolu, „Broń bia- 
ła i palna” ze zbiorów własnych, 
„Medale portretowe” ze zbiorów 
własnych, „Motyw przyrodniczy 
w sztuce ludowej”. „Sport w 
sztuce ludowej”- — wystawa po- 
konkursowa. 


Klub „Empik'': 


— prod. 
17.30. „Ordynat 


piod pol, lat 12, 


wystawa prac 
plastycznych dzieci słuchaczy 
Państwowego Ogniska Plastyczne. 
go w Radomiu. 


DYŻURY APTEK 


Apteka nr 15 przy pl. Konsty:. 
tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię- 
stwa. 

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun- 
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 rana 
przy Pogotowiu Ratunkowym in- 
formacja Służby Zdrowia 406-77. 


TELEFONY 


Pogotowie ratunkowe 999, po- 
sterunek MO 997, pogotowie ra- 
tunkowe kolejowe 298-15 (217-17). 
w godz. 23—7 (224-30). w niedziele 
i święta 400-97, pogotowie kanali- 
zacyjne 400-65, informacja uSługo- 
wa 267-85, postój taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52, przy dwor- 
cu PKP 2638-88, przy Zwirkł i Wi- 
gury 418-10, pomoc drogowa 981, 
przy dworcu PKP 268- 88, przy 
Żwirki 1 Wigury 418-10, pomoc 
drogowa %8% przy dworcu PKP 
2686-83, komenda MO 241-91, 251-36, 
informacja usługowa 287.85. infot- 
matja PKP 29-50, PKS 2567-76. 


BIAŁOBRZEGI 


Telefony: Pogotowie ratunkowe 
108. pogotowie milicyjne 955, straż 
pożarna 998, pogotowie energety- 
czne 530. postój taksórwek 725. za. 


łazd myśliwski 411, sklep .„Da- 
cia” 742 

GARBATKA 

Kino ..Las” — „Kariera na zle- 
cenie”, prod. franc.. lat 18. godz. 
17 1 19 

Telefony: apteka 25 dworzec 


PKP 47. posterunek MO 07, ośro- 
dek zdrowia 25 postoj taksówek 
53. urząd gminy 91. straż pożar. 
na 8 


GROJEC 


Kino „Odra” — „Ostatni film o 
Legi! Cudzoziemskiej”, prod. USA, 
lat 15. godz. 15, 17 į 19. 


Telefony: pogotowie MO m. 
straż pożarna 998. biblioteka 23-63, 
dom kultury 24-97, kino 21-62, 
ośrodek zdrowia 23-24, postój tak- 
sówek 23-11, przychodnia rcjono- 
wa 22-88. CPN 26-52 


KOZIENICE 


Kino „.Znicz” 
to”, prod. CSRS, 
18. 


„Burzliwe la- 
lat 16. godz. 16 


Telefony: pogotowie ratunkowe 
$99. posterunex MO 897. straż po- 
žarna 998 pogotowie enersetvcz- 
ne 23-11. Kino 23-64, muzeum re- 
gionalne 33-72 urząd miasta i 
gminy 21-23, przychodnia rejono- 
wa 22-34. 


JEDLIŃSK 


Telefony: kierunkowy 101. apte- 
ka 298. posterunek MO 77, ośro- 
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
zakład energetyczny 60, restaura- 
cła .Turysta™ 14 urząd gminy 
— maczelnik BO 


JEDLNIA LETNISKO 


Telefony: apteka 48, Izba poro- 
dowa %. posterunek MO 7. Ośreo- 
dek zdrowia 23, testauracja „Le- 
śna” 110. straż pożarna 8, urząd 
gminy 56 


NOWE MIASTO 


Kino „Pilica” — „Zapach koble- 
ty". prod. włoskiej, lat 18, godz. 
15.30, 17.30 £ 19.30. 

Telefony: apteka 38, biblioteka 
42. dworzec PKS 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160, kino 04. straż po-- 
źżarna 8, szpital 55, postój taksó- 
wek 68, przychodnia rejonowa 46. 


MOGIELNICA 


Telefony: 


apteka 18, gminna 
spółdzielnia 8, 


kino 44, ośrodek 


zdrowia 11, posterunek MO 7. 
stacja PKP 50, straż pożarna £8 
naczelnik 146 księgarnia 61, 
przychodnia rejonowa 80. 
LIPSKO 

Kino „Szarotka — Inna”, 
prod. poi., lat 12, godz. 1? i 19. 


Telefony: apteka 62 dom kul- 
tury 131, kawiarnia 93, kino 184, 
dworzec PKS 206. posterunek 
Mo 97. pogotowie ratunkowe 69. 
przychodnia rejonowa 1% straż 
pożarna 168. szpital — dział po- 
mocy doraźnej 09 


PIONKI 


Kino „Chemik” — „Na zglisz- 
czach monarchii”, prod. rum. lat 
15, godz. 17 i 19. 


Telefony: pogotowie MO 3% 
pogotowie ftatunkowe 309, straż 
pożarna 308. apteka 310. kslęgar- 
nia 811, pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 323. 
restauracja .„Adria” 552, izba poô- 
rodowa 548, urząd gminy naczel- 
nik 913, kierunkowy 12 


SKARYSZEW 


Telefony: apteka 13. posterunek 
MO 7ł. ośrodek zdrowia 11, straż 


ŻYCIE RADOMSKIE 


„Zycie Radomskie” 86-100. Ra- 
dom, ul. Zeromskiego 81. Tele- 
tomy: 213-439. 2373-50. Przyjmo- 
wanie ogłoszeń w godz. £.30— 
17.30. Za terminowy druk oglio- 
szeń redakcja nie odpowia- 
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prażowe RSW „Prasa” Al. Je 
tozołimskie 125/129, Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwrąca. Druk: Prasowe Zakla. 
dy Graficzne RSW „Prasa 
Książka-Ruch”” Warszawa, ul. 
Marsrałkowska Yi 


pożarna 239, urząd m!astz | gmi- 
ny 88. 


WARKA 

Rino „Przyja£a” = „Polle cja 
dziękuje”, prod. włoskiej, lat 18, 
godz. 17 i 19. 

Telefony: apteka 38, izba po- 
rodowa 188, posterunek MO 7, 


pogotowie ratunkowe 9 przycho- 
dnia rejonowa 27, ośrodek zdro- 
wia 21, stacja CPN 120. PKS 12, 
stanica wodną PTTK 18. 


Muzeum im. Pułaskiego — 
czynne codziennie oprócz ponie- 
działków ! dni poświątecznych w 
godz. 8—13.30 Ekspozycja zmienna 
— Kazimierz Pułaski : udział Po- 
laków w życiu kulturalnym I spo- 
łecznym Stanów Zjednoczonych. 


PRZYTYK 
Telefony: apteka 298, posteru- 
nek MO M. ośrodek zdrowia 63, 


straż „pożarna $. 


WIERZBICA 

Teletony: apteka 1. fzba poro- 
dowa 11. posterunek MO 9, ośro- 
dek zdrowia 19, restauracja „Nie- 
spodzianka' 34, urząd gminy — na- 
czelnik 15. £łobek 2. przedszkole 
25. 


SZYDŁOWIEC 

Kino „Górnik? — „Tędy nie 
przejdzie wróg”, prod. rum., lat 
12, godz. 16, 18 i 20. 

Telefony: apteka 58, dom kul 


tury 246, posterunek MO 07, stra? 
pożarna 08. pogotowie ratunko- 
we 9, przychodnia rejonowa 
363, stacja CPN 1%, FKP 56. 


Muzeum Ludowych Instrumen- 


i tów Muzycznych — Polskie in- 


strumenty muzyczne ł wnętrza 
zamkowe czynne codł:ennie 
oprócz poniedziałków 1 dn! po- 


świątecznych w godz. 10—19, w 
boty 9—15.30. 


30- 


PRZYSUCHA 
Kino „Zachęta? — „Ebirah po- 
twór z głębin”, prod. jap. lat 12, 


godz. 17 i 19, 


Telefony: posterunek MO w. 
pozotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 08, apteka 229. dom kul- 
tury 473, urząd miasta i gminy 
177, ośrodek zdrowia 26, izba po- 
rodowa 317. 


ZWOLEŃ 


Kino „Świt* — „Każdy umiera 
w samotności”, prod. RFN. lat 15, 
godz. 17 i 18. 


Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997; straż po- 
żarna 998, apteka 24-19, postój tak- 
sówek 27-08, Szpitał %0-37, 


Muzeum im, Jana Kochanow. 
skiego w Czarnotesie — wysta- 
wa „Wielcy pisarze i poeci” w 
rzeźbie ludowej ze zbiorów Mu- 
U Etnograficznego w Toru- 
niu. 


Punkt wystawowy w Zwoleniu 
— „Owady polskie”. 

DRZEWICA 

Kino „Śnieżka? — „Ofara na- 
miętnoścłi”. prod. hiszp. |. 18 
godz. 17 i 19. 

Telefony: apteka 23. ośrodek 
zdrowia 26, postój taksówek 63, 


posterunek MO 07, restauracja 
„Zzamkowa" 77. 


IŁŻA 


Telefony: apteka Bl, Dlblloteka 
268, pogotowie energetyczne 31, 
dom Kultury 106, dworzec PKP 
251. straż pożarna 315, kino 77. 
Uwaga: Kalendarzyk sporządzo- 
No na podstawie informacji zain- 
teresowanych Instytucji. Kierow- 
nictwa kin zastrzegają sobie pra- 
wo zmlany programu. 


RADIO 


Program I 


Wiad.: 6.09 7.00 8.00 12.03 15.00 19.00 
20.00 21.00 


5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—3.55 
Sygnały dnia 8.55 Huta Katowice 
ma glos 9.00—11.40 Lato z Radiem 
11.40 Tu Radio Kierowców 12.03 
Z kraju ł ze świata 12.23 Mozaika 
polskich melodii 13.45 Roln. kwa- 
drans 13.00 Rytmy młodych 13.28 
Na życzenie słuchaczy 13.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama* ot. 
8. 14.05 Informacje dla kierowców 
14.20 Studio Relaks 14.25 Studio 
„Gama” 15.05 Korespondencja z za- 
granicy 15.10 Studio „Gama ok. 
godz. 15.45 Informacje dla kierow- 
ców 16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30-- 
—18.00 Radiokurier 18.25 Nie tyłko 
dla kierowców 18.33 Konc. Życzeń 
19.15 Gwiazdy naszych estrad 19.40 
Polskie zespoły jazzowe 26.05 Sia- 
dem naszych intecwetcji 20.10 Z 
dziejów polskiej muzyki wojsko- 
wej 20.38 Mel. tat 70 21.08 Kro- 
nika sportowa 21.15 Przeboje 
trzech pokoleń 2400 Z kraju I ze 
świata 22.20 Tu Radio Kierowców 
22.23 Kraków na muz. antenie 23.00 
wita was Polska. 


Program nocny 


0.00 Początek programu 
0.07 Kalendarz Kultury Polsttlej 


Wiad. t informacje dla kierow- 
ców 0.01 2.00 3.00 


Wiad.: 1.00 500 0.13 1.03 2.06 3.06 — 
Noc z melodią i piosenką z Opola 

4.00 Sygnały dnia pierwszej zinia- 
nie. 


Program II 


Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 0.80 11.30 
13.30 18.30 21.30 23.30 


4.3SePoradnik Domowy 8.06 Muz 
6.35 Obserwacje 1 propozycje 3.45 
Muz. 6.060 W kilku taktach, w kil- 
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
przyjaciół 6.38 Gimnastyka €6.46— 
—7.10 Dzień dobry Warszawo 7.13 
Tak jak wojsko nikt nie śpiewa 
1.35 Tańce "różnych narodów 6.00 
Dialogi i zbliżenia 9.30 My 78 9.40 
Tu Radlo Moskwa 10.00 „Słofice 
w herbie” 10.30 Gra Benny Good- 
man 10.40 Sprawy codzienne 11.00 
wakacje melomana 11.35 Porady 
praktyczne dla kobiet 11.43 Muzy- 
ka 12.05 Wakacje melomana (11) 
12.23 „Głos'* — fragm. 13.65 Tańce 
kompozytorów polskich 13.80 Do- 
bre, ale mało 18.10 C. Debussy: 
„Printemps” — Suita symfoniczna 
13.33 Ze wsi 4 o wsł 13.50 Pianisi- 


o z a m nn w a a w 


ka kubańska Nancy Casanova 14.10 
więcej, lepiej, nowocześniej 1425 
Muzyka 15.30 Radioferie 16.10 Mu- 
zyka 16.40 Na Warszawskiej Fali 
17.00 „„Biaski i cienie muzyki jazz- 
-rock'' 17.20 Notatnik kulturalny 
17.30 Listy miłosne 18.00 ..Co piszą 
o muzyce?” 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama”, 18.40 Radiowe spotkania 
19.00 Racital z nagrań W. Mateu- 
żyńskiego 19.55 Przezorny zawsze 
ubezpieczony 20.00 Saldo Panie Dy- 
rektorze! 20.20  „Kontrapunziy” 
21.40 Colin Tilney gra na klawesy= 
nie 1 wirginale 22.00 Ten pierwszy 
marsz — mag. 22.30 Niebo złote Ci 
otworzę — mag. 23.30 Co słychać 
w świecię 23.40 Muzyka. 


Program III 


Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 12.00 
15.06 17.00 19.30 22.00 


5.05 Między snem a dniem $%.30 
Gimnastyka 6.05 Między snem a 
dniem ok. 6.30 Polityka dla wszyst- 
kich ok. 7.30 Mazurska szkoła 8.05 
Co kto lubi 9.00 „Z innego stru- 
mienia czasu” 9.10 Herbatka przy 
samowarze 9.30 Kwadrans akade- 
micki 9.45 Dyskoteka pod gruszą 
10.35 Jazzowe spotkania sprzed lat 
11.00 Życie rodzinne 11.30 Dyskote- 
ka pod gruszą 12.25 Za kierownicą 
13.00 Powtórka z rozrywki 13.50 
„Każdemu co mu się należy... od 
mafii”? 14.00 Lato w Filharmonii 
15.05 Wakacje ze swinglem 15.40 
Na włoskim tynku płytowym 16.00 
Mama Alita. Baba Wala 16.20 Mu- 
zykobranie 1645 Nasz rok 78-my 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Odkurzone przeboje 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.23 Czas relaksu 


19.00 Codziennie powieść „Marzy- 
ciei™ 19.35 Opera tygodnia — „Dy= 
dona ti Eneasz” 19.50 „Z Innego 


strumienia” — ode. 20.00 60 minut 
na godzinę 21.00 Wielki pianista 
21.40 Niezapomniana płyta Ricka 
wakemana 22.68 Gwiazda siedmiu 
wieczorów Cat Stevens 22.15 
Trzy kwadranse jazzu 23.00 „Nowe 
psnimy” Tadeusza Nowaka 23.05 
Między dniem a snem. 


Program IV 


wład.: 
2.53 


6.10 Rytm 1 piosenka 6.45—7.40 
Dzien aobry Warszawo 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Gra Józef Mizera 
8.10 Utwory I. Jana Faderewskiego 
1 K. Szymanowskiego 8.35 Szkoła 
Mistrzów 8.50 Graj kapelo 9.00 La- 
to z Radiem 11.40 Dyryguje Geor- 
ge Szel! — Btereo lok. 12.05—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi 1 Podlasia 
12.25 Giełda płyt — stereo lok. 13.00 
Piosenki Lucjana Kaszyckiega 
13.15 Pieśni Podhala. — stereo lok. 
13.30 Tu Studio Stereo — stereo 
ogólnopotskie 14.00 Naukowcy rol- 
nikom 14.15 Tu Studio Stereo — 
stereo ogólnopolskie 14.35 Muzycz= 
ny świat McCoy Tynera — stereo 
ogólnopolskie 15.05 w Jezioranach 
15.40 Książki, do których wracamy 

„Disneyland 16.05 Pieśni Powsta- 
nia Warszawskiego 16.25: Jak toto- 
grafować — ..Sport w obiektywie” 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 
Na Warszawskiej Fali 17.00 Stu- 
chaf nas 17.50 Tu Studio 4 — sterea 
tok. 18.25 Kalejdoskop nauki 19.00 
SOS d'a błosfery 19.15 Jęz. angiel- 
skł 19.30 Jam Session stereo 
ogólnopolskie 20.15  Odtąvorzenie 
koncertu WOSPRITV — stereo o- 
gólnonolskie 21.45 Nowe nagrania 
radiowe 22.15 Krajobrazy histo- 
ryczne 22.35 Bon-ton lat 70. 


6.40 12.00 15.00 16.00 18.00 


Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod- 
nik „Radiol Telęwizja”» 7 


_ Potskje Radio zastrzega sobię 
możliwość zmian w programie. 


TELEWIZJA 


Program I 


14.40 Wakacyjne Kino Młodych — 
Sprawa Młodych — „Marta” 
fiim fab. prod. CSRS (kolor) 

16.00 Dziennik (kolor) 

16.10 Obiektyw 


16.36 Teleferie Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców — Na indiańskiej 
ścieżce — oraz — „Thierry Smia- 
tek” ode. pt. „Bohaterowie 
— {film fab. prod. TV francuskiej 
(kolor) 

17.30 „Dom i my” 


27.45 Studio Sport — Klub Kibica 
(kolor) 


18.15 „Doktor Ewa” — odc. II pt. 
— „Cena lekcji” — film obycza- 
jowy prod. TP 


19.00 Dobranoc dla 
(kotor) 


18.10 Siódemka (kolor) 
19.30 Wieczór z Dziennikiem 
lor) 


najmłodszych 


tko- 


20.30 Teatr TV Na Świecie (Wielka 
Brytania) Wiliam Szekspir 
„Antoniusz i Kleopatra” — część 
1 (kolor) 

32.00 Dziennik (kolor) 


22.13 Teatr TV Na Świecie (d.c) 
„Antoniusz t Kleopatra" 
część II (kolor) 


Program Il 


DZIEN MONGOLSKI 
W TELEWIZJI POLSKIEJ 


18.00 „Od Ułan Bator do Ałtaju” = 
film dok. prod. polskiej 

18.20 Przemiany gospodarcze Mon- 
golil — program publicystyczny 

18.40 „Tam gdzie rodzi się czeka” 
— film dok. prod. polskiej 

16.55 „Dzikie barany — archary” = 
film przyrodniczy prod. mongol- 
skiej 

19.10 Program lokalny 

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko. 
lor) 

20.30 „W dolinie rzeki Orchon™ — 
film dok. prod. mongolskiej (ko- 
lor) - 

20.53 „Błękitne widzę góry” — wie- 
czór poezji i muzyki mongol- 
skiej 


21.45 24 godziny (kolor) 


Ogloszenia drobne 


Do dwóch starszych osób potrze- 
bna od zaraz pomoc domowa na 
przychodnó, tel. Radom 218-88. 


R-653206-1 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 


PRZEDSIĘBIORSTWO RUDOWY HUTY „WARSZAWA” pro- 
wadzące budowę zamrażalni „kortex? w Skarżysku k/Przysu- 


chy zatrudni od zaraz: 
kierownika dużej budowy 


wymagane wykształcenie wyższe plus uprawnienia budo- 
wlane i 5-letni staż pracy na kierowniczym stanowisku 


— kierowników robót 


wymagane wykształcenie średnie techniczne plus uprawnie- 
nia budowlane i 3-letni staż pracy na tym stanowisku. 
Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu- 


downictwie. 


Kandydaci do pracy winni zgłaszać się w siedzibie przedsię- 
biorstwa, Warszawa, uł. Improwizacji 18 (Młociny) tel. 34-20-01 


wewn. 154 w godz. 1.30—15.30, 


R-209 


ki mleka”, 


ZYCIE RADOMSKIE 


NR 179, 31 LIPCA 1978 R. 


Nie tylko przyczyny obiektywne 
Bariery do usunięcia na mlecznej drodze 


Kręte i wciąż nie do koń- | 
ca zbadane jest koryto „rze- 
której dopływy 
rozpoczynają się w punktach 
skupu a kończą w tysiącach 
sklepów detalicznych. 

Rzeka ta nam z roku na 
rok przybiera, jako że w sa- 
mym województwie radom- 
skim skup i przerób mleka 
wzrasta rokrocznie od 8 mln 
do 15 min litrów mleka. 
znacznie szybciej od aktual- 


nych możliwości  przetwór= 
czych. 

Dlaczego więc występują 
okresowe braki w handlu. 


Dlaczego mleko i przetwory 
mleczne — oględnie mówiąc 
— gą nie najwyższej jakości, 
skąd tyle w sprzedaży nie- 
świeżego, skwaśniałego mle- 
ka? 

Konferencja ekonomiczna 
w Wojewódzkiej Spółdzielni 
Mleczarskiej, będąca odpo- 
wiednikiem sesji KSR w 
przemyśle kluczowym, dała 
na te pytania i wątpliwości 
częściową tylko cdvowiedź. 


Źniwne dyżury 


w radomskiej „Agromie” 


Od dwóch tygodni trwają 
już dyżury w radomskiej „A- 
gromie”, która obsługuje rol- 
ników z woj. radomskiego, kie- 
leckiego i tarnobrzeskiego w 
części zamienne do maszyn 
źniwnych. 

Codziennie w godz. 7—20 
przy „Telefonie dyspozycyj- 
nym” nr 31527 dyżurują pra- 
cownicy działu handlowego 
oraz magazynu części zamien- 
nych, którzy s: do dyspozycji 
klientów zgłaszaj cych awarie 
ł zapotrzebowanie na części za- 
mienne. 

Chociaż żniwa dopiero roz- 
poczynają się, zgłoszono już 35 
awarii kombajnów. (mz) 


Wędrowne trasy 
dla młodzieży 


Wakacje w pełni. Harcerskie 
szczepy, drużyny organizują 
wiele obozów wędrownych. 
Trasy tych wędrówek przebie- 
gają także przez najpiękniej- 
sze zak tki ziemi radomskiej. 

Właśnie dla młodzieży szkol- 
nej Zarz d Oddziału Woje- 
wódzkiego Polskiego Towarzy- 
stwa Schronisk Młodzieżowych 
poleca „dwie atrakcyjne 14- 
-dniowe trasy typowe dla obo- 
zów wędrownych. Trasa — 
„Pancerna' przebiega przez 
Puszczę Kozienlcką, Studzian- 
ki Pancerne i Przyczółek Wa- 
recko-Magnuszewski, Wędrów- 
ka rozpoczyna się w Szydłow= 
cu i prowadzi przez Radom — 
Zwoleń — Garbatkę — Kozie- 
nice — Studzianki Pancerne — 
Warkę — Konary. 

Trasa — „Leśna” prowadzi 
także przez Puszczę Kozieni- 
cką. Wędrówka rozpoczyna się 
w Belsku Dużym i prowadzi 
przez Nową Wieś — Siekluki 
— Radom — Jedlnię Letnisko 
— Pionki — Zwoleń — Kozię- 
nice — Słudzianki Pancerne. 

Na trasie wędrówki można 
korzystać z noclegów w schro- 
niskach młodzieżowych. (bw) 


Zwycęzcy turnieju 
tenisa stoiowego 


Dużą frekwencj' cieszył się 
indywidualny turniej tenisa 
stołowego zorganizowany w 
ramach akcji „Lato w mieście” 
przez Wydział Kultury Fizy- 
cznej t Sportu Urzędu Miej- 
skiego, Miejski Komitet Fron- 
tu Jedności Narodu przy 
współudziale Klubu Sportowe- 
go „Enerretyk”. 

Pierwsze miejsce w turnieju 
zaj-ł Andrzej Pochylski z o- 
siedla XV-lecia, którzy wy- 
przedził Stefana Wielgusa z 
osiedla .„Ustronie” i Lesława 
Góralskiego z dzielnicy Plan- 
ty 


Zwycięzcy otrzymali pamiąt- 
kowe dyplomy oraz upominki 
ufundowane przez organizato- 
rów turnieju. (bw) 


Mie "zy nami 


` Krzywe słupy 

Ulica 1905 Roku awansowa- 
ła do rangi ważnej trasy prze- 
lotowej przez miasto. Została 
ona poszerzona, otrzymała no- 
we oświetlenie. I to można po- 
widzieć stało się w dość szyb- 
kim tempie. Niestety, postawłe- 
nie slupów do oświetlenia 
zrobiono według starej, ale nie 
najlepszej rady: krzywo, pro- 
sto — aby ostro. 

1 jest właśnie krzywo — 
każdy ze slupów chyli się w 
inną stronę. Jeden z czytel- 
ników, który zasygnalizował 
nam ten fakt, przez nas na- 
stępnie potwierdzony, obawia 
się, że gdy cała trasa będzie 
już calkowicie gotowa, trzeba 
będzie poprawiać nierówne 
slupy, a więc możne znów ko- 

pać i zrywać asfalt. 

ACE od razu nie można by- 
ło zrobić dobrze — ustawiając 
slupy równo..? (n) 


Były wystąpienia, “które 
hie dawały satysfakcji z za- 
gospodarowania tej ogrom- 
nej już ilości białka, chociaż 
dobrze świadczyły o woje- 
wódzkim mieczarstwie. Syp- 
nęły się wskaźniki zysków 
i przekroczeń zadań plano- 
wych, ale jednocześnie na 
tym pomyślnym tle działal- 
ności ukazano poważne bra- 
ki. 

Bardzo dobrze się stało, że 
właśnie przy tych  słaboś- 
ciach wojewódzkiego mle- 
czarstwa zderzyły się głosy 
surowej krytyki z głosami 
wzywającymi do  umiarko- 
wania, do. liczenia się z o0- 
biektywnymi trudnościami. 
Tych obiektywnych nie 
brak: niewydolność wciąż je- 
szcze małych zakładów mle- 
czarskich, poważne błędy po- 
pełnione przez inwestorów i 
budowniczych zakładu w 
Lipsku, który ma kłopoty z 
produkcją mleka w proszku, 
zbyt powolne przygotowania 
do rozpoczęcia budowy no- 
wego zakładu przetwórczego 
w  Jedłińsku. 

Liczniejsze są 
przyczyny  zawinione przez 
niesprawną organizację sku- 
pu i przetwórstwa, zaniedba- 
nia w transporcie, brak dro- 
bnych modernizacji i uspra- 
wnień, zły stan sanitarny a 
przede wszystkim  niezrozu- 
mienie tezo, że o sprawnym 
zaopatrzeniu w mleko i jego 


jednak 


przetwory decyduje , wiele 
ogniw. 

Nie bez racji mówi się o 
ogromnej „rzeczy pospolitej 


mleczarskiej”, na którą skła- 
dają się nie tylzo skup, prze- 
twórstwo i handel, ale 
współdziałanie z urzędami 
gminnymi, samorządami i 
komitetami dcestawcow, Ko- 
łami  Gespodyń Wiejskich, 
zaopatrzenie hodowców i 
rolników. Częste są meldun- 
ki, że wozacy zbierają mleko 
od dostawców od godziny 3- 
-ciej w nocy, przed pierw- 
szym udojem, a więc z udo- 
ju wieczornego poprzedniego 
dnia, że w punktach skupu 
nie zawsze przestrzega się 
higieny, że transport od 
punktów skupu do przetwór- 
ni opóźnia się niekiedy I o 
10 godzin. W takich warun- 
kach występuje zakwaszenie 
mleka. 

Na tej mlecznej drodze 
wysokie przeszkody stwarza 
również handel, przetrzymu- 
jący mleko na słońca przed 


Czy są „Biesy””? 


Wizyta w antykwariacie 


Mala, aszromna, zawalona 
książzami wystawa, nie.uże 
pomieszczenie i nieco większe 
zaplecze — to cay antyiwar- 
iat. Frzeniesiony cztery lata 
temu z mniejszego pomissz- 
czenia z uL Żeromsktego na 
ul. Rwańską wciąż boryka się 


z poważnymi trudnościami 
lokalowymi. 
Pobyt w antykwariacie 


przypomina trochę wizytę na 
strychu, dawno przez nasnie- 
oiwiedzanym. Ciągle coś za- 
skakuje, czegoś się nie spo- 
dziewaliśmy, coś rozczarowu- 
je. Jest to wyprawa pełna 


tajemnic 1 niespodzianek. 
Spotkać tu można pełne wy- 
danie dzieł Conrada „W 


oczach Zachodu” z rozu 1925. 
Takie tu są rarytasy — za- 
stanawiamy się i podwajamy 
czujność.. Jest tu ponad 8,5 
tysiąca tomów, z czego tylko 
trzecia część w pierwszym, 
dostępnym poszukiwaczom 
pomieszczeniu. Całe bogactwo 
ma wartość ponad 600 tys. zł. 

Antykwariat prowadzi tro- 
jaką działalność — przede 
wszystkim posiada książki 
dostępne aktualnie w  księ- 
garniach tzw. nowości, sku- 
puje lub bierze w komis 
dzieła stare, na rynku już w 
większości  miedostępne 
wyczerpane, i po trzecie ja- 
ko jedna z dwóch placówek 
w Radomiu (obok księgarni 
na ul. Traugutta) skupuje 
podręczniki szkolne. Ta sze- 
roka działalność przytłacza 
mały antykwariat a powinno 
się raczej jego działalność 
zawęzić do- skupu i komisu 
starych książek, niedostęp- 
nych, e nakładach wyczerpa- 
nych. 

A nie brakuje tu skarbów. 
Wspaniała „Bibliografia Pol- 
ska” Karola Estreichera, 38 
tomów w cenie 38 tysięcy. 
„Słownik Geograficzny Kró- 
lestwa Polskiego f innych 
krajów słowiańskich” — ko- 
sztuje ponad 27 tys. zł, Trzy- 
tomowy „Dykcyonarz uczo- 
nych polskich” i wiele podo- 
bnych dzieł. Oprócz tego 
wśród staroci dzieła Słowac- 
kiego, „Historia Polski”, 
„Wiek XX” Krzyżanowskie- 


go. 
Oczywiście większość po- 
zycji stanowią książki współ- 
czesne. Są to dzieła wydane 
po 1946 r. ale już wyczerpa- 
ne. I tu, choć już rzadziej 
można natrafić na prawdzi- 
we skarby. „Trans-atlantyk” 
Gombrowicza, „Jedyne wyj- 


rozpoczęciem sprzedaży, nie 
pobierający do sprzedaży 
napojów mlecznych czy twa- 
rogów. To wszystko daję od- 
powiedź, dlaczego tak ogro- 
mne ilości mleka przetwa- 
rzamy na kazeinę, dlaczego 
część mleka zwraca się za 
symboliczną opłatą jego pro- 
ducentom. 


Narada ekonomiczna w 
Wojewódzkiej Spółdzielni 
Mleczarskiej bezlitośnie ob- 
nażyła wszystkie niedostatki 
i braki w organizacji skupu, 
przetwórstwa i sprzedaży. 
Teraz chodzi o to, aby na- 
stąpiło wdrażanie licznych 
wniosków zmierzających do 
poprawy sytuacji w mle- 
czarstwie. Celem jest osią- 
gnięcie w 1980 roku 256 min 
litrów mleka w naszym wo- 


jewództwie — produktu i 
przetworów,  pełnowartościo- 
wych. (be-de) 


Społecznym wysiłkiem 


Nowa droga w Lipinach 


Członkowie Koła ZSMP w 
Lipinach II (gmina Gózd) ma- 
ją powody do zadowolenia. 
Tuż przed rozpoczęciem żniw 
zakończyli budowę kilometro- 
wego odcinka drog! łączącej 
wieś z trasą Pionki — Podgó- 
ra. Ta droga była bardzo po- 
trzebna. Obecnie w dużym 


stopniu usprawni transport, 
przyczyni się do szybkiej 
zwózki zboża z pól. 

Do budowy drogi przystą- 


piono w ramach „Młodzieżo- 
wej wiosny czynów” pod ko- 
niec kwietnia br. Inicjatywa 
wyszła od młodzieży, ale wi- 
dząc ich zapał, zaangażowanie, 
a także pierwsze efekty pra- 
cy — szybko przyszli im w 
sukurs mieszkańcy wsi. Drogę 
budowały całe rodziny, na 
przykład: Sikorów, Gutów. 
Dużą pomoc okazała Spółdziel- 
nia Kółek Rolniczych, wypoży- 
czając potrzebny sprzęt 
spychacz i ciągniki do wywo- 
żenia piachu, Pracowano rze- 


Po truskawkach, fasoska. szparagowa 


naszą specjalnością 


w woj. radomskim zakoń- 
czył się skup truskawek, któ- 
rych plantacje zajmują ponad 
5 tys. ha i należą do najwięk- 
szych w kraju. Wbrew począt- 
kowym zapowiedziom zbiór 


Lato Ww mieście 


Propozycje Sputnika" 


w ramach akcji „Lato w 
mieście” Dział Społeczno-Sa- 
morządowy Spółdzielni Miesz- 
kaniowej „Ustronie” oraz kie- 
rownictwo świetlicy „Sputnik” 
przy ul. Gagarina 21/23 pro- 
ponują na najbliższe dni kilka 
interesujących form wypoczyn- 
ku dla dzieci pozostających w 
mieście. 

31 bm. odbędzie się wyciecz- 
ka nad zalew „Borki* połączo- 
na ze zdobywaniem karty pły- 
wackiej i rowerowej. Wszyscy 
chętni zbiorą się ,w świetlicy 
o godzinie 9. 1 sierpnia odbę- 
dzie się wycieczka do Szydłow- 
ca, w programie której znaj- 
duje się zwiedzanie miasta 
oraz Muzeum Instrumentów 
Ludowych. Zbiórka o godzinie 
8. 2 sierpnia także o godzinie 8 
zaplanowano wycieczkę na 
grzyby i jagody do Puszczy 
Kozienickiej. (bw) 


ście” Witkiewicza,  „Proza” 
Schulza, książki  Konwic- 
kiego. A z pisarzy obcych: 
Joyce, Dostojewski, Frisch, 
Stone, a ostatnio dwa zabłą- 
kane egzemplarze  „Żartu” 
Milana Kundery. Trzeci dział 
to podręczniki, mało jest ich 
do szkoły podstawowej, nie 
brakuje natomiast dla szkoły 
średniej. Skup podręczników 
prowadzi antykwariat od 
czerwca do września. 

Najczęściej ludzie pytają 
oczywiście o klasykę, zarów- 
no polską jak i obcą. Zaglą- 
dają tu często stali bywałcy 
znający zakamarki półek, 
działów ti „kupek”. Wiedzą, 
gdzie można natrafić na per- 
łę, a czego ruszać nie warto. 

Największy  szkopuł dla 
klientów antykwariatu sta- 
nowi brak dostępu do półek. 
Wiele pozycji umyka przez 
to ich uwadze, a te wyłożone 
są rodem z literatury lek- 
kiej. kryminały, romanse, 
komiksy. 

A więc jest problem w 
większym lokalu dla anty- 
kwariatu. Kiedy to nastąpi, 


nie wiadomo — dyrekcja 
„Domu Książki” obiecuje... 
Więc czekamy, szperając 


tymczasem wśród tych barw, 
tytułów, zapachów, jakie tyl- 
ko stare książki potrafią wy- 
dzielać. Klimatu -przypomi- 
nającego podróż do źródeł 
przeszłości... 

MAREK : SŻYJKO 


Nowości wydawnicze 


Dwie interesujące pozycje 
ukazały się w  radomskich 
księgarniach. Wydawnictwo 
Literackie z okazji 25-lecia 
wydało „Wybór dramatów -i 
opowiadań” Sławomirą Mroż- 
ka. Książka ukazała się w ce- 
nionej serii wydawniczej „Ko- 
lekcji Polskiej Literatury 
Współczesnej”. Na treść „Wy- 
boru” złożyły się cztery utwo- 
ry. sceniczne main. słynne 
„Tango” oraz opowiadania do- 
tąd wydane w rozproszeniu. 
Cena tej pozycji 83 zł. 

Ludowa Spółdzielnia Wy- 
dawnicza wydała „Vademecum 
teatromana” pióra Tadeusza 
Kudlińskiego.  „Vademecum” 
składa się z trzech części, od 
antycznego teatru do nowo- 
czesnego teatru współczesnego 
l para-teatru Jerzego Grotow= 
skiego. Atrakcyjna kieszonko- 
wa forma, ilustracje, cena 82 
zł (m.a.) 


tych smacznych owoców trwał 
w tym roku ponad miesize i 
wszystko wskazuje na to, że 
przyniósł rekordowe wyniki w 
skupie — ponad 25 tys. t! 

Obecnie w woj. radomskim 
rozpoczyna się zbiór kolejnego, 
cennego warzywa, w którego 
uprawie (o czym wie niewiele 
osób) również jesteśmy naj- 
większymi  plantatorami w 
kraju. Warzywem tym jest fa- 
solka szparagowa, bardzo po- 
szukiwana przez konsumentów 
oraz przez zakłady przetwór- 
cze. Najwięcej fasolki szpara- 
gowej uprawia się w gminach 
Przytyk, Przysucha, Wieniawa, 
Solec, Lipsko i Skaryszew, 
gdzie od lat niektórzy rolnicy 
specjalizuj: się w jej produk- 
cji. Szacuje się, że w tym ro- 
ku zbiory fasołki wyniosą 6 
tys. t! 

Około 1 tys. t fasolki szpa- 
ragowej zużyje się do produk- 
cji mrożonych mieszanek wa- 
rzywnych w Zakładach Prze- 
twórstwa Owocowo-Warzyw- 
nego „Hortex* w Przysusze. 
Podobne ilości w bratnim za- 
kładzie „Hortexu” w Lipsku, a 
350 t w przetwórni WSO w Ja- 
nikowie k.Kozienic i Makowie 
k. Skaryszewa. Resztę fasolki 
odbior” zakłady rolno-spożyw- 
cze z innych województw. 

W związku z programowa- 


nym rozwojem przemysłu 0- 


wocowo-warzywnego w woj. 
radomskim wszystko wskazuje 
na to, że obszar plantacji fa- 
solki szparagowej szybko po- 
większy się w najbliższych 
latach. Szczególnie w pobliżu | 
zakładów przetwórczych w | 
Przysusze, Lipsku, Janikowie, 
Makowie a w przyszłości tak- | 
że w okolicach  Jedlińska, 
gdzie powstanie duży zakład 
przetwórstwa. TMZ 


Przysuski „Hortex” 
szuka partnera 
do budowy przedszkola 


Większość spośród ponad 
420-osobowej załogi Zakładów 
Przetwórstwa - Owocowo-Wa- 
rzywnego „Hortex w Przy- 
susze stanowią kobiety. Wśród 
nich „dużą część stanowią 
młode matki, które wciąż bo- 
rykają się z problemem, jak 
pogodzić pracę zawodową z 
wychowywaniem dzieci. Nie- 
stety, rozwizzania nie ma, cho- 
ciaż jedno przedszkole stano- 
wiłoby z pewnością wyjście z 
obecnej sytuacji. 

Dyrekcja przedsiębiorstwa 
monitowana przez pracownice, 
zdołała wygospodarować 10 
min złotych właśnie z prze- 
znaczeniem na budowę przed- 
szkola o 120 miejscach. Teraz 
w „kilortexie” poszukują part- 
nera, który chciałby dołożyć 
brakujące 4 mln zł i przypil- 
nować budowy obiektu. Czy 
znajdzie się chętny? (mz) 


2 turnusy wczasów 
dla rencistów w Godowie 


Dużą popularnością cieszą 
się zorganizowane w br. wcza- 
sy dła radomskich rencistów i 
emerytów w ogrodach dział- 
kowych w dzielnicy Godów. 
Ich organizatorzy — Związek 
Rencistów i Inwalidów, Woje- 
wódzki Szpital Zespolony, ZW 
PKPS i rada zakładowa Za- 
kładów Metalowych im. gen. 
Waitera — wiele uczynili. by 
wczasy na Godowie zostały w 
br. odpowiednio zorganizowa- 
ne. 

Wykorzystano świetlicę i za- 
plecze gospodarcze Pracowni- 
czych "Ogrodów «Działkowych, 
przygotowywano tutaj na 
miejscu dwa posiłki — śniada- 
nia-i podwieczorki dla renci- 
stów, obiady dowożono z po- 
bliskiej kuchni hufca OHP. 
Organizowano występy arty- 
styczne i interesujące imprezy 
pod dachem świetlicy, jako że 
na ogół pogoda nie dopisywała 
w okresie- dwu -turnusów, w 
którym uczestniczyło po 80 
rencistów i emerytów. be-de 


telnie na efekty nie trzeba 
było zbyt długo czekać. Przed 
kilkoma dniami kilometrowy 
odcinek drogi został oddany 
do użytku ułatwiając znacznie 
pracę okolicznym rolnikom. 


Członkowie Koła ZSMP a 
jest ich w Lipinach II — 25 
znani są ze społecznego zaan- 
gażowania i planują kontynuo- 
wać rozpoczęte prace. Kiedy 
zostaną zakończone najpilniej- 
sze roboty w polu, dziewczęta 
i chłopcy zrzeszeni w organi- 
zacji młodzieżowej wspólnie z 
mieszkańcami wsi przystąpią 
do budowy dalszego odcinka 
drogi, który połączy wieś Li- 
piny II z Lipinami I. (bw) 


Przedłużenie ul. Chrobrego 
wykonują drogowcy z KBK 


Kilka tygodni temu na ła- 
mach „Życia” informowaliśmy 
a, postępie robót na budowie 
obiektów Wyższej Szkoły In- 
żynierskiej, zlokalizowanych 
na terenie pomiędzy ul. Dale- 
ką a ul. Żółkiewskiego. Pod- 
nosiliśmy wówczas m.in. pro- 
blem braku dojazdu do no- 
wych laboratoriów, domów 
studenckich a szczególnie no- 
wych budynków mieszkalnych. 

Sygnał nasz nie pozostał 
bez echa. Jak się dowiaduje- 
my, decyzją władz zmieniony 
został wykonawca. Wobec o- 
bowiązku jak najszybszego 
wykonania sieci kanalizacyjnej 
i co. na terenie osiedli mie- 
szkaniowych „Zamłynie-3” i 
„Gołębiów” . przez brygady 
RPRI, budowę przedłużenia 
uł. Chrobrego powierzono dro- 


gowcom z Kombinatu Budow- 


nictwa Komunalnego. 
Pierwsze brygady z KBK 
powinny zjawić się na placu 
budowy już w najbliższych 
dniach, aby najpóźniej przed 
inauguracją nowego roku aka- 
demickiego zapewnić dojazd 
do nowo wznoszonych obiek- 
tów WSI w Radomiu. (mz) 


Stołówka akademicka 
w Radomiu 
najlepsza w kraju 


(R) Podczas konferencjł eko- 
nomicznej Wojewódzziego Od- 
działu WSS w Radomiu, oce- 
niającej wyniki pracy I pól- 
rocza br. į wytyczającej za- 
dania na drugie. pr.odujacym 
zakładom: żywienia zbiorowego 
i sxlepom detalicznym  wręczo* 
ne zostały wyróżnienia | odzna- 
ki „Za zasługi dla wojewódz- 
twa radomskiego”. 

Dużym sukcesem zakończyła 
prace w roku akademickim 
1977/78 stołówka WSS nr 8 przy 
Politechnice Świętokrzyskiej, 
która zajzła 1 miejsce w kra- 
jowym  wspólzawodniztwie o 
tytuł „.najłepszei stołówiedć stu- 
dencziej”, Pracownicy tej sto- 
łówki otrzymali dyplom uzna- 
nia od CZSS, Ministerstwa Nau- 
ki, Szkolnłiztwa „Wyższego i 
'""echni:i oraz Ministerstwa 
Zdrowia i Oriexi Społecznej. 
Odznaki „Za zasługi dla wo- 
jewództwa radomskiego™ otrzy- 
mały: Kazimiera Cieciora, kie- 
rowniczxa zakładu gastrono- 


i Regina Sokołowska, 
niczką s<lepu spożywczego WSS 
nr 53, również w Radomiu. 

Załogi pracownicze WSS 'po- 
myślnie realizowały dodatkowe 
zobowiazania produtcyjne. Uu- 
sprawnienia obrotu towarowego. 
czyny społeczne na rzecz mia- 
sta i swych zakładów, w dzie- 
dzinie oszczędności. uzyszując z 
tego tytułu sume ponad 53 mln 
zł w pierwszym półroczu hr. 


Miejskie widoki 


1 


Latem miasto pustoszeje — ławki spacerowego odcinka ul. Że- 
romskiego zajmują głównie starsi mieszkańcy 


Nawet przy południowym słońcu miło jest przejść obok ulicznej 


jontan="' 


W kawiarni w parku komplet gości 


Bronisław Duda 


Fot. 


Śladem naszych artykułów 


zz a 


W stałej konserwacji. 


Radomska Spółdzielnia Mie- 
szkaniowa informuje, że po 


naszej notatce z 4 lipca 1978 ' 


r. „Kiedy pada”, wykonana 
została naprawa przeciekają- 
cej rury spustowej w budynku 
przy ul. Chrobrego. Chcąc za- 


e-de) | pobiec podobnym, dość częstym 
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Dobry początek Radomiaka 


Z dużym zainteresowaniem 
oczekiwali radomscy kibice 
występu Radomiaka w nowej 
edycji rozgrywek o mistrzo- 
stwo drugiej ligi. Premierowy 
mecz sezonu był znacznie bar- 
dziej udany od ubiegłoroczne- 
go. Radomianie zremisowali w 
Kielcach z „błęsitnymi”, inka- 
sując w ten sposób pierwszy 
cenny punkt. 

Spotkanie nie stało na wy- 
sokim poziomie, ale obydwie 
drużyny włożyły w walkę spo- 
ro ambicji Szczególnie stwier- 
dzenie to dotyczy zespołu kie- 
leckiego, który w pierwszych 
45 min. gry pokazal się z do- 
brej strony, prezentując jak 
na beniaminka ligi sporo po- 
mysłowych i skutecznych ak- 
cji. 

Mecz rozpoczął się od hura- 
ganowych ataków zospodarzy. 
Prym wodził w nich nowy 
nabytek „błęxitnych”, szybki 
napastnik  Jusza, któremu 
dzielnie sekundował niedawny 
piłkarz stołecznej Gwardii, 
Edward Lipiński. Kilka strza- 
łów w ich wydaniu z trudem 
obronił niezawodny jak zwy- 
kle bramkarz  „zielonych”, 
Błaszczyk. Radomiak stracił 
już w 16 min. Kalitę, który do- 
znał dość grożnej kontuzji. 
Ten moment, choć wprowadził 
nieco zdenerwowania w sze- 
regi radomian, nie ułatwił 
wcale zadania gospodarzom. 
Zespół gości branił się bardzo 


złudzenia 


madrze i skutecznie kontrata- 
kował przy każdej okazji. 

Po przerwie większa dojrza- 
łość taktyczna Radomiaka by- 
ła jeszcze bardziej widoczna, a 
kontry groźniejsze. Naj- 
pierw celnie strzelał Turoń, a 
potem o krok od zdobycia 
bramki był Jaśkiewicz, strze- 
lając w słupek, podobnie jak 
w ostatniej minucie meczu 
Turoń, którego potężna „bom- 
ba” również trafiła w słupek. 

Spotkanie skończyło się za- 


Mówi trener Radomiaka, 
mgr Rudolf Kapera: 

— Mecz przypominał do 
derby, spotkanie 
dwóch dobrze znających się 
zespołów. Obydwie drużyny 
dały z siebie wszystko, na €o 
w tym upalnym dniu było je 
stać. Zagrajisśmy nieco poniżej 
możliwości, ale w sumie jestem 


'zadGowolony z postawy zespołu 


i jednego punktu w meczu wy- 
jazdowym. (am) 


KRONIKA DNIA 


W Kociołkach, gminą Kozienice, 
samochód „Star” nr rej. CK-9069. 
kierowany przez Mirosława Le- 
wandowskiego zjechał 2 jezdni i 
uderzył w przydrożne drzewo. 
Kierowca doznał ciężkich obra- 
żeń ciała, natomiast jadący z nim 
w kabinie &-letni Dariusz Wilk 
doznał potłuczeń, Obaj przebywa- 
ją w szpitalu. 


wykonywać 


awariom, RSM zawarła umowę 


ze Spółdzielnią Rzemieślniczą ' 


— „Budowłana” na wykonanie 
wszelkich robót pokryciowych, 
zwi zanych z blacharską ob- 
róbką. Ekipy Spółdzielni „Bu- 
dowlana” będ' systematycznie 
takie naprawy 
najpierw w budynkach, któ- 
rych pokrycia dachowe wyma- 
gają natychmiastowej repera- 
cji. 

Takie umowy z blacharzami 
i dekarzami rekomendujemy 
również innym administrato- 
rom budynków w Radomiu. 
Szybka naprawa uszkodzonych 
dachów czy rynien skutecznie 
zapobiega powstawaniu dal- 
szych strat w budynkach, 
wielokroć wyższych i kosztow- 
niejszych od  natychmiasto- 
wych drobnych napraw. 


KIOSK NA TRAWNIKU 


Administracja osiedla „U- 
stronie” miała uzasadnioną 
pretensję do kierownictwa 
Przedsiębiorstwa Transportu 


Samochodowego „Łączność” o 
to, że — po pierwsze — kie- 
rowca tego przedsiębiorstwa 
dowożący prasę do kiosku 
wjeżdża na trawnik, niszcząc 
go, a po drugie, że kierow- 
nictwo „Łączności” mimo in- 
terwencji administracji i „Ży- 
cia” nie zwraca uwagi kierow- 
com na ten stan rzeczy. 


Otrzymaliśmy obecnie wyja- 
śnienie, w którym kierowni- 
ctwo „Łączność” stwierdza, iż 
przeprowadziło w tej sprawie 
rozmowę z dyrektorem admi- 
nistracji osiedla, przeprasza- 
jąc mieszkańców i administra- 
cję za nieodpowiedzialne za- 
chowanie kierowców. Kierow- 
cę zobowiązano do tego, by 
zatrzymywał swój samochód 
przynajmniej o 100 m przed 
trawnikiem. Ponieważ jednak 
kiosk „Ruchu” stoi na środku 
trawnika (1 trzeba koniecznie 
zmienić lokalizację fatalnie u- 
sytuowanej budki. 

(be-dej 
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